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Zgiwdzenw Ogólnego NZ
Z udziałem członka Biura Politycznego

sekretarza KC PZPR Kazimierza Barcikowskiego

Wojciech Jaruzelski

przybył do Nowego Jorku
• Rozmowy z prezydentem Brazylii J. Sarneyem

oraz z D. Rockefellerem • Spotkanie z kierownictwem

koncernu prasowego „Time"

Posiedzenie Wojewódzkiego Komitetu

Obrony w Krakowie

NOWY JORK (PAP). We
wtorek wieczorem czasu lo
kalnego (godz. 2.00 czasu war
szawskiego) przybył do No
wego Jorfeu prezes Rady Mi
nistrów, gen. Wojciech Jaru
zelski, by wziąć udział w 40.
jubileuszowej sesji Zgroma
dzenia Ogólnego Narodów
Zjednoczonych.

Towarzyszą mu członkowie
Biura Politycznego KC PZPR
— sekretarz KC Józef Czy-

Informacja Biura Prasowego Rządu

Przebieg konsultacji treści przemówienia
Wojciecha Jaruzelskiego w ONZ

WARSZAWA (PAP). Biuro
Prasowe Rządu przekazało
PAP informację o przebiegu
społecznej konsultacji treści
wystąpienia gen. W. Jaru
zelskiego przed Zgromadzeniem
Ogólnym Narodów Zjednoczo
nych. Oto w skrócie jej treść:

Prezes Rady Ministrów gen.
Wojciech Jaruzelski zdecydo
wał poprzedzić społeczną kon
sultacją opracowanie przemó

Obradowała nowosądecka „piętnastka” Napływają dary

Jak wyjść
(Inf. wł.) Piętnaście naj

większych przedsiębiorstw
przemysłowych województwa
nowosądeckiego daje 62 proc,
ogółu produkcji sprzedanej.
Kiedy w kraju było całkiem
źle, Nowosądeckie plasowało
się pod wzglądem dynamiki w

czołówce. W tym roku przy
szła zadyszka. Licząc wyniki
8 miesięcy zanotowano 101,2
proc dynamiki, a więc poni-

/.KANDYDACINA POSŁÓW

przy, telefonach^

W najbliższą sobotę i niedzielę od 9.00 do 19.00 przy telefonach „Gazety Kraźwnr-
łkiej” w:

• KRAKOWIE, tel. 22-09-85 w redakcji „OK"
& NOWYM TARGU, tel. 24-11 (sobota) w Radzie Miejskiej PRON
• ZAKOPANE, teh 35-99 (niedziela) w Radzie Miejskiej PRON

zasiadają kandydaci na posłów wraz z dziennikarzami ,„GK". Cżekamy m. Pstósrtwe
telefony. Obszerną relację z dyżurów telefonicznych kandydatów na posłów prae-
każemy w najbliższą środę.

W WOJEWÓDZTWIE TARNOWSKIM KANDYDACI NA POffltóW BĘDĄ DYŻU
ROWALI:

• w piątek. 2T września, tel. 56-50 w oddziale _GK" w Tarnowie od godz. 9.00 do
14.00: Henryk CZECH 1 Kazimierz SZTORC, od 14.09 do 1.9.00 Rywzard WlSNTEW-
SKI

• w sobotę, 28 września, tel. 85-01 w lokalu Rady Miejskiej PRON w D$>ięy od
9.00 do 14.00: Zofia CZAJA, od 14.00 do 19.00: Franciszek GUI I Andrzej SŁOWIK.

rek oraz minister spraw za
granicznych Stefan Olszowski,
a także szef Urzędu Rady Mi
nistrów gen. Michał Jani
szewski, kierownik Kancela
rii Sekretariatu KC PZPR

Bogusław Kołodziejczak, kie
rownik Wydziału Zagranicz
nego KC Włodzimierz Natorf,
eksperci i doradcy.

Na międzynarodowym lot
nisku im. Kennedyego szefa
rządu polskiego witał osobi

wienia na sesji jubileuszowej
Narodów Zjednoczonych, w

którym wyrażony ma być po
gląd Polski na współczesną sy
tuację międzynarodową, przed
stawione główne założenia po
lityki zagranicznej PRL, za
prezentowane poglądy Pola
ków na zasadnicze problemy
bezpieczeństwa naszego kraju.

Stworzone zostały możliwo
ści, aby każdy, kto pragnie,

z kryzysu?
źej średniej krajowej. Woje
wództwo uplasowało się na 41.
miejscu w kraju, a bywały
lata, kiedy było notowane o

dwie dziesiątki wyżej. Przypo
mniał o tym sekretarz KW Lu
dwik Kamiński. Ten fakt mu*
siał wszystkich zbulwersować.
O przyczynach i drogach wyj
ścia z kryzysu mówiono wczo
raj w KW PZPR w Nowym Są-
(DOKONCZENIE NA STR. 5)

sty przedstawiciel sekretarza
generalnego ONZ, szefowie
polskich placówek w Stanach
Zjednoczonych oraz członko
wie delegacji PRL na 40. se
sję Zgromadzenia Ogólnego.'

Gen. Wojciech Jaruzelski
złożył krótkie oświadczenie
dla prasy.

Stwierdził, iż Polska, która
jest jednym ze 159 państw
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

mógł przekazać awoje opinie i
oceny na temat sytuacji mię
dzynarodowej, pozycji Polski
w święcie i naszego wkładu w

globalny lad pokojowy.
W czasie trwającej od ' 1

sierpnia do 15 września kon
sultacji wpłynęło około 1500
listów, a w czasie 18 dwugo
dzinnych dyżurów telefonicz-

(DOKONCZENIE NA STR. 5)

g Krakowa

Polska pomoc
dla Meksyku
MEKSYK (PAP). Jak wyni

ka z przedstawionych we

wtorek oficjalnych danych, li
czba śmiertelnych ofiar trzę
sienia ziemi w Meksyku -wzro
sła do 3.389 osób. 5.638 osób u-

waża się za zaginione, a 1500
(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

Spotkanie
Szewardnadze-Shultz

NOWY JORK (PAP). Mini- przeciwstawił amerykańskim
ster spraw zagranicznych „wojnom gwiezdnym” radziec-
ŻSRR Eduard Szewardnadze ką koncepcję „gwiezdnego po-
i sekretarz stanu USA Geor- koju”.
ge Shultz spotkali się. w środę; Shultz, który przemawiał w

w Nowym Jorku, dwa dni ONZ dzień wcześniej, opowie-
przed rozmową , szefa dyplo- dział się za dialogiem z ZSRR
macji radzieckiej z prezyden- w imię „realizmu epoki ato-
tem Reaganem w Waszyngton mowej”. Ale nie odszedł ani
nle- trochę od tezy prezydenta

Szewardnadze i Shultz roz- Reagana, iż droga do rozbró-
mawiali w siedzibie . stałego jenia wiedzie przez nowe

przedstawicielstwa ZSRR przy zbrojenia — tym razem kos-
ONZ. Ich spotkanie zaczęło miczne.
się w środę późnym wiećzo- Shultz przybył na spotkanie
rem czasu warszawskiego i z Szewardnadze w towarzy-
miało potrwać cztery godziny.- stwie doradcy Białego Domu

W przemówieniu wygłoszo- do spraw bezpieczeństwa na-

nym 24 bm. na forum Zgro- rodowego Roberta McFarla-
madzenia Ogólnego. NZ ne’a. Ze strony radzieckiej w

Eduard Szewardnadze wezwał rozmowie uczestniczył także
USA do poniechania progra- ambasador ZSRR w Waszyng-
mu zbrojeń kosmicznych, tonie Anatolij Dobrynin.

Wystawa w Towarzystwie Sztuk Pięknych

O mandat narodu

Fot. W. KLAG

13 październik '85

Obywatelskie
spotkania

przedwyborcze

(Inf. wł.) Od wczoraj do 27
września oglądać można w sa
lonie wystawowym Towarzy
stwa Przyjaciół Sztuk Pięk
nych w Nowej Hucie fotogra
ficzną wystawę zatytułowaną
,.O mandat narodu”. Powstała
ona z inicjatywy Rady Krajo
wej PRON zaś opracowała ją
Naczelna Redakcja Fotoserwi-

Kilka pytań do członków partii
i organizacji partyjnych

Jtet wkrótce we wszystkich
ogniwach partii nastąpi inau
guracja kolejnego roku dzia
łalności szkolenlowo-ideologi-
cznej. Stanowić ona będzie
dalszy, ważny krok w dziele
Ideowej konsolidacji szere
gów partyjnych, tak potrzeb
nej dla sprostania coraz trud
niejszym zadaniom.

W jakim stopniu dotychcza
sowa działalność ideologiczna,
zwłaszcza w ostatnich latach,
przyczyniła się do umocnienia
ideowej pozycji, wpływów i
■adarygodności partii w na
szym społeczeństwie? Odpo-
wiedś na to pytanie jest trud
ne. 1 złożona. Postawy społe
czne. postawy poizczęgólnych
obywateli wobec różnych bie
żących spraw 1 problemów nie

n im LEW: Trzeba mieć

»u i Wystawiennictwa Polskiej
Agencji- „Interpress”. Jest to

liczący 137 zdjęć fotoreportaż
z obywatelskich zebrań kon
sultacyjnych, organizowanych
przez PRON w okresie sier-
pień-wrzesień. Wystawa złożo
na jest jakby z dwóch'części
— portretowej prezentującej
(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

świadomość aktualnych możliwości
(Inf. wł.) Sala Teatralna świadczenia zebranych i ich kusji Witold Sochacki repre-

HIL. Na spotkanie z kan- funkcje w macierzystych zentujący Wojewódzki Kon-

dydującymi w wyborach do przedsiębiorstwach w dużej went Wyborczy w Krakowie
Sejmu: Kazimierzem Barci- mierze przesądziły tematykę przedstawił charakterystyki
kowskim (lista krajowa), Sta- spotkania. Dominowały więc obecnych na sali kandydatów
nisławem Baranikiem (Okręg sprawy gospodarcze, chociaż na posłów, a przewodniczący
Wyborczy nr 34), Józefem Ga- nie zabrakło głosów traktują- konwentu Stanisław Suchoń-
jewiczem (Okręg nr 33) i I- cych i o innych problemach: ski zaznajomił zebranych z

gnacym Markowskim (Okręg demokracja, wychowanie mło- pracą kierowanego przez sie-
nr 34) licznie przybyli przed- dzieży, dyscyplina społeczna, bie wyborczego ciała wprowa-
stawiciele środowiska mis- walka z alkoholizmem i mar- dzonego w życie na mocy no-

trzów z krakowskich zakła- ginesem społecznym. wej ordynacji.
dów pracy. Zawodowe do- Zanim przystąpiono do dys- (DOKOŃCZENIE NA STR D

są stabilne. Zmieniają się one

1 weryfikują zarówno w wy
niku partyjnych i ogólnych
oddziaływań systemu informa
cji publicznej, jak i przeróż
nych czynników od nas zu
pełnie niezależnych, zarówno
t.vch tendencyjnie wrogich,
jak 1 rozmaitych wpływów, a

także wydarzeń, faktów, na
wet incydentów, które w krót
szym lub w dłuższym czasie
stanowią często emocjonalny
wyznacznik różnych zachowań
i reakcji ludzi.

Musiimy zadać sobie pyto
nie dlaczego w pracy ideolo
gicznej, a co za tym idzie
także oddziaływaniu przez
partię 1 jej członków na spo
łeczeństwo w niedostatecznym

(Inf. wł.) W dniu wczoraj
szym przebywał w Krakowie
członek Biura Politycznego,
sekretarz KC PZPR Kazimierz
Barcikowski. W godzinach
przedpołudniowych . zwiedził
on niektóre wydziały Kra
kowskiej Fabryki Kabli i Ma
szyn Kablowych zapoznając
się z warunkami pracy załogi,
odwiedził również wydział re
habilitacji i. pracy chronionej
fabryki.

W „Kablu” odbyło się na
stępnie wyjazdowe posiedze
nie Wojewódzkiego Komitetu
Obrony. W obradach, którym
przewodniczył prezydent m.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

stopniu potrafimy eliminować
wpływy przeciwnej nam de
magogii politycznej oraz wciąż
powszechnego i tak łatwego
rozpowszechniania się prze
różnych obiegowych stereoty
pów: opinii opartych o fałszy
we przesłanki, które najczę
ściej, w formie plotki, są bez
krytycznie przyjmowane i po
wtarzane jako sądy i wiado
mości wiarygodne.

To prawda, że, często trud
no jest polemizować z niektó
rymi zdaniami, opiniami ab
surdalnymi i demagogicznymi,
przyjmowanymi zresztą 1 po
wtarzanymi przez wielu ludzi
* przysłowiowym przymruże
niem oka. Często tak bywa, że
nawet najmocniejsze racje i
najbardziej oczywiste fakty

Fot. W. KLAG

nie przemawiają do niektó
rych ludzi „nawiedzonych”,
kierujących się niemal wy
łącznie emocją, oczekujących
we wszystkim jedynie po
twierdzenia słuszności swej
postawy negatywnej, antyso
cjalistycznej. Dla nich każda
myśl, każda informacja, np. w

środkach masowego przekazu,
niezgodna z ich burzycielskim
nastawieniem, jest kłam
stwem, oszustwem, „komuni
styczną propagandą”.

Ale czy na postawy ludzi,
kierujących się powierzchow
nymi sądami i stereotypami
nie trzeba także oddziaływać?
Zastanowić się trzeba dlacze
go w niejednej sytuacji oka-

(DOKONCZENIE NA STR. 3)

Listą wyborców
‘ możesz sprawdzić

jeszcze do soboty
do godz. 20.00

Okręgowe Komisje Wy
borczenrnr33,34i35in
formują, że uwzględniając
liczne postulaty i wnioski
wyborców z terenu m. Kra
kowa dotyczące wydłuże
nia godzin sprawdzania
spisów wyborców, z dniem
1985-09-25 do 1985-09-28
(włącznie), listy wyborców
do publicznego wglądu w

siedzibach obwodowych ko
misji wyborczych na tere
nie dzielnic m. Krakowa
będą wyłożone w godz. od
13 do 20.

Odpowiednio do tego o-

kresu zmianie ulegają har
monogramy dyżurów człon
ków okręgowych i obwodo
wych komisji wyborczych.

SEJMU
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Nasz
— „Gazety” —

plakat wyborczy
musi być inny niż

ten spotykany na mu-

rach i tablicach. I to

nie tylko ze względu na

specyfikę prasy. Prag
niemy przez nasz plakat
przybliżyć Czytelnikom
sylwetki kandydatów
na posłów — pokazać
Ich jacy są w miej
scu pracy i w domu, w

działaniu i podczas od

poczynku, w ftyctu pu
blicznym i prywatnym.
Szukamy w tych roz
mowach także odpowie
dzi na pytanie — jaki
mi, gdy zostaną wybra
ni, będą posłami, a więc
jaki będzie nowy Sejm
i jaka będzie Polska. To

przecież od NICH ale

przede wszystkim od

NAS WSZYSTKICH za
leży.

Dziś prezentujemy
sylwetką kandydata na

posła z listy krajowej,
znakomitego ongiś ko
larza, czterokrotnego
triumfatora Wyścigu
Pokoju, mistrza świata

z 1973 r., trenera kadry
narodowej kolarzy —

RYSZARDA SZUR
KOWSKIEGO.

Powiedział sobie: będę mistrzem!

I mistrzem został!
Cheę opferać Jedes dziel RY

SZARDA SZURKOWSKIEGO.
Dziel zwykły, nieodświętny. W
Polskim Związku Kolarskim po
dano mi numer telefonu pana
Ryszarda w Warszawie. Dzwo
nię o różnych porach, pani E-
wa (żona) cierpliwi* odpowia
da: „Niestety, mowo nie tn®

Rytzarda w domu. Dzisiaj jest
na wyścigu w Toruniu. Niech
pan aadztzfonl ze 2 Potem

był Inny wyścig, oprawy rodzin
ne, wreszcie jest pan Ryszard,
„.ladę 1 dni do Gorzowa.
wroeam na pół dnia do War-

tzawu i jsdzUrmti na kilkudnio
wy wyfcłg do Włoch. jWośe
więc przyjedzi* pan do Gorssó-

Będris tam wielka feta,
miasSo wita stcojego mistrza —

Lecha Piaseckiego".
Jestem w Gorzowie, orbisow-

»ki hotel „Mieszko”, gdzie or
ganizatorzy zapewnili dla
zawodników, trenerów i dzien
nikarzy zakwaterowanie. Przy
śniadaniu pierwsze spotkanie z

Szurkowskim. Sami znawcy ko
larstwa — Lech Cergowski a

„Przeglądu Sportowego”, Woj
ciech Sżkiela a „Dziennika Lu
dowego”, od wielu lat główny
organizator „Tour de Pologne”,
Wojtek Mittelstaedt i „Trybuny
Ludu”, Stanisław Brzosko z PAP.
Rozmowa schodzi oczywiście na

tematy kolarskie. Koledzy wspo
minają wyścig w Giarera del
Montello, gdzi* Lach Piasecki

sięgnął po tęczową koszulkę.
„Niech pan powie, panie Ry-
szardzie — tak uczerzo — pyta
L. Cergowski — esy po wyścigu
druiynowym, w którym inni o-

kazali się jednak od nas lepsi,
wierzył pan w medal w wyści
gu indywidualnymi”. „Oczywiś
cie, ie wierzyłem. Wiedziałem,
że jesteśmy mocni, tylko trzeba
było dobrze taktycznie rozegrać
wyścig. Mieliśmy jechać na

dwóch liderów — Piaseckiego i
Mierzejewskiego. Andrzej miał
upadek, pech, co zrobić. Leszek
finiszował tak jak zaplanowa
liśmy, Wygrał dzidki swojej sile
i pomocy ko]egów. a zwłaszcza
Marka Szersżyńsliiego”.

Ni* ma czasu na długi* ros-

mowy, bo punktualnie « godz.
10 w siedzibie Urzędu Woje
wódzkiego na bohaterów z Gia
rera del Montello — Ryszarda
Szurkowskiego 1 Lecha Piasec
kiego — czekają gospodarze wo
jewództwa gorzowskiego. Sala' o-

brad, na stole kwiaty, pepsl-co-
la, soki owocowe, słone palusz
ki, gruszki, jabłka. Na stoliku
okazałe kryształowe puchary.
Są najwyższe władze wojewódz
twa, miasta Gorzowa i, jak na
liczyłem, 12 dziennikarzy nie tyl
ko z regionu.

Florian Ratajczyk, I zekretarz
KW PZPR składa najpierw gra
tulacje Piaseckiemu, który na

co dzień startuje w barwach go
rzowskiego klubu „Orlęta”. „Ży
czą Ci, iebyi pozostał sobą i nie
dostał zawrotu głowy od sukce
sów” — mówi. Piasecki odbiera
dwa piękne kryształowe pucha
ry, jeden przeznaczony był dla

żony — p. Joanny, ale musiała
zostać w domu, bo nie miał kto
przypilnować rocznej córeczki
Moniki.

Stanisław Nowak, wojewoda

gorzowski zwraca się do Szur
kowskiego: „Nie byłoby sukce
sów Leszka bez pana wytężonej
pracy. Był pan dobrym duchem
zespołu, natchnął pan kolarzy
wiarą w swoje siły, przekonał
ich, ie wygrywać można z naj
lepszymi. Cieszymy się, że zna
lazł się pan na liście kandyda
tów do Sejmu. Mogą zapewnić,
że my tu, w Górzozcie, w pełni
opowiadamy się za pana wej
ściem do polskiego parlamentu”.

Szurkowski odbiera puchar,
pamiątkowy dyplom. „Przysło
wie mówi o latach chudych t
tłustych. Wierzą, iż właśnie na
deszły dla naszego kolarstwa la
ta tłuste. Dobrze byłoby znowu

powtórzyć sukces z Włoch. Ale
nie będzie to łatwe. W Giauera
del Montello trocką zaskoczyliś
my naszych rywali. Teraz zna
ją już nasze możliwości, odpada
element zaskoczenia. W przysz
łym roku są mistrzosttoa świa
ta w USA na wysokości ok. 2000
m. Będą problemy z aklimoty-
(DOKONCZENIE NA STR. 4)

1973 rok, Barcelona, Ryszard Szurkowski w tęczowej ko
szulce mistrza śtciata. Obok z lewej — Stanisław Szozda, wi
cemistrz świata. Fot. Archiwum



Str. '2 GAZETA KRAKOWSKA CZWARTEK, 26 WRZEŚNIA 1985 R. — NR 225

Kgonika HUTA im. LENNA: Trzeba mieć
d/MAa świadomość aktualnych możliwości

5
K

Delegacje
partii chłopskich

na ziemi krakowskiej
Wczoraj na ziemi kra

kowskiej przebywały dele
gacje chłopskie uczestniczą
ce w obchodach 90-lecia
ruchu ludowego w Polsce i

sympozjum poświęconemu
pokojowi światowemu.

Podczas pobytu delegacje
zwiedziły Wawel i Rynek
Główny oraz zapoznały się
s historią i dorobkiem dnia
dzisiejszego Krakowa i wo
jewództwa krakowskiego.

Zwiedziły także muzeum

w Oświęcimiu.

Goście
z Hesji Północnej

W Krakowie gościła dele
gacja ■polityków komunal
nych SPD Hesji Północnej,
podróżująca po Polsce pod
przewodnictwem radcy
Waltera Fischera.

W Urzędzie Miasta przy
jął polityków wiceprezydent
Krakowa Jan Nowak. W
trakcie spotkania wymie
niono poglądy na temat o-

chrony środowiska natural
nego, rewaloryzacji zabyt
ków oraz problemów go
spodarki komunalnej.

Goście zwiedzili Wawel
i najstarszą, zabytkową
część podwawelskiego gro
du.

Biochemicy
obradują w Krakowie

Wczoraj rozpoczął się
w Krakowie XXI Zjazd
Polskiego Towarzystwa Bio
chemicznego. Obrady za
inaugurowała uroczysta se
sja naukowa poświęco
na Jakubowi Karolo
wi Parnasowi — twórcy
polskiej szkoły biochemicz
nej, który w 1937 roku ja
ko jeden z pierwszych u-

czonych świata i pierwszy
w Polsce zastosował do ba
dań biochemicznych izoto
py. W roku ubiegłym minę
ła setna rocznica jego uro
dzin.

Również wczoraj w ra
mach Zjazdu PTB w In
stytucie Fizyki UJ w Kra
kowie otwarta została wy
stawa aparatury laborato
ryjnej i odczynników „Bio
chemia ’85”.‘W wystawie u-

dział biorą firmy krajowe
i zagraniczne, w tym rów
nież z państw zachodnich.

Dziś w Instytucie Biologii
Molekularnej UJ odbędzie
się z kolei sesja poświęcona
współzałożycielce instytu
tu — Marii Sarneckiej-Kel-
ler. Odsłonięta zostanie ta
blica upamiętniająca postać
wybitnej uczonej.

(ps)

Krynickie spotkanie
inżynierów

budownictwa

Od poniedziałku trwa w

Krynicy XXXI Konferen
cja Naukowa Komitetu In
żynierii Lądowej i Wodnej
PAN oraz Komitetu Nauki
Polskiego Związku Inżynie
rów i Techników Budow
nictwa organizowana przy
współudziale Politechniki
Krakowskiej. W czasie o-

brad, które potrwają do so
boty, blisko 600 naukow
ców dokona oceny aktual
nego stanu naszego budow
nictwa oraz wytyczy zada
nia warunkujące postęp w

tej dziedzinie. Przedstawio
nych zostanie też szereg re
feratów dotyczących mię
dzy innymi ochrony budyn
ków przed hałasem, drga
niami, korozją biologiczną
czy też ujemnym wpływem
na zdrowie niektórych ma
teriałów budowlanych.

Uwaga, Czytelnicy!
Dziś w czwartek, radca

prawny „Gazety” udziela
porad w godż. 15—16 tele
fonicznie pod numerem

21-22-69. Od godz. 16 do 17
osobiście — Dział Łączno
ści z Czytelnikami, Kraków,
Wielopole 1, III p„ pok. 83.

TOWARZYSZCE

Stefanii Salamon
wyrazy głębokiego
współczucia z powodu
śmierci MATKI składają
pracownicy KW PZPR w

Nowym Sączu.

TOWARZYSZOWI

Janowi Wolnemu

dyrektorowi RSW „Pra-
ga-Książka-Ruch" Od
dział Wojewódzki w

Tarnowie wyrazy głębo
kiego współczucia -■po
wodu śmierci OJCA
składają POP PZPR,
Związki Zawodowe, Sa
morząd Pracowniczy o-

raz współpracownicy
Oddziału Wojewódzkie
go RSW w Tarnowie.

(DOKOŃCZENIE ZE ETR. »

Następnie zaczęła się cztero
godzinna wymiana poglądów
i opinii. Do wszystkich głosów
ustosunkował się Kazimierz
Barcikowski odpowiadając
także na szereg zgłoszonych
pod jego adresem pytań. Z u-

wagl na obszemość poruszo
nych problemów w naszej re
lacji skupimy się na tych naj
ważniejszych i najczęściej po
ruszanych.,

Dekapitalizacja majątku
trwałego. Zdaniem wielu dys
kutantów następuje niebez
pieczna dekapitalizacja mająt
ku trwałego, a brak środków
na odtworzenie 1 modernizację
urządzeń. Utrzymywanie tego
stanu rzeczy może przynieść
niebezpieczne, negatywne
skutki dla naszej gospodarki
narodowej.

Obecnie — mówił K. Barci
kowski — trwają intensywne
prace nad przyszłym planem
5-letnlm, a jednym z jego
głównych zadań będzie wła
śnie zahamowanie dekapitali
zacji majątku trwałego. Trze
ba mieć jednak świadomość
naszych aktualnych • możliwo
ści technicznych i finanso
wych. Stąd nadzieje na koope
rację z państwami-członkami
RWPG, ale także — w ogra
niczonym zakresie — odpo
wiednie zakupy z tzw. II ob
szaru płatniczego.

Reforma gospodarcza nie
sprawdza się w przemyśle
hutniczym. Zdaniem niektó
rych dyskutantów mechaniz
my reformy gospodarczej nie
sprawdzają się w przemyśle
hutniczym, „hutnictwu — jak
to ktoś stwierdził — reforma
nie odpowiada”.

Z reguły jest tak — riposto
wał K. Barcikowski — że re
forma nikomu nie odpowiadą,
gdyż niestety zbyt często ro
zumiana jest jako mechanizm
mający sprzyjać i ’_____ _. „ ____ ,_J _____

konkretnego przedsiębiorstwa ślił to K. Barcikowski — nie
czy zakładu. Ż chwilą gdy wystarczy narzekać, trzeba

wymagany jest wysiłek, szu- zdawać sobie sprawę z jej
kanie nowych rozwiązań, u- przyczyn. Warto więc wie-

IMOW: Dobro rodziny wymaga

racjonalnej polityki socjalnej
(Inf. wł.) Na wielu spotka

niach przedwyborczych diuże
zainteresowanie budzi proble
matyka wychowania w rodzi
nie oraz rola kobiet w tyim
odpowiedzialnym zadaniu.
Wiąże się ono ściśle z sytua
cją materialną — systemem
świadczeń, ulg i powinności.
Mimo rozbieżnych co do
szczegółów zdań, zgodna jest
ogólna opinia, te dobro rodzi
ny wymaga racjonalnej poli
tyki socjalnej państwa, nie po
padającej zarówno w nad
mierną opiekuńczość, jak też
surowość. Związane z tym za
gadnienia stanowiły jeden z

ważniejszych nurtów wczo
rajszego spotkania kandyda- Barbara Krupińska od lat
tów na posłów do Sejmu z

Okręgu Wyborczego nr 66 —

Zofii Czai 1 Henryka Czecha,
którzy w tarnowskiej Sali
Lustrzanej dyskutowali z

przedstawicielkami środowisk
kobiecych.

(Inf. wł.) Dwójka kandyda
tów ze Stowarzyszenia PAX
Franciszek Mamulski i Mie
czysław Stachura na wczoraj
szym spotkaniu przedwybor
czym z przedstawicielami ty
sięcznej załogi Miejskiego
Przedsiębiorstwa Oczyszcza
nia — zapoznała się z najważ
niejszymi problemami tego
przedsiębiorstwa. Bo o czym
innym mieli mówić pracowni
cy MPO, a zarazem przyszli
wyborcy, jeżeli przedsiębior
stwo, w którym pracują —

jak rzadko które — znajduje
się w obliczu dramatycznych
wręcz problemów. Nigdy bo
wiem proporcjonalnie do roz
rastającego się miasta, wydłu
żania sieci ulic — nie przyby
wało samochodów do wywozu
śmieci, polewaczek, pojazdów
do sprzątania ulic, ładowa
rek, spychaczy, wywrotek. Nie
nastąpił właściwie żaden po
stęp w technice utylizacji
śmieci i odpadów na wysypi
skach. Obecnie skutki tego
niedorozwoju skumulowały się,
a w niemałej mierze pogłębił
je także katastrofalny brak
ludzi do pracy. Jeśli przycho
dzą do MPO pracownicy, to
rzadko kto zostaje z nich na

stałe. Ciężka to, brudna pra

Kandydaci na posłów do Sejmu PRL
na spotkaniu ze związkowcami

Inauguracyjne posiedzenie WPZZ

(Inf. wł.) Wczoraj przedsta- wych, w którym uczestniczyli
wiciele związków zawodowych również przedstawiciele władz
działających w Nowoządeckiem politycznych, społecznych i *d-
spotkali się na posiedzeniu i-
naugurującym działalność Wo
jewódzkiego Porozumienia
Związków Zawodowych. Ak
ces do niego zgłosiło 169 orga
nizacji świątkowych. Dokona
no wyboru władz; przewodni
czącym został Wojciech Rze
szowski a jego zastępcami:
Jan Kusiak z Nowego Targu,
Eugeniusz Kowalczyk z Zako
panego, Jerzy Jeż z Jodłow
nika i Stanisław Olbrot z Goi;- województwa nowosądeckiego
lic. Funkcję sekretarza powie
rzono Zbigniewowi
z Nowego Sąciza.

Pierwsze plenarne
nie Wojewódzkiego
mienia Związków

Pomietle

posiedze-
Porozu-

Zawodo

clekanie od wygodnych sche
matów, to słyszy się narzeka
nia i tęsknoty do dawnego sy
stemu rozdzielczo-nakazowego.
Z reformy gospodarczej nie
zrezygnuje się jednak, a jeże
li w hutnictwie występują ja
kieś mankamenty, które moż
na usunąć bez naruszania isto
ty reformy, to trzeba 1 warto

się nad nimi zastanowić.
Deficyt kadrowy — to ko-,

lejny temat poruszany w wy
stąpieniach. Brak ludzi do
pracy, trudności z produkcją
itp. Ten problem władze cen
tralne 1 Sejm powinny w dro
dze systemowych decyzji roz
wiązać.

Przez wiele lat — mówił K.
Barcikowski — przyzwyczai
liśmy się do sytuacji nadmia
ru rąk do pracy. Trzeba było
budować wiele nowych przed
siębiorstw by zapewnić zatru
dnienie wchodzącej w dorosłe
życie młodzieży, gdy sytuacja
radykalnie się zmieniła nie
umiemy poradzić sobie z no
wym zjawiskiem. Rozwiązanie
może być jedno — 1 to roz
wiązanie wcielane w każdym
zakładzie — mechanizować
produkcję, w sposób właściwy
gospodarować ludzką pracą,
podnosić dyscyplinę i wydaj
ność.

Inflacja. Wzrastają ceny,
złotówka traci wartość, w

szczególnie trudnej sytuacji są
emeryci i renciści —• to rów
nie często poruszany temat w

trakcie wczorajszego spotka
nia.

Na inflację, tego raka na-

interesom szej gospodarki — jak okre-

Wychowanie w rodzinie —

stwierdziła m. in. Maria Ka-
nior — jest jednym z podsta
wowych elementów kształto
wania postaw społecznych,
a potem i obywatelskich dzie
ci. W tym zakresie nawet wy
specjalizowane placówki nie
zastąpią oddziaływania i opie
ki ze strony najbliższych. Lecz
opieka ta często ze względów
finansowych bywa utrudnio
na. gdy kobieta zmuszona jest
do podjęcia pracy. Zagadnie
nie to jako jedlno z podsta
wowych związanych z polity
ką socjalną winno być przed
miotem* ciągłej troski parla
mentu.

będąca rzecznikiem wszech
stronnej pomocy osobom nie
pełnosprawnym ■zwróciła u-

wagę na problem tych, którzy
z racji upośledzenia i chorób
odsuwani są na boczny tor

życia, aktywności społecznej i

KRAKÓW; Oczyszczanie miast uczynić
problemem ogólnopolskim

ca, społeczni# nisko ceniona i długości 485 km, MPO zostaje
mało płatna. samo ze swoim zdezelowanym

Występujący wobec kandy- sprzętem. Samo, gdyż zobo-
datów na posłów Leszek Stru- wiązane przez władze miasta

przedsiębiorstwa w okresie zi
my, z powinności tych po
prostu się nie wywiązują. Gdy
idzie o stan techniczny samo
chodów do wywozu śmieci,
jakże wymownie świadczy o

nim to, że dziennie cztery do
pięciu samochodów wraca z

trasy w czasie pracy do bazy
z powodu awarii. A skoro mo
waobazie—mówiłotym
Jan Bienias — to oddany w

1969 r. kompleks obiektów dla
MPO obecnie już nie wystar
cza, wskutek czego m. in. spo
ra część sprzętu w zimie stoi
pod gołym niebem. W stanie
opłakanym znajdują się dziel
nicowe placówki MPO; najgo
rzej jest pod tym względem w

dzielnicy Śródmieście. Wydaje
się to niewiarygodne, ale pro-

datów na posłów Leszek S
miński i Józef Dudziak o-

świadczyU, że całe wyposaże
nie techniczne na wysypiskach
śmieci to przeznaczone na

złom spycharki (bo lepszych
nie ma) do zgarniania śmieci,
gdy na świecie używa się
powszechnie urządzeń do za
gęszczania odpadów. Stosowa
nie tych urządzeń umożliwia
oszczędne gospodarowanie te
renami pod wysypiska. Co gor
sze, powiększają się braki po
jemników na śmieci w osie
dlach mieszkaniowych. Obec
nie brakuje w Krakowie 25
tys. pojemników przenośnych!
3 tys. pojemników na kółkach.
Kiedy przychodzi zima — po
wiedział Piotr Dymitrow — i
trzeba usuwać śnieg oraz za
pewniać przejezdność ulic o

ministracyjnych regionu: se
kretarze KW PZPR Grzegorz
Jawor i Janusz Tomalski,
przewodniczący WK SD Cze
sław Griesiak, reprezentują
ca WK ZSL Grażyna Ro-

PRON Aleksander Giertler
oraz wicewojewoda nowosą
decki Józef Nlemlee było za
razem przedwyborczym spot
kaniem aktywu związkowego

z kandydatami na potsłów do
Sejmu PRL: Anną Kowal
czyk, Stanisławem Kowal
skim 1 Janem Kusiakiem.

Wprowadzeniem do tej
przedwyborcza^ nommewy by

dzleć, że w ostatnim roku ce
ny wzrosły średnio o ok. 14

proc, gdy tymczasem płace
wzrosły o ok. 25 proc, przy nie
najlepszych wynikach gospo
darczych. Gdy do tego doda
my fakt, iż 3—4 proc, docho
du narodowego trzeba prze
znaczyć każdego roku na ob
sługę naszego zagranicznego
zadłużenia, jasne się stanie, że
ciągłe paciski na wzrost płac
sprzyjają procesom inflacyj
nym. Inflację najdotkliwiej
odczuwają emeryci i renciści
— stąd decyzje o waloryzacji
świadczeń, decyzje zresztą
przyspieszone.

Alkoholizm i margines spo
łeczny. Jeden z dyskutantów
nazwał te negatywne zjawiska
naszymi plagami społecznymi,
inny mówiąc o moralności Po
laków powołał się na fakt, iż
95 proc. Polaków to katolicy.

Problem alkoholizmu, pro
blem marginesu społecznego
ciągle jest w centrum uwagi
władz. Pamiętajmy jednak —

mówił K. Barcikowski — żs

zjawisk tych nie załatwi się
aktami prawnymi, odgórnie
podejmowanymi decyzjami —

konieczna jest natomiast od
powiednia postawa rodziny,
dezaprobata sąsiadów, kole
gów, innymi słowy środowi
ska, w którym konkretny czło
wiek się znajduje. A przyj
mując za prawdę wygłoszone
twierdzenie, że 95 proc, naro
du to katolicy, trzeba zadać
pytanie czy te pozostałe 5
proc, wypija te olbrzymie ilo
ści alkoholu, czy właśnie ono

tworzy społeczny margines?
Dobrze by było gdyby z ha
słami o katolicyzmie narodu
szły w parze także przez tę
religię wymagane postawy.

zawodowej. Często żyją oni w

opłakanych warunkach, nie
mogąc liczyć na stworzenie
im możliwości pełnej rehabili
tacji. Towarzystwo Walki z

Kalectwem podnosi te sprawy,
lecz nierzadko odzewem są
słowne deklaracje, czcze za
pewnienia o udzieleniu pomo
cy. Wiele jest do zrobienia w

zakresie tzw. małej architek
tury dla inwalidów (odpo
wiednie schody, windy, przej
ścia), sprzętu rehabilitacyjne
go i inwalidzkiego, którego
próby produkcji w kraju
jeszcze zbyt nieśmiałe oraz

sług specjalistycznych dla
sób niepełnosprawnych.

O potrzebie zwiększania
świadczeń socjalnych dla osób
starszych mówiła Danuta Pie
trzyk. Dotychczasowe renty 1

emerytury są niewielkie w

szeregu przypadków, a prze
cież nie wszyscy mogą podjąć

są
u-

o-

ło przedstawienie przez wice
wojewodę Józefa Niemca wy
ników uzyskanych w wielu
dziedzinach żyicia regionu w

ośmiu miesiąaach tego roku
ara® zapoznanie z najważ
niejszymi zamierzeniami pla
nowanymi na przyszłą pięcio
latkę. W tej części dyskusji
głos zabrali: Renoald Soko
łowski, Zbigniew Pomietło,
Elżbieta Grzegorzewska. Le
szek Gargula, Stanisław No
wak, Tomasz Gałecki, Henryk
Szczepaniak, Jerzy Błaszczyk
i January Faron. Poruszano
wiele spraw nurtujących lu
dzi: ochronę środowiska, wa
runki pracy, sprawy płacowe
i socjalne, budownictwo
mieszkaniowe — także prowa
dzone prze® rady narodowe.

Demokratyzacja wyborów.
Czy obecny kształt ordynacji
wyborczej jest ostateczny, czy
myśli się o jej zmianach w

przyszłości?
Tak, myśli się — odpowie

dział K. Barcikowski. Obecna
ordynacja jest dużym kro
kiem naprzód, rozpoczęliśmy
w sposób ostrożny reformowa
nie naszego prawa wyborcze
go. Obecne wybory do Sejmu
będą m. in. sprawdzianem jak
realizuje się demokratyzacja
prawa wyborczego, pamiętać
jednak trzeba, że ewentualne
zmiany zawsze podejmowane
będą pod kątem trwałości u-

stroju socjalistycznego w na
szym kraju. Innej drogi nie
ma i być nie może. Dziś
stwierdzić można, że klimat
wokół zbliżających się wybo
rów do Sejmu jest dobry, wy
stępuje duże zainteresowanie
społeczne problematyką wy
borczą i jak wskazują wstęp
ne sondaże 13 października
lokale obwodowych komisji
wyborczych odwiedzi więcej
obywateli niż podczas ubiegło
rocznych wyborów do rad na
rodowych, w których udział
wzięło ok. 75 proc, uprawnio
nych do głosowania.

Kończy się to Interesujące
przedwyborcze spotkanie, koń
czy się z przekonaniem zebra
nych, ale chyba 1 kandydatów
na posłów, że Sejm przyszłej
kadencji staje przed wieloma
trudnymi problemami, któ
rych rozwiązania oczekuje
społeczeństwo. Oczekiwań Jest
wiele — rzecz w tym, by w

miarę możliwości wypełnić te
z punktu widzenia
go najważniejsze.

społeczne-

(łiań)

Natomiast
kobiet są

dodatkową pracę,
dużym osiągnięciem
urlopy wychowawczo i zasiłki
opiekuńcze, z czego korzysta
ją także.- ojcowie.

Kandydaci na posłów odnie
śli się do sygnalizowanych
spraw. Zofia Czaja zwróciła
uwagę m. in. na pracę organi
zacji kobiecych. Liga Kobiet
Polskich oraz koła gospodyń
wiejskich występują za umoc
nieniem rodziny, w tym także
postulując poprawę ich statu
su materialnego. Lecz trzeba
zdawać sobie sprawę, jak wie
le pozostało tu jeszcze do zro
bienia. Zofia Czaja potwier
dziła, ii po ewentualnym wy
borze na posłankę chclałaby
zająć się również i wspomnia
nymi zagadnieniami.

Natomiast Henryk Czech
widzi konieczność jak najszyb
szej stabilizacji rynku (co
wiąże się z odchodzeniem od
reglamentacji), rozbudowy
żłobków, przedszkoli i szkół,
ułatwienia pracy i życia ko
bietom wiejskim m. in. po
przez doprowadzenie do go
spodarstw rolnych wody i ga
zu, czy też lepsze zaopatrzenie
w sprzęt i artykuły gospodar
stwa domowego.

(wąs)

jektand osiedli — jak stwier
dził Krzysztof Okrzesik — za
planowali zbyt wąskie drogi
dojazdowe, wskutek czego po
jazdy MPo uszkadzają nieraz
chodniki lub niszczą zieleń.
Najgorsze jest to, że w kraju
praktycznie nie konstruuje się
sprzętu do oczyszczania miast
i osiedli, zwłaszcza tego rodza
ju jednostek, co do których
skazani jesteśmy na Import
dewizowy.

Fatalna sytuacja, jaka pa
nuje w dziedzinie wyposaże
nia miasta w sprzęt do jego
oczyszczania, jest podobna al
bo identyczna także w innych
ośrodkach miejskich w Polsce.
Stąd też kandydaci na posłów
uznali tę sprawę jako problem
ogólnokrajowy. Zasługuje on

więc na to, aby w nowo wy
branym Sejmie zajęła się nim
odpowiednia komisja.

(ta)

Wiieie uwagi poświęcono rol
nictwu i gospodarce żywno
ściowej. Rolnictwu konie
czne jest nie tylko zrozu
mienie, ale nade wszystko
konkretna pomoc — uwłasz
cza inwestycyjna w prze
twórstwie i przechowalni
ctwie. Wielo działań moder
nizacyjnych musi być doko
nanych w przemyśle, bo wciąż
jeszcze produkujemy zużywa
jąc przy tym zbyt wiele as-

teriałów i energii oraz anga
żując stanowczo w nadmiarze
pracę ludzką. Zgodnie z ży
czeniem uczestników spotka
nia, a prócz działaczy związr-
kowych i przedstawicieli
władz byli nimi również u-

ezennice i uczniowi* klas
maturalnych nowasądecfcich
szkół średnich, kandydaci na

posłów do Sejmu PRL przed
stawili najpilniejsze ich zda
niem problemy.

Na posiedzeniu Wojewódz
kiego Porozumienia Związr
ków Zawodowych w Nowym
Sączu zgłoszono także wnio
sek pod adresem Wojewódz
kiego Konwentu Wyborczego
w Nowym Sączu o dokonanie
zmiany kolejności na liście
kandydujących na posłów do
Sejmu PRL w Okręgu Wybor
czym nr 44 mandat 7. (sś)

Wojciech Jaruzelski

przybył do Nowego Jorku
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

członkowskich 1 współgospo
darzem ONZ pragnie umoc
nienia tej ważnej 1 niezbęd
nej organizacji oraz całego
systemu ONZ. Ma to doniosłe
znaczenie dla świata.

Delegacja polska będzie ak
tywnie uczestniczyć w pra
cach sesji. Na porządku obrad
znajduje się wiele tematów,
stanowiących dla Polski przed
miot szczególnego zaintereso
wania.

Polska opinia publiczna —

stwierdził dalej gen. Jaru
zelski — z niepokojem śledzi
niebezpieczne tendencje w sy
tuacji międzynarodowej. Wy
raźnie ujawniło się to pod
czas konsultacji społecznych.

Premier podkreślił, iż pożą
dane jest, aby Narody Zje
dnoczone energiczniej podjęły
problemy ekonomiczne współ
czesnego świata. Również w

tej kwestii Polska będzie się
starała wnieść konstruktyw
ny wkład do prac sesji.

W. Jaruzelski powiedział, iż
jego pobyt w Nowym Jorku
stwarza też okazję do spotkań
dwustronnych, których będzie
bardzo wiele.

Fidel Castro o wizycie Wojciecha Jaruzelskiego

Było .to spotkanie przyjaźni,
braterstwa i solidarności

HAWANA (PAP). Przed za
kończaniem wizyty gen. Woj
ciecha Jaruzelskiego na Kubie,
Fidel Castro udzielił wypowie
dzi dla Telewizji Polskiej.
Stwierdził, źe jest bardzo za
dowolony z wyników wizyty
na Kubie przywódcy polskie
go. Od dłuższego czasu — po
wiedział — oczekiwaliśmy tej
wizyty. Było to spotkanie przy
jaźni, braterstwa i solidarno
ści, które nastąpiło po tru
dnych latach, jakie przeszedł
naród polski. Obecnie trudno
ści pozostają za wami i cho
ciaż praca przed wami ogrom
na, zaczynamy widzieć owoce

inteligentnej, rozumne; i re

Spotkanie
Gorbaczow—Kadar
MOSKWA (FAP). W środę

odbyło się na Kremlu spotka
nie sekretarza generalnego KC
KPZR Michaiła Gorbaczowa z

sekretarzem generalnym KC
WSPR Janosem Kadarem, któ
ry przybył do Mostowy z przy
jacielską roboczą wizytą.

J. Kadar zaprosił M. Gorba
czowa do złożenia przyjaciel
skiej wizyty w Węgierskiej
Republice Ludowej. Zaprosze
nie zostało przyjęte z zadowo
leniem.

Prokurator generalny
Rumunii w Krakowie
Wczoraj przebywała w Kra

kowie goszcząca z oficjalną
wizytą w naszym kraju dele
gacja Prokuratury Socjalisty
cznej Republiki Rumunii »

prokuratorem generalnym Ni
colas Poporici. Delegacji to
warzyszył prokurator general
ny PRL Józef Żyta.

Rumuńskich gości przyjęli I
sekretarz KK PZPR — Józef
Gajewlez i sekretarz KK Par
tii — Władysław Kaczmarek.
Odbyło się także spotkanie z

kadrą kierowniczą krakow
skiej prokuratury. Prokurator
wojewódzki Andrzej Załęskl
przekazał podczas spotkania
informacje na temat najczęś
ciej występujących na tutej
szym terenie naruszeń prawa
oraz na temat sposobów ich
zwalczania. Mówiono w szcze
gólności o działaniach podej
mowanych dl* ochrony mienia
społecznego, zabezpieczenia
praw rodziny, prokuratorskiej
kontroli przestrzegania prawa.
Wykazywano duże zaintereso
wanie formami angażowania
się organów' społecznych 1 po
szczególnych obywateli w

zwalczanie i zapobieganie prze
stępczości.

Rumuńską delegacja zwie
dziła także Kopalnię Soli w

Wieliczce i Państwowe Zbiory
Sztuki na Wawelu.

. Zmarła
Zofia Jaroszewska

WARSZAWA (PAP). 25 bm.
zmarła w Warszawie w wieku
83 lat ZOFIA JAROSZEW
SKA, wybitna aktorka drama
tyczna scen polskich, na któ
rych stworzyła wiele wspania
łych kreacji. Jako pedagog,
wychowała kilka pokoleń mło
dzieży aktorskiej.

Na scenie debiutował* w

1922 r. po ukończeniu oddziału
dramaturgicznego w Konser

Szef rządu polskiego wyra
ził nadzieję, to informacje
amerykańskich środków ma
sowego przekazu na temat je
go pobytu będą obiektywne.

Z lotnisk* premier Jaru
zelski udał się do siedziby pol
skiego przedstawicielstwa przy
ONZ, w którym zamieszka w

czasie pobytu w Nowym Jor
ku.

*

W środę w godzinach po
rannych czasu miejscowego
premier Wojciech Jaruzelski
spotkał się z prezydentem
Brazylii Jose Sarneyem, sze
fem państwa, odgrywającego
ważną rolę na kontynencie
południowoamerykańskim o-

raz w ONZ, opowiadającego
się za jafc najszerszym dialo
giem między narodami.

Rozmowa, która trwała ok.
45 minut, upłynęła w przyjaz
nej atmosferze.

W godzinach popołudnio
wych premier Jaruzelski spot
kał się z Davidem Rockefelle
rem, który jest znaną postacią
amerykańskiego życia gospo
darczo-finansowego, a także
kulturalnego.

We wczesnych godzinach
popołudniowych premier Wbj-

wolucyjnej polityki. Nie mam

żadnych wątpliwości, że poli
tykę tę uwieńczy sukces, dla
tego też z wielką radością
składam wyrazy wielkiego sza
cunku tow. Jaruzelskiemu.
Znam go od wielu lat Potra
filiśmy ocenić i docenić go,
mimo że byliśmy tak daleko.
Wiemy jak wielka odpowie
dzialność spoczy-wa na jego
barkach. Wiemy, jak wielkie
wysiłki poczynił dla narodu
polskiego w najtrudniejszych
dla niego momentach.

Pamiętam, gdy byłem w

Polsce, tow. Jaruzelski zapro
sił mnie na ćwiczenia wojsko
we. Powiedział — przyjdź, bę

LAKIER samochodowy, bezbarw
ny, do parkietów i boazerii pole
ca sklep K. Mostek, Kraków, Gra
żyny 9—17, obok pl. Imbramow-
sklego. g-83727

C-360, po kapitalnym remoncie
oraz własnej konstrukcji z silni
kiem koparka. — sprzedam. Pro
szowice, Leśna f. g-84096
PRZEDNI zderzak do Charady
wersja 3D— sprzedam. Tel. 44 -

-92-32. g-83951

POSZUKUJĘ garsoniery lub M-2
w Tarnowie. Oferty 82408 „Prasa”
Tarnów, Krakowska 12.

TIUL — niedrogo sprzedam. Czer
nichów, k. Krakowa, tel. 69.

NOWEGO „malucha” — zamienię
na nowego Poloneza. Nowy Targ,
toL 53-71. g-84033

PRZETARGI

Zakład Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej w Pilżnlo
sprzed* W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO:
— samochód specjalny, śmieciarkę, marki Jelcz 315, nr rej.

TAR-962R, nr silnika 77100069, nr podwozia 21238, rok prod.
1977, st. zużycia 70 proc., cena wywoławcza w I przetargu
wynosi 61'3.000 zł

. Przetarg odbędzie się 10.10.1985 r. o godż. 10 na terenie bazy
w Mokrzcu, gm. Pilzno.

W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu, niezwłocz
nie po jego zakończeniu odbędzie się przetarg II.

Pojazd można oglądać od dni* ukazania się ogłoszenia w

bazie w Motorze®. w «odz. 0—14.
Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej należy,

wpłacić w kasie Zakładu, najpóźniej w przeddzień przetargu.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz

ku podania przyczyny.

aiiiiiiiiniiininiiiiiiimmmiiiiiiimiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiniin
KRAKOWSKA FABRYKA KABLI

I MASZYN KABLOWYCH

Kraków, ul. Wielicka 114

poszukuje do pracy
— w Ośrodku Wypoczynkowym KFKiMK w Za! -

panem, ul. Przewodników Tatrzańskich 1 nas! |

pujących pracowników:
♦ reoepojonistów-portierów (w niepełnym wymia

rze czasu pracy)
♦ sprzątaczki

— ■ terenu Zakopanego i Gminy Tatrzańskiej
Kandydaci do pracy proszeni są o zgłoszenie się w

dniu 1 października 1985 r. do Ośrodka Wypoczynko
wego KFKiMK w Zakopanem, ul. Przewodników Ta
trzańskich 1, w godzinach od 10 do 15.

S

£
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watorium Warszawskim. Do
1939 r. występowała w tea
trach warszawskich, wileń
skich i krakowskich. W czasie
II wojny światowej pracowa
ła jako urzędniczka w elek
trowni krakowskiej. W latach
1945—1954 należała do zespołu
Teatru im. Słowackiego, gdzie
stworzyła kreacje w rolach
pani Soerensen w prapremie
rze „Niemców” 1 Lubow Jaro

ciecih Jaruzelski spotkaj się I
kierownictwem koncernu pra
sowego „Time”, który wydaja,
oprócz znanego tygodnika o

tej samej nazwie, wiele po
ważnych czasopism, takich

jak „Fortune”, „Money", „Life",
„People”, „Sport Illustrated”,
„Discovery”. Łączny nakład
tytułów wydawanych przez
koncern sięga 16 min egzem
plarzy. Tygodnik „Time” zali
czany do najpoważniejszych

periodyków świata, zamieścił
przed kilkoma tygodniami
wywiad z sekretarzem gene
ralnym KC KPZR Michaiłem
Gorbaczowem.

Premier Jaruzelski odpo
wiedział na pytania grupy,
dziennikarzy „Time” dotyczą
ce międzynarodowych stosun
ków Polski oraz sytuacji we
wnętrznej w naszym kraju.

Odbyła się też rozmową
premiera PRL z kierowni
ctwem koncernu „Time”,‘na
którego czele stoi Henry
Grunwald. Warto przypom
nieć, że w październiku 1981
r. przebywał on w Polsce
wraz z grupą biznesmenów a-

merykańskich 1 zastał wów-
czas przyjęty przez naszego
premiera^ (w)

dziesz na pewno dobrze się
czuł wśród nas. I rzeczywiście,
czułem się tam bardzo dobrze
z tolw. Jaruzelskim 1 u boku
bohaterskich żołnierzy 1 ofice
rów Wojska Polskiego, tu czu
liśmy się z gen. Jaruzelskim
bardzo dobrze nie tylko dzięki
wspólnocie idei, ale także dla
tego, iż mamy doskonałych
tłumaczy.

Fidel Castro przypomniał
następnie walki Polaków w fó-

żnych krajach, w tym również
na Kubie, podkreślając, że nikt

nigdy nie zdołał zabić ducha
narodu polskiego.

GRZEJNIKI żeliwne — sprzedam.
Nowy Sącz, tel. 267-50. S-77350

15.09 .1985 r. na trasie Piegzów—
Mogiła, w Nowej Hucie, zaginał
biały owczarek podhalański. Wia
domość prosimy kierować: Kra
ków, ul. Długa 88/4, tel. 33-87-58
lub Pleszów zakład dla dzieci
„Caritas”, tel. 44-29-87. Za odpro
wadzenie nagroda. g-83916
WAPNO hydratyzowane w wor
kach, budowlane — odstąpię. Ofer
ty 84154 „Prasa” Kraków, Wiślna

WOŁGĘ, z silnikiem diesla —ku
pię. Tarnów, tel. 61-52. T-82407

KOMPUTER Spectrum Plus, nowy
— sprzedam. Tel. 68-49-14. g-84115

CIĄGNIK C-328 — sprzedam. Ga-
borek, 33-191 Jastrzębia 157.
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wa! w sztuce Treniewa o tym
samym tytule. W sezonie
1954/55 przeniosła się do Sta
rego Teatru, w którym wystę
powała do 1961 r. W sezonie
1961/62 powróciła do Teatru
lm. Słowackiego w którym po
zostawała do swego przejścia
na emeryturę w 1972 r. W
1963 r. rozpoczęła pracę peda
gogiczną w krakowskiej PWST.

Była laureatką licznych na
gród, w tym trzykrotnie na
grody państwowej — I stopnia
(1968) i II stopnia (1953, 1955)
oraz nagrody I stopnia mini
stra kultury i sztuki (1972). Od
znaczona była Krzyżem Ko
mandorskim Orderu Odrodze
nia Polski oraz Orderami
Sztandaru Pracy I i n klasy.
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Potargowe refleksje

Handlowcy zaczynają... handlować
Już po pierwszych obserwa

cjach na Targach Krajowych
w Poznaniu „Jesień 85” moż
na było stwierdzić, że inna
była ich zewnętrzna „optyka”.
Zniknął w dużej części przy
gnębiający widok kolejek
przedstawicieli organizacji
handlowych przed biurami
•wystawców. W niejednym
przypadku zmalały one lub
zniknęły całkowicie. Jest to
na pewno jeden z symptomów
powolnego, choć zauważalne
go procesu stabilizowania lub

( — jak kto woli — uspokaja
nia rynku. Było mniej ruchli
wie--u wystawców odzieży, ko
smetyków, wyrobów z two
rzyw sztucznych, drobnych ar
tykułów gospodarstwa domo
wego, zabawek, a nawet me
bli. Są to na pewno oznaki
potwierdzające normalizowa
nie się stosunków między han
dlem a przemysłem. W Pozna
niu jest po prostu trochę wię
cej handlowania. Bierze się to
nie z czego innego, jak ,ze
zwiększonej ilości na targach
wystawców i oferowanej przez
nich także większej masy to
warowej. Jeżeli jeszcze rok te
mu ekspozycje ich zajmowały
74 tys. metrów kwadrat., to o-

becnie - powierzchnia wysta
wiennicza 1500 firm wzrosła
do 80 tys. metrów kwadrato
wych.

Niemniej, nie ma jeszcze
podstaw, aby popadać w stan

dobrego samopoczucia. Jeżeli
widziało się mniej handlow
ców, którzy „klamkowali” u

producentów, to w wielu przy
padkach tylko dlatego, że wy
twórcy sporej grupy poszuki
wanych towarów byli w Po
znaniu nieobecni. Jeżeli na
wet uczestniczyli w targach, to
nie prowadzili żadnej kontrak
tacji. Idzie tu o producentów

pralek wszystkich typów, lo
dówek, kuchni gazowych, ro
botów kuchennych i garnków
emaliowanych oraz sprzętu e-

lektronicznego. Gdyby przed
siębiorstwa produkujące te

wyroby prowadziły w Pozna
niu kontraktację, ich biura z

całą pewnością byłyby oble
gane przez handlowców. Podaż
tej właśnie grupy towarów o

podstawowym, bądź co bądź,
znaczeniu dla każdego domu
jest ciągle zbyt mała; produk
cja ich nie osiągnęła bowiem
jeszcze poziomu z 1979 roku.
A wystarczyłoby przecież, że
by zwiększyła się liczba od
dawanych do użytku mieszkań
(buduje się ich obecnie, jak
wiadomoć, nie za wiele), wów
czas rozmiary tego deficytu
byłyby jeszcze większe...

Wracając do pozytywnych
tendencji, świadczących o nor
malizowaniu się. sytuacji w

handlu wspomnieć warto o

„geografii” dokonywanych za
kupów, albo inaczej — ich ko
lejności. Dwa lub trzy lata te
mu ekipy branżystów z posz
czególnych organizacji handlo
wych rzucały się dosłownie na

każdego producenta, kupując
co się da, gdzie się da i ile się
da. Obecnie ekipy te kierują
pierwsze kroki do stoisk prze
mysłu kluczowego, gdzie sta
rają się- ulokować zamówie
nia , na większość towarów.
Odnosi się to m. in. do ko
smetyków, podaż których jest
na tyle duża, że w tej dziedzi
nie zaczyna się już handlowa
nie. A że kosmetyki pochodzą
ce z przedsiębiorstw przemy
słu kluczowego — z firm „Pol
leny” — konkurują zazwyczaj
lepszą jakością i niższymi ce
nami z wyrobami innych pro
ducentów, dlatego handlowcy

kontraktują te artykuły w

„Urodzie”, „Lechii” czy „Mi-
raculum”, a dopiero w drugiej
kolejności — uzupełniają swo
je potrzeby podpisywaniem u-

mów z firmami rzemieślniczy
mi i polonijnymi. Dokonywa
nie zakupów według takiej
hierarchii wydaje się normal
ne, jeżeli tylko wynika to z

przesłanek konkurencji, w

której gorszy towar wypiera
ny jest przez lepszy, a droż
szy — przez tańszy. Gorzej
jednak, jeżeli miałoby się wra
cać znów do praktyk wyda
wania handlowcom zaleceń,
poleceń czy wręcz zakazów w

rodzaju: nie kupuj u „prywa
ciarzy”, wynikających z ase-

kuranctwa, aby na wszelki
wypadek nie mieć zarzutów,
że handluje się z firmami pry
watnymi. Zresztą organizato
rzy tegorocznej ekspozycji
rzemieślniczej, która urządzo
na została w sposób okazały i
bardzo staranny, zapowie
dzieli, że jeżeli nie zostaną za
kupione wyroby produkcji rze
mieślniczej, mimo że brakuje
ich na rynku, zostaną one po
kazane na specjalnej ekspozy
cji.

A swoją drogą dla produ
centów zakładów rzemieślni
czych i firm polonijnych koń
czą się czasy łatwego handlu.
Jeśli chcą one w najbliższej
przyszłości utrzymywać się na

rynku, muszą przestawiać swo
ją produkcję z wyrobów pro
stych, nieskomplikowanych —

na artykuły wzbogacone więk
szym stopniem przetwórstwa,
lepszą jakością i odpowiednią
ceną. Skądinąd ten właśnie
kierunek przeobrażeń — już
się dokonuje. Na stoiskach za
kładów rzemieślniczych oraz

firm polonijnych dostrzega się
coraz wyraźniej wyroby o wy

sokim poziomie technicznym 1
dużej precyzji wykonania. Naj
bardziej rzuca się w oczy
sprzęt elektroniczny, szczegół-'
nie aparatura kontrolno-po
miarowa, a nawet małe kom
putery. Rekordowo duża ilość
w Poznaniu zarówno zakła
dów rzemieślniczych jak rów
nież firm polonijnych i zagra
nicznych — to chyba najlep
szy objaw wzrastającej podaży
towarów. Ich wytwórcy coraz

usilniej już muszą zabiegać o

znalezienie nabywców.
Normalizowanie się sytuacji

ma rynku przejawia się także
w przywracaniu form kontak
tów .między handlem a prze
mysłem, w których nabywcy
nie zawsze są już „ubogimi
krewnymi”, lecz zaczynają być
traktowani jako równorzędni
lub równoprawni partnerzy.
Rzadziej już. w sposób zaska
kujący, narzuca się' handlow
com warunki kontraktacji,
realizacji umów czy też odbio
ru jakościowego. Warto w tym
miejscu wspomnieć, że w han
dlu organizowane są na nowo

służby odbioru jakościowego,
które z początkiem lat 80.
przestały niemal całkowicie
istnieć. W 1984 r. zatrudnienie
towaroznawców wzrosło o 400
osób do 3,5 tysiąca. Umożliwi
ło to objęcie w handlu pań
stwowym kontrplą jakościową
ponad 50 procent artykułów
spożywczych oraz blisko 60
procent artykułów przemysło
wych. Przykładem ■producenta
otwartego na współpracę z

handlem, jest Chemiczna Spół-
. dzielnia Pracy „Florina” w

Krakowie. Spółdzielnia ta
stwarza dla swoich odbiorców
szereg ułatwień i udogodnień
zarówno w warunkach dostaw
swoich wyrobów, jak też w ich
transporcie — poprzez odpo

wiednie kompletowanie wyro
bów w kontenerach. „Florina”
mająca w swej ofercie, han
dlowej 36 kosmetyków, odzna
czających się jednolitym wzor
nictwem samych opakowań,
jak i ich ze smakiem zapro
jektowanych firmowych nad
ruków — sprzedała w Pozna
niu wszystko, co miała do zao
ferowania. Ostatecznie zade
cydowała' o tym jednak dobra
jakość kosmetyków i względ
nie niskie ich ceny.

Mówiąc ciągle o pełnym na
syceniu rynku, o równoważe
niu podaży i popytu towarów,
zapomina się często o samym
handlu, o jego powierzchni
sprzedażnej i jakości obsługi
klientów. Należy się obawiać,
że gdyby tak w krótkim cza
sie pojawiło się dużo towa
rów, to przedsiębiorstwa han
dlowe w niejednym przypad
ku nie byłyby w stanie ich
odebrać i sprzedać. Zaległości
w budowie obiektów . handlo
wych i usługowych ż lat u-

biegłych dochodzą już prawie
do miliona metrów kwadrato
wych powierzchni sprzedażnej.
Równocześnie nowo budowane
lokale są bardzo drogie, wsku
tek czego mimo niedostatku
placówek handlowych, przed
siębiorstwa handlowe odma
wiają lub zwlekają z ich przyj
mowaniem. Okazuje się, że

istniejące w handlu nadal ni
skie marże powodują, iż przed
siębiorstwom brak jest wy
starczających środków finan
sowych na wykup lokali ze

spółdzielni mieszkaniowych i
na opłacanie wysokich czyn
szów. W tę sferę działalności
handlu nie dotarła jeszcze, jak
widać, reforma gospodarcza.

TADEUSZ STEC

Kilka pytań do członków partii
i organizacji partyjnych

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

zuje się, że znajomość teorii
naukowego socjalizmu, wiedzy
o społeczeństwie i praw nim
rządzących — tak przecież
ważna i niezbędna każdemu
członkowi partii — bywa nie
wystarczająca wobec kogoś,
kto z nieuctwa wyraża zaw
sze negatywny stosunek do
niektórych pojęć, zjawisk,
słów, których czasem nawet

nje rozumie lub przypisuje im
wyłącznie
czenie.

A więc
Wiedzieć,
mieć rozmawiać,
wać, polemizować, a także na
zywać po imieniu i wprost
niektóre aspołeczne, tenden
cyjne, demagogiczne zacho
wania lub rozpowszechniane
sady, wiadomości, opinie. Ko
lejkowe „argumenty” niektó-

. rych osób, tak przecież często
absurdalne (a może właśnie
dlatego) wywołujące jakże
często uśmieszek aprobaty
wśród ludzi utyskujących, nie
bez przyczyny, na kłopoty
dnia codziennego — nie są
wprawdzie okazją do podej
mowania polemik ale powin
ny stanowić sygnał do roz
ważenia wszelkich propagan
dowych oddziaływań dla zwal
czania takich „mądrości”, łą
cznie z ośmieszaniem ich gło
sicieli. I nie jest to tylko za
daniem środków masowego
przekazu.

pejoratywne zna-

nie tylko dobrze
ale też umieć! U-

przekóny-

Jeśli więc, zgodnie z zale
ceniem Sekretariatu KC PZPR

tegoroczne szkolenie partyjne
we wszystkich POP zainaugu
rowane zostanie tematem:
„Zadania POP w umacnianiu
kierowniczej roli partii, w

swoim środowisku”, to po
przedzić je musi zarówno oce
na dotychczasowej działalno
ści ideologicznej jak i wy
pracowanie lepszej, uwzględ
niającej wszystkie realia ży
cia społeczno-gospodarczego,

koncepcji całego systemu dzia
łań sprzyjających osiągnięciu
zamierzonych celów na dziś i
na najbliższą przyszłość.

„Siła partii nie polega dzi
siaj na ilości lecz przede
wszystkim jej zwartości ideo
wej, woli i chęci działania
każdego członka partii nawet
w najtrudniejszych warun
kach oraz pokonywania, z
dnia na dzień, przeróżnych
barier i przeszkód, których
życie nikomu nie szczędzi".
W tym upatruje Czesław Gut
szansę dalszego umacniania
pozycji politycznych 1 pogłę
biania wiarygodności nawet
niewielkich liczebnie, wiej
skich 'organizacji partyjnych.

Podczas rozmów z wieloma
działaczami partyjnymi nie
mal zawsze dochodzimy do
wspólnej konkluzji: trzeba
tak działać, aby nie dopuścić
do nawrotu metod, które do
prowadziły do poważnego
kryzysu w partii w latach
1980—82 i mocno osłabiły mo
żliwość kierowania przez nią
procesem
nowy,
dole
mówi

dopuścii do odradzania się
biurokratyzmu, sprowadzania
działalności do powierzchow
nych, deklaratywnych czynno
ści, które nigdy nie zastąpią
codziennej „orki" każdego
członka partii, przekonywańia,
mobilizowania — własnym
przykładem. — do rzetelnej
pracy, przełamywania postaw
nieufnych, zwalczania demo
ralizacji w niektórych środo
wiskach”.

Dodajmy w tym miejscu —

nie po raz pierwszy zresztą —

że na naszych łamach popie
rać będziemy i popularyzować
przykłady takich postaw,
przedsięwzięć i dokonań par
tyjnych, które odpowiadać bę
dą zawsze na pytanie: jak
działać lepiej i skuteczniej.
Zarówno Czesław Gut i Jerzy

socjalistycznej od-
„Nie wolno nam, na

przede
Jerzy

wszystkim
Daniec

Daniec jak i Arkadiusz Basz-
toń i inni rozmówcy gorąco
zachęcają nas do tego, a także
w pełni podzielają zdanie, że

biurokratycznymi metodami
ogranicza się samodzielność i
twórczy stosunek do obowiąz
ków. Opinie te trafnie podsu
mował Czesław Gut lapidar
nym apelem: „Organizacje
partyjne muszą być także
traktowane jako samodzielne
i samorządne”. Warto podczas
pierwszych zebrań szkolenio
wych rozważyć tę myśl.

Mimo korzystnych zmian,
jakie obserwujemy w posta
wach znacznej części człon
ków partii, nie możemy przy
mykać oczu na istniejące
wciąż jeszcze przykłady ogra
niczania ich aktywności do
udziału w zebraniach. Wynika
to na pewno, tak to m. in. o-

cenia Arkadiusz Basztoń, ze

swoiście pojmowanej ostroż
ności opartej na różnych, cza
sem smutnych i bolesnych do
świadczeniach z przeszłości.
Dlatego dzisiaj niektórzy, z

braku pogłębionej wiedzy ide
ologicznej i umiejętności ana
lizy procesów społecznych nie
potrafią zrozumieć tego co ko
nieczne i ważne dla osiągnię
cia porozumienia i walki o so
cjalistyczne przemiany. Czy
czynnik psychologiczny, wyra
żający się ostrożnością w po
stawach niektórych członków
partii, często mocno już zako
dowany w ich świadomości
nie powinien być brany pod
uwagę przez wykładowców,
lektorów i animatorów . dzia
łalności szkoleniowo-ideolo-
gicznej?

Jedną z przyczyn powszech
nie głoszonego niezadowolenia mych ale
z biernych postaw młodzieży
jest — zdaniem wielu — sła
bość i niedoskonałość aktywu
młodzieżowego, zbyt łatwo
powielającego zbiurokratyzo
wane metody, odżywające w

niektórych instancjach par
tyjnych: gabinetowy, urzędnl-

czy, nakazowo-sprawozdaw-
czy styl pracy. Natomiast tłu
maczenie, że młodzi zawsze

wykazywali swą aktywność,
nawet w nadmiarze, jedynie
w działaniach lub wystąpie
niach na „nie” jest dość naiw
ne i potwierdza jedynie bier
ność lub bezr^iność osób od
powiedzialnych za jej wycho
wanie. Bo jeśli nawet przyjąć
za jedynie prawdziwą tylko
taką ocenę mentalności mło
dzieży, to przecież można
wskazać na jakże liczne, nie
pokojące przykłady zła i

przeróżnych schorzeń w życiu
publicznym, którym młodzi,
pod umiejętnym przywódz
twem swych organizacji, mo
gliby wydać walkę.

Jedną z utrwalonych już za
sad, zapoczątkowanych przez
IX Nadzwyczajny Zjazd i KC
PZPR jest działalność „przy
otwartej kurtynie”. W wielu
organizacjach partyjnych co
raz więcej jest zebrań otwar
tych, dostępnych dla bezpar
tyjnych. Ale na najwyższe u-

znanie zasługują ci sekretarze
POP, którzy współdziałają z

osobami bezpartyjnymi, kole
gami z pracy czy sąsiadami
inicjują wspólnie różne przed
sięwzięcia omawiane później
na partyjnych zebraniach o-

twartych, czy też innym fo
rum. Zapraszają fachowców,
ludzi o wysokim autorytecie,
twórczych, do współpracy z

organizacją pa'rtyjną w wy
pracowaniu ważnych progra
mów, przedstawianych do
konsultacji całej załodze lub
mieszkańcom. Zasięgają rady
bezpartyjnych kolegów nie
tylko w sprawach ekonomicz-

'

> także dotyczących
istotnych kwestii społeczno-
politycznych. Takie
powinny — zdaniem
stawać się coraz.

powszechne zarówno
jak i w mieście, w

środowisku pracy.
I wreszcie, na koniec, pro-

pozycja stanowiąca konkluzję
dyskusji odbytej w Krakow
skim Ośrodku Kształcenia
Ideologicznego PZPR. Jeśli
spotykają nas niepowodzenia,
jeśli ktoś krytycznie ocenia
rezultaty naszej pracy szkole-
niowo-ideólogicznej, nie szu
kajmy wyłącznie winy w bra
ku odpowiednich informacji
ze strony wyższych instancji
partyjnych, braku najwyższej
klasy lektorów, nie tłumacz
my się przyczynami od nas

niezależnymi. Poszukajmy od
powiedzi na pytanie: czy
mi, uczyniliśmy wszystko
było możliwe
zamierzonego
zapewne atmosferze przebie
gać będą pierwsze zebrania
szkoleniowe na temat zadań
POP w umacnianiu kierowni
czej roli partii w swym śro
dowisku.

sa-

co

dla osiągnięcia
celu. W takiej

' STANISŁAW RYDZ

metody
wielu —

bardziej
na wsi
każdym .

Przed inauguracją nowego
roku szkolenia partyjnego
skorzystałem z propozycji
zastępcy kierownika KOKI
PZPR Danieli Tratkiewicz i

jej współpracownika Andrze
ja Bohosiewicza aby wspól
nie z nimi i zaproszonymi
na spotkanie Arkadiuszem
Basztoniem — I sekretarzem
POP w Akademii Muzycznej,
Aleksandrem Brzózką z

ZSMP, Jerzym Dańcem — I
sekretarzem POP w Zakła
dach Materiałów Ogniotrwa
łych HiL i Czesławem Gu
tem — kierownikiem ROPP
w Słomnikach porozmawiać
na temat zadań POP w u-

macnianiu kierowniczej roli

partii w środowisku.

Pragnę więo serdecznie Im

podziękować za cenne uwagi,
spostrzeżenia, opinie i wnio
ski, które wykorzystałem w

niniejszej publikacji.

Listy do
NIE O WSZYSTKIM PAMIĘTANO

Dużo ostatnio pisano w prasie o uro
czystościach organizowanych z okazji
rocznicy wybuchu II wojny światowej, w

czasie których oddano hołd bohaterom
poległym lub pomordowanym za okupacji
hitlerowskiej.

Ze smutkiem trzeba jednak stwierdzić,
że mimo iż od wybuchu wojny minęło 46
lat, są jeszcze ludzie, którzy daremine
szukają prochów, swoich bliskich i są
cmentarze zaniedbane, zapomniane, o któ
re nie troszczą się lokalne władze.

Do 1949 r. mieszkałem w Gliniku Ma-
riampolskim (ówczesny pow. Gorlice) i
pamiętam jak niedługo po wojnie doko
nano na tamtejszym terenie ekshumacji
zwłok ofiar hitleryzmu, chowając je na u-

rządzonym w tym celu cmentarzu w Gli
niku. Byli wśród nich również żołnierze
Armii Czerwonej. Cmentarz ten nadal
istnieje — jak stwierdziłem w czasie o-

statniego w tamtych stronach pobytu —

tylko dostęp do niego jest prawie niemo
żliwy wskutek rozbudowy pobliskiego za
kładu. Czy tak powinno być?

We wśi Rychwałd (obecnie Owczary)
koło Gorlic w 1943 r. hitlerowcy rozstrze
lali za stawianie- oporu mieszkających tam

Cyganów. Już z powojennych publikacji
dowiedziałem się, że zginęło wtedy 14 o-

sób. Wśród nich j była także siostra mojej
matki — Anna Siwak. Wszyscy rozstrzela
ni zostali pochowani na miejscu ich po
mordowania. Odwiedziłem tę wieś. Myśla-
łem, że zastanę to miejsce zadbane i oto
czone czcią. Niestety, grób zarośnięty jest
trawą, nie ma na nim żadnego krzyża ani
tablicy, które wskazywałyby, że jest to

mogiła.
A przecież w naturze ludzkiej leży sza

cunek dla zmarłych, nakazujący godne ob
chodzenie się z ich szczątkami.

Podczas wędrówek po tym terenie
stwierdziłem również zupełny brak zain
teresowania znajdującym się przy ul.
Stróżowskiej w Gorlicach cmentarzem Ży
dowskim. Ginie on wśród zarośli, a brak
oznakowania sprawia, że trudno do niego
trafić nawet rodowitym gorliczanom. Sam
choć znam dobrze miasto, ledwie cmentarz
ten odszukałem.

Józef W. Basista — Lublin,
Nowy Świat 41/8

*

Od naszych Czytelników otrzymaliśmy
również informację, że w Wieliczce ulega
dewastacji cmentarz Żydowski, na którym
jeszcze w latach 50. stały nagrobki
i płyty z hebrajskimi napisami. Teraz po
została po nim tylko ruina. Przykre to, że
nie potrafiliśmy temu zapobiec.

PODZIĘKOWANIA
DLA TAKSÓWKARZY

28 VIII br. ok. godz. 18 wsiadłam na

postoju przy ul. Dajwór do taksówki, pro
sząc kierowcę o podwiezienie mnie na ul.
Pędzichów 13, gdzie udawałam się w od
wiedziny do znajomych.. Na .miejscu z

redakcji
przykrością stwierdziłam, że w taksówce
zostawiłam składaną parasolkę. Bardzo się
zmartwiłam, bo dla mnie emerytki, była
to duża strata. Jakież było moje zdziwie
nie, gdy na drugi dzień rano zatelefono
wała znajoma, zawiadamiając, że znalazła
się moja parasolka. Przyniósł ją wieczo
rem kierowca taksówki, który musiał so
bie zadać niemały trud, aby w dużej dwu
skrzydłowej kamienicy odszukać „starszą
panią”, która zostawiła w jego taksówce
parasolkę. To ^naprawdę miło w dzisiej
szych czasach spotkać tak uczciwego i
uprzejmego człowieka. Niestety, nie znam

nazwiska tego pana, ani numeru taksówki,
żeby mu osobiście podziękować, dlatego
serdecznie dziękuję mu na łamach po
czytnej „Gazety Krakowskiej”.

Maria Sączewska — Kraków, ul. Daj
wór 21

★
16 VIII br. ok. godz. 13 na trasie do

Szczawnicy (jechałam do sanatorium) ze
psuł się mój samochód (zastawa) i w ża
den sposób nie mogłam go uruchomić. Gdy
bezradna i załamana stałam w 30-stopnio-
wym upale, zatrzymał się (sam z własnej
woli) kierowca taksówki i pocieszając mnie
zabrał się do naprawy auta. Po ok. 30
min. mój wóz był gotowy do jazdy. Kie
rowca nie przyjął pieniędzy za usługą. Z

życzeniami . przyjemnej podróży szczęśli
wie dojechałam do celu. Niestety, nie znam

nazwiska mego wybawcy, ale ponieważ za
pamiętałam numer taksówki — „6554 —

Kraków”, chciałabym mu za pośrednic
twem prasy jeszcze raz serdecznie po
dziękować. Przy ogólnej znieczulicy uwa
żam, że tego rodzaju gest życzliwości i
uczciwości zasługuje na szerokie rozpro
pagowanie.

Lucyna Warzecka — Szczawnica Sa
natorium ZSO

DETAL CZY HURT?

21 VIII br. robiąc zakupy na Kleparzu,
zwróciłam się do sprzedawcy prowadzą
cego stoisko z warzywami o podanie mi
1/4 kg cebuli. Pan ów odwrócił się ze

wzgardą ode mnie, odburkując, że nie ma

tak małych odważników. Podeszłam więc
do następnego stoiska. Tu z kolei pani
wskazała mi 1 kg odważnik. Tym razem

już nieśmiało i trwożliwie, jak bym robiła
coś złego, poprosiłam o cebulę panią, han
dlującą pod dużym białym parasolem. Pa
ni miło się uśmiechając odważyła potrze
bną mi ilość jarzyny.

Chciałabym, aby Wydział Handlu wy
jaśnił mi, czy detaliczny sprzedawca ja
rzyn na oficjalnym stoisku może nie mieć
odważników mniejszych niż 1 kg i czy ma

prawo odmówić sprzedaży 1/4 kg cebuli,
skoro znajduje się ona w jego kramie?

Przecież są ludzie samotni, biedni, któ
rym niepotrzebne są zapasy lub po pro
stu nie stać ich w danej chwili na więk
sze zakupy. Miałam okazję być w bogat
szych krajów do Polski. Tam bez stresów
można kupować nawet po jednej sztuce

jarzyny i jakoś to im się opłaca.
T.K.

(nazwisko i adres znane red.)

Instytucje odpowiadają
SPRAWNIEJSZE ZAOPATRZENIE

W WĘGIEL
W związku z licznymi zapytaniami na

szych Czytelników, dotyczącymi zaopa
trzenia w węgiel w bieżącym sezonie —

drukujemy informację, którą otrzymaliś
my na ten temat z Przedsiębiorstwa Han
dlu Opałem i Materiałami' Budowlanymi
— oddział w Krakowie.

„Przewidując powstanie trudności w na
byciu opału w miesiącach wrzesień —

grudzień, na co wpłynąć mogą małe do
stawy w okresie wiosenno-letnim (infor
mowały o tym prasa, radio i TV), podję
liśmy szereg poczynań, zmierzających do
polepszenia warunków zakupów oraz roz
ładowania kolejek:

— wydłużyliśmy o trzy godziny czas

pracy trzech biur opałowych w tym także
Biura Opałowego przy ul. Zabłocie;

— umożliwiliśmy telefoniczne zamawia
nie dostaw opału z zapłatą przy odbio
rze;

— część kartotek (6.500 sztuk) z Biura
Opałowego przy ul. Zabłocie przenieśliśmy
do naszego lokalu sklepowego przy ul.
Miodowej 21.

Pdnadto uaktualniliśmy godziny pracy
naszych placówek na szyldzie firmowym

Biura Opałowego przy ul. Miodowej 21”.
Dyrektor — Andrzej Kordecki

W TELEFONACH
COS DRGNĘŁO

Ostatnio otrzymaliśmy z Wojewódzkiego
Urzędu Telekomunikacji wyjaśnienie —

podpisane przez dyrektora mgr Jacka Pa-
cholczyka — z którego dowiadujemy się,
że w związku z uzyskaniem możliwości
sieciowych, wnioski mieszkańców z ul.
Kołodziejskiej w Krakowie zostały rozpa
trzone przez Komisję i wszystkie najstar
sze z oczekujących wniosków zakwalifiko
wano do realizacji na IV kwartał br. W
tym znajduje się wniosek naszego Czytel
nika Stanisława Guli, który oczekuje na

telefon 23 lata.
Również rozbudowana została sieć ka

blowa na os. Biały Prądnik i wiele wnio
sków załatwiono tam pozytywnie (m. in.
na ul. S. Fika).

Przypominamy ponadto, że zgodnie z

obowiązującym w PPTiT przepisami,
wnioski inwalidów I grupy, samotnie mie
szkających załatwiane są poza kolejnością
— oczywiście na tych terenach, gdzie ist
nieją warunki do ich realizacji.

SPROSTOWANIE

19 sierpnia br. w „Szpal
cie Czytelników” do infor
macji pt.: „Przenieść gieł
dę poza granice miasta”
wkradł się przykry błąd.
Oczywiście, kiosk RUCH
przy pl. Imbramowskim

nie prowadzi sprzedaży pi
wa — jak podaliśmy —

działalnością tą trudni się
bar „Gazda”, podległy WSS

„Społem”. Za pomyłkę tę
przepraszamy Panią pro

wadzącą kiosk RUCH,
Autora listu oraz naszych
Czytelników. Jednocześnie
informujemy, że dzienni
karz „GK" opracowujący
tekst został ukarany.

Położona nad Dunajcem, w północnej części województwa
tarnowskiego, w gminie Radłów, licząca dziś około 250 go
spodarstw i ponad 1000 mieszkańców — wieś Biskupice Rad
ło ,vskie za swą wysoce patriotyczną postawę w latach dru
giej wojny światowej, a szczególnie w dniach wojny obron
nej we wrześniu 1939 roku odznaczona została przez Radę
Państwa w 1984 roku (w 45. rocznicę agresji Niemiec hitle
rowskich na Polskę) — Krzyżem Walecznych.

Biskupicki most łączący brzegi naddunajeckiej ziemi, po
dobnie jak w pierwszej wojnie światowej tak i we wrze
śniu 1939 roku spełniał duże znaczenie taktyczno-operacyj
ne. Świadczą o tym znajdujące się tu mogiły i cmentarze

żołnierzy rosyjskich i austriackich z okresu I wojny oraz

żołnierzy polskich poległych tu 46 lat temu, we wrześniu
1939 roku.

Tu właśnie 7 i 8 września 1939 roku wojska 6 Dywizji
Piechoty (krakowskiej) generała brygady Bernarda Menda
oraz 21 Dywizji Piechoty Górskiej (podhalańskiej) generała
brygady Józefa Kustronia podczas działań opóźniających i
prób zorganizowania rubieży obronnej w oparciu o wschod
ni brzeg Dunajca — stoczyły ciężkie walki z Wehrmachtem,
a szczególnie z 2 Dywizją Pancerną generała porucznika
Weiela.

Do krwawej bitwy doszło, kiedy dywizje generałów Mon-
da i Kustronia podążając za 10 Brygadą Kawalerii Zmoto
ryzowanej płk. Stanisława Maczka, która z powodzeniem
osiągnęła wschodni brzeg Dunajca, zbliżały się do wspom
nianego mostu. Niemcy chcący uchwycić most i wziąć tu
nad Dunajcem w kleszcze wojska obu wspomnianych pol
skich dywizji — uderzyli od Tarnowa wzdłuż zachodniego
brzegu Dunajca na Biskupice Radłowskie.

Tracąc 300 poległych i około 700 rannych żołnierzy, zada
jąc jednocześnie znaczne straty siłom Wehrmachtu, wojska
6 i 21 dywizji powstrzymały niemiecki atak na dunajecki
most. Pod osłoną walk o Biskupice Radłowskie, powstrzy
mując i odpierając kolejne niemieckie ataki, odcięte na za
chodniej stronie Dunajca siły polskie przekroczyły Dunajec
częściowo w bród (most został zerwany przez polskich sa

perów, aby nie dostał się w ręce niemieckie) i przeszły na

jego wschodni brzeg. W ten sposób w Biskupicach Radłow-
skich pękł mit o drugich kleszczach, w których zgodnie z

planem niemieckim, na zachód od 'Wisły i Krakowa miały
się znaleźć również w niemieckich kleszczach na zachód od

Dunajca — wojska Armii „Kraków”.

Ten krwawy, ale skuteczny bój polskiego żołnierza tak oto

przedstawia w tomiku „Wrzesień pod Karpatami” — Ry
szard Zieliński:

od Radłowa ruszyło dla Niemców będących w Biskupi
cach Radłowskich wsparcie 50 czołgów wyprzedzonych
nawałą ognia artylerii spod Bobrownik. Polskie natarcie
na Biskupice Radłowskie zostało zagrożone z flanki i ty
łów. Dymiły wraki szesnastu niemieckich czołgów. Niem
cy nie posunęli się ani na krok za Biskupice — wycho
dzili ze zwarcia jak śmiertelnie zmęczeni zapaśnicy.”

W tym trudnym dla polskiego żołnierza naddunajeckim
boju nieocenioną pomoc niosła mu miejscowa ludność. Mie
szkańcy Biskupic Radłowskich i sąsiednich wiosek. współ-

Ocalić od zapomnienia (XIV)

Biskupice Radłowskie -

„8 września o godzinie 4 rano ruszyło natarcie... Szedł żoł
nierz naprawdę wspaniały. Szedł jakby cała Polska pło
nąca była jego własną chatą. Padał koszony seriami ce-

kaemów, widoczny na tle pożarów. Kruszył się rażony
smugami świetlnych pocisków, ale jeżeli jeszcze żył,
wciąż szedł. Z mglistej ciemności, jakby wprost z ziemi
wyrosły niemieckie czołgi zionęły nagle morderczym o-

gniem. Żadna wściekłość, żaden upór ciała ludzkiego nie
przemógł ich. Stał była twardsza. Natarcie polskie zale
gło w centrum, ale na skrzydłach wciąż posuwało się da
lej, wgryzało się w wieś, już dochodziło Dunajca. Wsta
wał już świt nowego dnia (8 września), a razem z nim

działali aktywnie z walczącymi jednostkami, dostarczając
żywność, amunicję na stanowiska ogniowe i otaczając opie
ką rannych żołnierzy. Ten wspólny wysiłek bojowy pomścił
„rycerski” Wehrmacht na Biskupicach Radłowskich, paląc
203 domy — 80 procent zabudowań tej wioski.

Dotknięte tragedią wrześniowych dni, społeczeństwo Bi
skupic Radłowskich nie załamało się. Włączyło się aktywnie
w wir walki konspiracyjnej, którą prowadzono tu w szere
gach Batalionów Chłopskich i Armii Krajowej. Tu aktywnie
antyniemiecką działalność prowadziły miejscowe kobiety
zrzeszone w Ludowym Związku Kobiet i ' Olach „Zielonego
Krzyża”.

Ma swój liczący się udział biskupicka konspiracja w za
bezpieczaniu akcji „Trzeci most”, to jest w przerzucie za

granicę tajemnic niemieckiej broni V-2 (Vergeltungswaffe
N-2).

Kiedy w nocy z 25/26 lipca 1944 roku w odległych o kilka
kilometrów od Biskupic Radłowskich — Przybysławicach lą
duje brytyjski samolot „Dakota” celem zabrania i prze
transportowania do Brindisi we Włoszech mikrofilmów i nie
których części konstrukcyjnych niemieckiej rakiety V-2 wy
dobytej z Bugu w m. Sarnaki przez patrole Armii Krajowej
— miejscowa terenówka AK uczestniczy aktywnie w prze
rzuceniu tego cennego ładunku z Tarnowa do Przybysławic,
zabezpieczając jego przerzut przez Biskupice Radłowskie do
wspomnianego samolotu oraz jego start.

Nie obeszło się bez ofiar w samych Biskupicach Radłow
skich. Druga wojna światowa wyrwała na zawsze z grona
biskupickiej społeczności 27 mieszkańców wioski.

Pamięci żołnierzy polskich poległych tu w tragicznych
dniach wrześniowych oraz mieszkańców wioski wzniesiono
w 1969 roku, w 30. rocznicę niemieckiej agresji na Polskę w

Biskupicach Radłowskich — pomnik.
Dzisiejsze Biskupice Radłowskie to nowoczesna wioska,

odbudowana wysiłkiem całego społeczeństwa. W minionym
40-leciu obok odbudowania wioski, a raczej wybudowania
jej od podstaw po wojennych zniszczeniach, wioska została
zelektryfikowana. Wybudowano tu nowy dom kultury, szko
łę, wzniesiono stadion sportowy z pawilonem, wybudowano
kilka kilometrów dróg, kilka przystanków autobusowych,
remizę strażacką oraz przeprowadzono gazyfikację wsi.

Wielki patriotyzm z lat wojny, a szczególnie z tragicznych
dni wrześniowych jaki wykazało społeczeństwo tej wioski,
wpisał Biskupice Radłowskie do miejscowości odznaczonych
za walkę z okupantem niemieckim w latach drugiej wojny
światowej.

STANISŁAW ZAJĄC
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Powiedział sobie: będę mistrzem!

I mistrzem został!
(DOKOŃCZENIU SE STR. 1)

•aefą, wgJadHemg de USA
prawdopodobni* mieciąe wezei-
»I«J".

Florian Ratajczak: „Nie wie
rze w przysłowia, w lata ehude
i tłuste. O wszystkim decydują
ludzie. Jestetcle zgraną paczką,
Wierze, te musi być dobrze. Są
dobrzy uczniowie, jest znakomi
ty profesor...”

Ryszard Szurkowski: „Ostatni
sukces musi jeszese bardziej
zmobilizował do dobrej pracy
ludzi działających w Polskim
Związku Kolarskim. Jolli nie

wszyscy zakasali do tej pory rę
kawy, to muszą to teraz uczy
nił. A ehoć mamy mistrza świa
ta. to nadal borykamy sie z roz
licznymi kłopotami, brakuje
sprzętu, odżywek, pieniędzy.

„No władnie — wtrąca się pre
zes klubu „Orląta” Gorzów — co

z tego, źe mamy w klubie mi
strza świata, skoro nie mamy
gum, rowerów. Na wyścigi jeź
dzi zdezelowany samochód, do
brze, ie Loczek zna sie na me
chanice, bo kiedyż, gdyby nie

jego pomoc, samochód nie zdą
żyłby na wyMg."

Oficjalne spotkanie przeradza
rią w jeszcze jedną dyskusją o

polskim sporcie, kolarstwie.
Lech Piasecki mówi o ofercie
kontraktu ze strony zawodowej
firmy. Prezes „Orląt" zaprasza
wszystkich na popołudniowe
kryterium uliczne. Piasecki py
ta z poważną miną: „Nie wiem

ezy mogą wygrał, bo startuje
trener Szurkowski?". Ta wiado
mość wywołuje wrażenie. Woje
woda głośno zastanawia sią —

ezy uczeń może pokonał profe
sora? Szurkowski z uśmiechem
odpowiada: „juś raz w tym roku

wygrałem z kadrowiezami na

wyścigu wokół Stadionu Dzie
sięciolecia. Tu w Gorzowie teł
nie będzie taryfy ulgowej. Szko
puł tylko w tym, ił nie mam

roweru. Jeśli z Warszawy zdą
ży dojechał Michalak, to przy
wiezie mi rower".

Koniec spotkania, ale dwu
nastka dziennikarzy nie zamie
rza rezygnować z okazji, Pierw
szy rusza „do boju” miejscowy
radiowiec. „Proszę o kilka słów,
dia naszego radia”. „Panowie —

mówi Szurkowski — ja już
wszystko powiedziałem, niewie
le mam do dodania.” „Panie
Ryszardzie — naciska radiowiec
— jest pan osobą publiczną, nie
ma rady”. „Dobra, zgoda” —od
powiada pan Ryszard. Rozpoczy
na sią zaimprowizowana konfe
rencja prasowa.

— Jeśli zostanie pan wybrany
posłem, to jakiej tematyce za
mierza sią pan poświęcić?

— Oczywiście — sportowi. Po
litykiem nie jestem i nie będę.
Sportem, konkretnie kolarstwem

zajmuję się od wielu lat, naj
pierw jako zawodnik, teraz jako

Kampania wyborcza do Sej
mu PRL przebiega również po
za granicami kraju. 13 paź
dziernika br. głosowanie na

posłów będzie miało miejsce
wszędzie tam, gdzie znajdują
się duże skupiska polskich o-

bywateli. Jednym z najwięk
szych skupisk Polaków w

ZSRR jest teren budowy
Chmielnickiej Elektrowni Ato
mowej na Ukrainie. W tej
chwili przebywa tam blisko
3200 polskich budowniczych.
Decyzją konsula generalnego
PRL w Kijowie na terenie bu
dowy Chmielnickiej Elektrow
ni Atomowej powołana została
Obwodowa Komisja Wyborcza
nr 171 Z. W gustownie urzą
dzonej salce stołówki nr 3 w

nietiszyńskim „pasiołku”, gdzie
rozlokowało się miasteczko
polskich budowniczych rozma
wiam z sekretarzem tej komi
sji — Mieczysławem Kalecia-
kiem. W trakcie naszej rozmo
wy—cochwilę— wrobo
czych ubraniach wprost po
pracy przychodzą polscy ro
botnicy sprawdzać swoje na
zwiska na listach wyborców.

— Przyjęliśmy około dwu
dziestu reklamacji — wyjaśnia
sekretarz komisji — są to naj
częściej drobne pomyłki i prze-

trener. Wydaje mi się, te znam

nieźle ten nasz sport. Będę obolał

przekazał od siebie prawdą o

nim.
— Jaki jest ten polski sport?
— Bogaty w talenty — mam

tu na myśli zarówno sportow
ców jak i szkoleniowców, bied
ny jeśli idzie o stroną material
ną. Brakuje bazy, sprzętu, nie

mamy prawidłowego modelu

wychowania fizycznego w szko
łach. W kolarstwie jest może
nieco lepiej. Talentów nam nie

brakuje, oby tylko nie gubił ich

po drodze. Ale w naszej dyscy
plinie mamy podobne bolączki
jak gdzie indziej — brakuje
działaczy, tragicznie jest ze

sprzętem.
— Jak pan widzi relacje spor

tu masowego 1 wyczynowego?
— To są naczynia połączone.

Sport wyczynowy ma swoje ko
rzenie w sporcie masowym.
Przykład z mojej dyscypliny.
Zęby wychować dobrej klasy
kolarza, trzeba pracować z gru
pą co najmniej 100 młodzików.

— Sport masowy to zdrowie
narodu?

— Najwyższy czas o tym po
myśleć. Z powodu braku obiek
tów sportowych, braku działa
czy — młodzi ludzie zamiast w

sporcie wyżywają sią w innych
dziedzinach. Pleni sią pijaństwo,
narkomania. Nie zawsze winił
bym tylko młodych, skoro nie

stwarzamy im możliwości do

normalnego tycia.
— Gdyby wybrano pana po

słem, to ezy nie straci na tym
polskie kolarstwo? Poseł ma do
datkowe obowiązki.

— Wiem o tym. Niezależnie od

tego ezy zostanę posłem, myślę
o wzmocnieniu pionu szkolenio
wego w PZKol. Chcemy np. za
angażował jako trenera, byłego
świetnego kolarza Matusiaka.

— Pana opinia na temat prze
chodzenia polskich sportowców
na zawodowstwo? Niektórzy
twierdzą, że kryją się za tym
tylko względy merkantylne.

— Nie zgadzam sią z taką o-

płnią. Nie można na to patrzyć
tylko przez pryzmat dolarów.
Człowiek w sporcie musi nieu
stannie sprawdzać się. Musi
wciąż stawiać sobie wyższe ce
le. Np. w kolarstwie jestem
wśród amatorów najlepszy, ale

czy dam radę najsilniejszym
profesjonalistom? Zęby uzyskać
odpowiedź — trzeba pościgać
się z zawodowcami.

— A dlaczego pan nie prze
szedł na zawodowstwo?

— Miałem propozycje, ale zbyt
późno, kiedy szczyt kariery
sportowej miałem za sobą. Po
wiem otwarcie — wówczas ba
łem się, że mogę zblamować się.
Dlatego uważam, źe na zawo
dowstwo kolarz musi przecho
dzić kiedy jest silny, mocny. W
takim odpowiednim wieku ko
larskim jest właśnie Piasecki.

Przedwyborcza dyskusja
polskich budowniczych

Jacek Balcewicz pisze z ZSRR

kłamania dotyczące dat uro
dzenia, imion czy literówek w

nazwiskach. Dopisaliśmy też
około 20 nowych osób, które
przybyły ostatnio na budowę.
Lista uzupełniana będzie na

bieżąco do dnia wyborów —

wynika to z ciągłego ruchu za
łogi: wyjazdów i nowych przy
jazdów. Znajdą się również na

niej członkowie rodzin przeby
wający w dniu wyborów u

swoich najbliższych.
Wieczorem w sali „ATOM-

KLUBU” odbywa się spotkanie
przedwyborcze —, uczestniczy
w nim załoga bazy sprzętu
obsługiwanej przez krakowski
„Budostal-8”. Firmy, która
wchodząc do akcji w najbar
dziej krytycznym momencie
zapisała dobrą kartą w hi-

Musimy kończył, bo Szurkow
ski ma wstąpił jeszcze na chwi
lą do Wydziału Kultury Fizycz
nej, by uzgodnił sprawy sprzą-
tpwe dla miejscowego klubu „Or
ląta". „Muszę teł choćby na mi
nutką wpaść do tony Lecha, po
dziękował jej i wręczyć kwiaty
— mówi pan Ryszard. — Do
zobaczenia po południu na wy
ścigu. Oby tylko Michalak do
jechał z rowerem”.

Jestem na mecie kryterium
przy ul. Fredry. Wokół tysiące
ludzi. Ponad 2-kilometrowa pę
tla szczelnie obstawiona kibica
mi. Rozgrzewa sią cała szóstka
reprezentantów na mistrzostwa
świata: Piasecki, Mierzejewski,
Szerszyński, Jaskuła, Bartko
wiak, Leśniewski, są inni kola
rze z czołówki krajowej. Kole
dzy zapewnili p. Lecha, że przy-
jadą do Gorzowa 1 słowa do
trzymali. Szukam wzrokiem

Szurkowskiego. „Trener nie po-
jedzie — mówi Mierzejewski —

nie dowieziono mu roweru z

Warszawy. A szkoda, bo trasa

jest ciekawa, ma jeden długi,
ponadkilometrowy podjazd. Ale
to pestka dla p. Ryszarda, on

jeździ z nami na treningi lub

trenuje sam”.
Na starcie wląlka feta. Kwia

ty i puchary dla Piaseckiego,
publiczność śpiewa „Sto lat”.
Nie widzę ciągle Szurkowskiego.
W. Szkiela: „ja go dobrze znam,
zaszył się gdzieł na trasie, Inbi
z tłumu oglądać Jak ścigają się
jego podopieczni”. Rusza wy
ścig. Od początku ton wydarze
niom nadaje Piasecki. Publicz
ność ma radość, wiwatuje na

cześć swojego ulubieńca.
Przeprowadzam błyskawiczną

mlnl-sondą wśród kolegów —

dziennikarzy. „Za co najbar
dziej cenisz Szurkowskiego?"

Lech Cergowski: „deszcz, nie
deszcz — nigdy nie trzeba było
go poganiał do treningu. Treno
wał zawsze dla siebie. Powie
dział sobie — będę mistrzem i
mistrzem został. To jest jego
mistrzostwo. Teraz potrafił tę
zasadę wpoić już niektórym
młodszym kolegom".

Wojciech Szkiela: „to człowiek,
który wie, czego chce. Potrafił
zdobyć sobie autorytet jako za
wodnik i teraz jako trener. A
o to nie jest łatwo. Jest to dla
mnie, w swoim fachu — nie bo
ję się użyć tych słów — artysta.
Jako zawodnik dał próbkę swo
jego talentu, teraz w 90 procen
tach sukcesy naszego kolarstwa
to zasługa Ryśka. Pozostał przy
tym skromny, nie nadużywa
wielkich słów. Niektórzy mają
nawet pretensje, że mówi zbyt
lakonicznie. Ma rację — słowa
są czasem niepotrzebne, liczy się
praca.

Bogdan Chruścicki (Polskie Ra
dio): „mam działkę koło Bródna.
Rano codziennie około godz. 8

widzę na drodze znaną mi do

Warszawa — Śródmieście, ży
wo interesują sią nazwiskami
krakowskich kandydatów na

posłów, przebiegiem przedwy
borczej dyskusji, zgłaszanymi
postulatami oraz realizacją po
stulatów z ubiegłego roku. Mi
mo bardzo dobrej marki jaką
wyrobili sobie polscy budowla
ni w ZSRR, jesteśmy wszyscy
zmartwieni marną realizacją
w Krakowie planów budowni
ctwa mieszkaniowego — wielu
z obecnych na tej sali liczyło

storii tej budowy. Spotkanie na własne mieszkanie w bie-
prowadzi inż. Jan Kukiela — źącym czy w następnym roku.

Mówimy też o fatalnym sta
nie krakowskiego środowiska
— szczególnie ostro to wyglą
da przy porównaniu ze wspa
niałymi lasami, zielonymi po
lami, krystalicznie czystą wodą
1 bogatym w tlen powietrzem
Ukrainy.

I zastępca dyrektora „Budo-
stalu-8” — Stanisław Rożdżyń-
ski przypomina, że pozostała w

kraju załoga „Budostalu-8”
wzięła na siebie bardzo po
ważne zadania w rozwiązaniu
najbardziej palącego problemu
Krakowa — doprowadzenia
wody do miasta, łącznie z

przeprawieniem jej przez Wi
słą.

prezes rady załogi. Ma ono

nieco inny charakter niż tego
typu spotkania w kraju, z o-

czywistych względów brakuje
kandydatów na posłów, z ko
nieczności trzeba przedstawił
ich niejako zaocznie — z kart
ki. Chociaż... z dużymi nadzie
jami oczekiwana jest awizo
wana już wizyta na budowie
kandydata z listy krajowej a

zarazem przewodniczącego
OPZZ — Alfreda Miodowicza.
Natomiast mnie w udziale
przypada przekazanie naj
świeższych wyborczych wieści
z kraju. Zebrani, mimo iż w

myśl ordynacji wyborczej gło
sować będą na posłów umie
szczonych na liście okręgu

brze sylwetkę Szurkowskiego m

rowerze. Bez wzglądu na po
godą. ToM był suwase, ta eaeha

Jego charakter* imponuje mi,
Henryk Urbaś (Telewizja): „ta

niewiarygodne jak kolarz*, któ
rzy wydawali się Już „wyjeż
dżeni", Szurkowski doprowadził

do takich sukcesów. Powiedział
im — jesteście mocni. Piaseeki,
Mierzejewski uwierzyli w sie
bie, uwierzyli w pracę, którą
razem wykonywali. Po wyścigu
drużynowym, gdzie Polacy za
jęli dopiero 5 miejsce, Szurkow
ski ani słowem nie wspomniał o

medalach w wyścigu indywi
dualnym. Ale dziś jestem prze
konany, że już wówczas plano
wał te medale. Jak mi potem
po wyścigu zwierzył się, miał
w planie 2 medale. Pech Mie
rzejewskiego pokrzyżował te

plany. A planował może tylko
ten — kto jest silny!”.

Woiclech Mittelstaedt: „bardzo
surowy, wymagający w stosun
ku do innych, ale jeszcze bar
dziej surowy w stosunku do
siebie”.

9 okrążeń do końca wyścigu.
Na mecie pojawia sią Szurkow
ski. Zrywają sią gromicie brawa.
Jakiś przygodny kibic wręcza

panu Ryszardowi wiązanką goź
dzików. Inni proszą o autograf.
Pan Ryszard nie odmawia. Za
chwilą prowadzący spikerką red.
Chruścicki przeprowadza z nim
na trybunie błyskawiczny wy
wiad. Jest zachodnlonlemieeka
telewizja, dziennikarze z Koeln.

Będą kręcił film o naszym tre
nerze. Jak można było spodzie
wał się, pada pytanie: dlacze
go zgodził sią pan kandydował
na posła? Z pucharem i kwiata
mi w rękach Szurkowski odpo
wiada: „znam dobrze bolączki
naszego sportu, wiem eo trzeba
w nim zmienił. Jako poseł bę
dę mógł swoje spostrzeżenia bez
pośrednio przekazać najwyższym
władzom, parlamentowi"

Koniec wyścigu, bohaterem
jest Piasecki. Zdobył puchar, 50
tys. zł nagrody, sprawił wielką
frajdą swoim kibicom. Szurkow
ski stoi z boku, uśmiecha sią.
„Lech zasłużył na to, to jego
wielkie święto". Pan Ryszard
spogląda na zegarek. Musi wra
cać do hotelu, a potem ze zna
jomymi samochodem do Warsza
wy. x

Pytam jeszcze Piaseckiego —

co najbardziej ceni u swojego
trenera? „U naszego trenera —

mówi Piasecki — nie ma fu
szerki. Jak trening, to trening.
Potem, kiedy przychodzi wyścig,
wiemy, że jesteśmy mocni. I ta

wiara pomaga nam. Miałem
szczęście, że trafiłem na takiego
trenera".

ANDRZEJ
STANOWSKI

JACEK BALCEWICZ

SPORT
Cracovia bez

Zawodnicy Cracovil w piłkar
skim Pucharso Polski nie spro
stali obrońcy Pucharu Widzewo
wi prsegrywająo 1:2 (1:0). Bram
kę dla krakowian zdobył w 18
min. Skalski, a dla gości: Smo
larek w 58 min. 1 Leszczyk w

64 min.
Wczoraj na stadionie przy ul.

Kałuży spotkało się dwóch li
derów. Z tym, że Widzew prze
wodzi stawce pierwszoligowców,
a Cracori* zajmuje pierwsze
miejsce w in-ligowej tabeli. W

pierwszej części spotkania nie
widać było jednak różnicy po
ziomu w grze obu zespołów, a

nawet można mówić o lekkiej
przewadze gospodarzy. Grali o-

nl bardzo ambitnie i dopóki
starczyło sił częściej zagrażali
bramce przeciwnika. W pierw
szej odsłonie zdołali oni nawet

objąć prowadzenie, kiedy to

Zapomnieli jak strzela się bramki
W meosu 1/16 piłkarskiego

Pucharu Polski drugoligowy
Hutnik Kraków przegrał na

własnym boisku z pierwszoligo
wym Zagłębiem Sosnowiec 9:2
(•:1).

Jut w 7 min. sosnowiesanie
zdobyli prowadzenie. Obrońcom
krakowskim nie udała się pu
łapka ofsajdowa, Tooheł prze
jął piłkę, znalazł się sam na

sam z Koconiem i nie 'zmarno
wał świetnej okazji.

Hutnik walczył ambitnie, a-

tekował, przeprowadził kilka

szybkich, pomysłowych akcji,
Jednakże ze skutecznością było
gorzej niż źle. W 22 min. zmar
nował świetną okazję do zdo-

bj cia gola Dybczak, który z 12
metrów posłał piłkę wprost w

bramkarza. W 70 min. bliski
wpisania się na listę strzelców
był Maj, ale piłkę po jego
strzale 1 nieudanej interwencji
Bębna wybił z linii bramkowej
jeden z obrońców. W 74 min.
z kolei Sysło z 10 metrów fa
talnie spudłował. Jeśli nie wy

Na inaugurację już w sobotę mecz z mistrzyniami Belgii

Czwarta podejście Cracovii
Piłkarki ręczne Cracovil po

raz czwarty startują w Pucha
rze Europy. W najbliższą so
botę o godz. 14.30 w hali Hut
nika rozegrają pierwszy mecz

z mistrzyniami Belgii, druży
ną SASJA Antwerpia (rewanż
za 2 tygodnie w Belgii).

Są to jubileuszowe, 25. roz
grywki o Puchar Europy. Ini
cjatywę zorganizowania tych
rozgrywek o PE kobiet w „sió
demce” (wówczas równolegle
rozgrywano jeszcze mistrzostwa
w „jedenastkach”) podjął w

1960 r. czechosłowacki tygodnik
„Start” x Bratysławy. Redak
cja ufundowała puchar prze
chodni, a ■regulamin ustalił

międzynarodowy związek In
ternationale Handball Federa-
tion.

Cracovia — jako mistrz Pol
ski — uczestniczyła w dwóch
pierwszych edycjach pucharu.
Pierwsze dwa starty wspomi
na dr Janusz KUKULSKI, któ
ry działał w sekcji już od 1956
r. (obok jej kierownika, nie
strudzonego twórcy sukcesów
krakowianek Tadeusza KAŃ
SKIEGO) 1 był opiekunem ry
walek Cracovii.

— W I rundzie Cracovla spot
kała się z barrdzo silną druży
ną Zalgiris Kowno — wspomi
na J. Kukulski. Wówczas me
cze rozgrywane były w hall

Wisły, nie przestrzegano bo
wiem rygorystycznie wymogów
regulaminu. Przy wymiarach
boiska 40 X20 m, auty to były
w krakowskim przypadku już
ściany trybun. W pierwszym
meczu rozegranym w Krako
wie8I1961r. Cracoyia po

respektu, ale
efektownym strzałem popisał
się Skalski. Łodzianie przed
przerwą po raz pierwszy zagro
zili bramce Cracovll dopiero w

ostatnich sekundach, kiedy to
dwukrotnie strzelał, Wójcicki
trafiając raz w poprzeczkę.

W drugiej połowie dominacja
gości nie podlegała już dyskusji.
Łodzianie spokojnie punktowali
opadających z sił podopiecznych
Antoniego Szymanowskiego.
Wprawdzie strzelili tylko 2
bramki, ale wynikało to z non
szalancji w grze, jaką zaprezen
towali na boisku. I choć zwy
cięstwo przypadłe zespołowi Wi
dzewa, to wiele słów uznania
należy się ambitnie grającym
piłkarzom z Krakowa. W ich
szeregach wyróżnili się szczegól
nie Graba, Skalski i Kasperek.

Widzew chciał wygrać ten
mecz jak najmniejszym nakła-

korzystuje się tak dogodnych
sytuacji podbramkowych (a by
ło ich więcej), to nie ma na
wet co marzyć o zwycięstwie.
Zwłaszcza w drugiej części me
czu przewaga Hutnika była
przygniatająca, a bramkę zdo
było Zagłębie, po jednym z nie
licznych kontrataków, Śpiewak
w 83 min. posłał piłkę do siat
ki z najbliższej odległości.

HUTNIK: Koooń — KII, Kot,
Dybczak, Walankiewioz — Wój
cik, Putek, Bargiel (od 66 min.

Maj), Sysło — Szczecina, Hal-
bina (od 46 min. Tyrka).

ZAGŁĘBIE: Bęben — Pilch,
Koterwa, Kordysa, Sączek —

Kowalski (od 60 min. Wierzbic
ki), Tochel, Wyrobek, Śpiewak
— Sołtysik (od 35 min. Liszka),
Rycek.

W drużynie krakowskiej za
debiutował Halbina z JKS Ja
rosław.

Sędziował J. Wrona (Lublin).
Widzów ok. 500. T. G.

zaciętej walce przegrała z Zal-

giris 3:5, rewanż w Kownie po
pięknym meczu 1 dobrej grze
wygrała drużyna z Kowna 8:6.
Na krakowski mecz -nie przy
jechał wyznaczony neutralny
sędzia, prowadził go krakow
ski arbiter, niestety był bar
dzo „gościnny”. Muszą się po
chwalić, że ekipa Żalgirisu mi
le odwdzięczyła mi się za o-

plekę, otrzymałem później i-

Wyniki Cracovii w PE
I PE 1960 /61: 8.01.fll Kraków, Żalgiris Kowno 3:5; 15.01.61

Kowno, Żałgiris 6:8
♦ H PE 1961/82: 17.12.61 Kraków, ORK Belgrad 4:3; 7.01.62

Belgrad, ORK Belgrad 5:7
VIH PE 67/68: 25.11.67 Kraków, Universite Club Mar

sylia 28:9; 9.12.67 Marsylia, Universite Club 20:9, 6.01.68 Roer-
mond, Swift 8:7; 14.01.68 Mielec, Swift 9:6, 7.02.68 Kowno, Zal-

giris 9:17 (półfinał PE); 22.03.68 Mielec, Żalgiris 8:17 (półfinał
PE). (Żalgiris był obrońcą pucharu i w tych rozgrywkach po
nownie zdobył puchar).

mienny Medal „Za zasługi dla

sportu Litewskiej SRR”. Przy
pomną jeszcze skład Craeovii:

Szypulska — Szwahowska
(strzeliła w obu meczach naj
więcej, 6 bramek), Surdykowa,
Masaczyńska, Góralczyk, Tobo
la, Glajoar-Melnyczuk, Wary-
kiewicz 1 Skrzyńska. Trener

mgr Edward Surdyka.
— W rok później drugi wy

stąp Cracovil w pucharze był
dramatyczny. Rywalkami był
zespół ORK Belgrad...

— W spotkaniu krakowskim
nie grała z uwagi na chorobę
najlepsza zawodnieżka — An
na Szwabowska, „Di Stefano

zabrakło sił
dem sil 1 w efekcie przyszło mu

odrabiał w' II części spotkania
straty. Ostatecznie łodzianie wy
szli z tej konfrontacji zwycięsko,
ale postawa, jaką zaprezento
wali na boisku, nie zyskała im

sympatii wśród 5-tyslęcznej wi
downi. Warto jeszcze wspomnieć,
że po długiej przerwie spowo
dowanej chorobą po raz pierw
szy na boisku wystąpił w Wi
dzewie Wiesław Wraga.

CRACOYIA: Holocher — Tyr-
ka, Mikoś, Ballga, Cisowski —

Orzeł (81 min. Osoba), Szyma
nowski, Kasperek, Skalski —

Nęoek (77 min. Szostak), Graba.
WIDZEW: Bolesta — Przybyć,

Wójcicki, Dziuba, Kamiński —

Cisek (46 min. Surlit), Podsia
dło, Jaworski, Łeszczyk — Kaj-
rys (74 min. Wraga), Smolarek.

Sędziował J. Goś z Warszawy.
(JK)

Porażka Wisły
(j) Nie popisała się w roz

grywkach pucharowych kra
kowska Wisła, która przegrała
w Poznaniu z Wartą 0:2 (0:1).
Bramki dla zespołu z Poznania
zdobyli: Pawłowicz w 41 min.
1 Nowak w 74 min.

W pozostałych meczach uzy
skano wyniki: Lubuszanin Drez
denko — Legia 2:4 (1:2), Szom-

RFN już w finale

(k) Wczoraj rozegrano 6 spo
tkań eliminacyjnych MS. Wyło
niono w nich dziewiątego fina
listę. Jest nim zespól RFN,
który w grapie U zremisował w

meczu wyjazdowym ze Szwecją
2:2 (2:0). W drugim spotkaniu
tej grupy CSRS wygrała z

Portugalię 1:0 (1:0).
W grupie VI ZSRR pokonał

Danię 1:0 (0:0), a w gr. III Fin
landia pokonała 1:0 (1:0) Tur
cję.

W gr. IV Bułgaria wygrała
wyjazdowy mecz z Luksembur
giem 3:1 (3:0).

Hiszpania — Islandia 2:1. A-
wams Hiszpanii.

w spódnicy”. Do ostatniej chwi
li stał pod znakiem zapytania
występ chorej Dzidki Toboły.
Dzięki, wielkiej ambicji ta
świetna zawodniczka wystąpiła
w tym meczu i Cracovia odnio
sła duży sukces wygrywając
4:3. W Belgradzie nie byłem
lecz wiem, że krakowianki
prowadziły już 4:1 i w tym
momencie sędzia nie uznał pra
widłowej piątej bramki strze

lonej przea B. Melnyczuk. To
załamało zespół, . który prze
grał 5:7. Po meczu rumuński
arbiter przyznał, że jego de
cyzja była niesłuszna, powzię
ta pod presją miejscowego sę
dziego bramkowego. To była
jednak mała pociecha, podob
nie jak to, że n.asz szczęśliwy
zwycięzca doszedł, do finału,
gdzie tylko różnicą bramek u-

legł Spamie Praga. A oto skład
Cracovii: Szypulska — Szwa-

bowską, Piwowarczyk, Surdy
kowa, Masaczyńska, Góralczyk,
Melnyczuk, Tobola. Trener

mgr Edward Surdyka.
*

Fatalna końcówka
BIELSZOWICE (obal. wł.)

Przegrywając ważny mecz ze

Zgodą 22:25 (12:12) Cracoyia
straciła szanse na oderwanie się
od rywalek. Krakowianki cały
czas prowadziły jedną, dwoma

bramkami, ale nie potrafiły
zwiększyć tej przewagi. Na 10
min. przed końcem Cracouia pro
wadziła 21:19 i była w posiada-
daniu piłki. W 52 min. było 22:21
dla krakowianek. W końcówca
biało-czerwone zaczęły grać cha
otycznie 1 bojaźMwle, popełniały
prosto błędy, zmarnowały 6 do
godnych pozycji, w efekcie w

ostatnich 8 minutach nie zdo
były żadnej bramki, a Zgoda A
Mecz był zacięty, ale stał na

przeciętnym poziomie.
CRACOVIA: Dąbrowska, Głów-

czak — Figas 2, Golik 4, Hołda

1, Siodłak 1, Tomaszewska 9,
Wójcik 4, Sasnal 0, Gorzkowska

0, Rząsiccka L (Jsk)

bierki — Górnik Wałbrzych 1:4
(0:2), Avia — Radomiak 1:0 (1:0),
Stoczniowiec — Motor 0:1 (0:1),
Victoria — Lech 1:4 (0:1), Go-

plania Inowrocław — Pogoń
1:2 (0:1), Gwardia Szczytno -~

ŁKS 1:3 (0:3), Polonia Bytom —

Lechla 0:0 (w karnych 4:1), Włó
kniarz — Ruch 0:4 (0:1), Błęki
tni — Bałtyk 3:2 (2:1), Koroną
— Śląsk 1:3 (1:2), Start — Gór
nik Zabrze 0:1 (0:0) i Niwka
Katowice 1:3 (0:1).

Gratulacje
dla Dariusza Czemija
34 bm. odbyło sią posiedzenia

Prezydium GTS Wisła, w któ
rym uczestniczył prezydent m.

Krakowa Tadeusz Salwa. Miłym
akcentem posiedzenia było prze
kazanie gratulacji od T. Salwy 1

prezesa klubu gen. dr. Jerzego
Gruby dla Dariusza Czernija,
boksera Wisły, który ha zakoń
czonych w niedzielą mistrzo
stwach Polski we Wrocławiu

zdobył złoty medal w wadze

lekkopółśredniej. Gratulacje o-

trzymał też trener mistrza Pol
ski Teofil Kowalski oraz dzia
łacze sekcji. (s)

Największy sukces przyniósł
Cracovii start w VIII PE
1967/88. Tym razem krakowian
ki pomyślnie rozpoczęły udział
w pucharze, pokonując dwu
krotnie drużynę z Marsylii. W

następnej rundzie rywalkami
mistrzyń -Polski był najlepszy
zespół Holandii. To już był
trudniejszy rywal, ale krako
wianki wygrały na wyjeździe
po dramatycznym meczu 8:7,
a w rewanżu w Mielcu (Kra
ków nie dysponował bowiem
halą zgodną z przepisami IHF)
krakowianki były znowu lep
sze 9:6. W ten sposób Cracovia

jako pierwsza polska drużyna
znalazła się w półfinale PE.
Teraz wszystko zależało od lo
sowania. Niestety na drodze
Cracovii stanął teraz najlepszy
zespół Europy, wielokrotny
triumfator Pucharu Europy —

2algiris Kowno. Już pierwszy
mecz w Kownie rozwiał na
dzieje, Craeovia przegrała 9:17,
a w rewanżu w Mielcu 8:17.

Zespół prowadził wówczas mgr
Edward Zuba, a grały: Czop-
-Kąmykowa, Toboła-Smoleń,
Melnyczuk, Gruca, Smela, Waj-
da-Tobik, Guzik, Wyrobiec. Po
piel, Sowa i Pietrzkiewicz.

Teraz czeka Cracovią czwar
te podejście w PE. Nie sposób
jednoznacznie ocenić szansę
Cracoyii, dużo zależy od loso
wania. Zdaniem fachowców
krakowianki mogą dość daleko

zajść w pucharze. Cracoyia
spotykała się prawie ze wszy
stkimi rywalkami, z większo
ścią ma dodatni bilans. Na pe
wno bezkonkurencyjny jest
Spartak Kijów (broni PE), le
psze wydają sią być mistrzy
nie Jugosławii i NRD, ale w

meczach x pozostałymi druży
nami Craoovia wcale nie stoi
na straconej pozycji.

AS.

KOLARSTWO

(18)
ZWYCIĘZCY

TOUR DE FRANCE

1963 r. J. Anąuetil (Francja)
1964 r. J. Anąuetil (Francja)
1965 r. F. Gimondi (Włochy)
1966 r. L. Aimar (Francja)
1967 r. R. Pingeon (Francja)
1968 r. J. Janssen (Holandia)
1969 r. E. Merckx (Belgia)
1970 r. E. Merckx (Belgia)
197T r.E. Merckx (Belgia)
1972 r. E. Merckx (Belgia)
1973 r. L. Ocana (Hiszpania)
1974 r. E. Merckx (Belgia)
1975 r. B. Thevenet

(Francja)
1978 r. L. van Impe (Belgia)
1977 r. B. Thevenet

(Francja)
1978 r. B. Hinault (Francja)
1979 r. B. Hinault (Francja)
1980 r. J. Zoetemelk

(Holandia)
1981 r. B Hinault (Francja)
1982 r. B. Hinault (Francja)
1983 r. L. Fignon (Francja)
1984 r. L. Fignon (Francja)
1985 r. B. Hinault (Francja)

ZWYCIĘZCY
GIRO DITALIA

- 4
F. Balmamion (Włochy)
J. Anąuetil (Francja)
V. Adomi (Włochy)
G. Motta (Włochy)
F. Gimondi (Włochy)
E. Merckx (Belgia)
F. Gimondi (Włochy)
E. Merckx (Belgia)
G. Pettersson (Szwecja)
E. Merckx (Belgia)
E. Merckx (Belgia)
E. Merckx (Belgia)

F. Bertoglio (Włochy)
F. Gimondi (Włochy)

M. Połlentier (Belgia)
J. de Muynck (Belgia)
G. Saronni (Włoch )

B. Hinault (Francja)
G Battaglin (Włochy)
B. Hinault (Francja)
G. Saronni (Włochy)
F. Moser (Włochy)
B. Hinault (Francja)

ZWYCIĘŻCZYNIE TOUR DE FRANCE KOBIET

1984 r. M. Martin (USA)
1985 r. M. Cainins (Włochy)
Przea wiele lat kolarze — amatorzy nie mieli wielo

etapowych wyścigów międzynarodowych, których ranga
byłaby' zbliżona do najsłynniejszych wyścigów zawodow
ców takich jak Tour de France i Giro d’Italia.

Dopiero po drugiej wojnie światowej, w roku 1948, z

inicjatywy dwóch gazet: polskiej — ,X»ło« Ludu” (później
przemianowany na „Trybuną Ludu’*) oraz czechosłowac
kiej — „Rude Pravo” zorganizowano pierwszy raz „Wy
ścig Pokoju” — międzynarodowy wyścig kolarski dla
amatorów.

Początki jego były skromne. Pierwszy „Wyścig Pokoju”,
w roku 1948, był rozgrywany jednocześnie na dwóch róż
nych trasach, a startowali wówczas kolarze tylko z 6 kra
jów: Bułgarii, Czechosłowacji, Jugosławii, Polski, Rumu
nii i Węgier. Jedna trasa wiodła z Warszawy do Pragi
(839 km, podzielone na 5 etapów) a druga z Pragi do
Warszawy (1104 km, podzielone na 7 etapów). Na trasie
z Warszawy do Pragi zwyciężył kolarz z Jugosławii —

August Prosenik przed Polakami Siemińskim i Wójcikiem,
natomiast klasyfikacją drużynową wygrali Polacy.

Na trasie z Pragi do Warszawy wygrał również kolarz
jugosłowiański — Aleksander Zoric przed reprezentantem
Czechosłowacji Krejczu i Polakiem Kapiakiem, a w kla
syfikacji drużynowej — zespół polski.

Od roku 1949 do 1951 rozgrywano już tylko wyścig na

jednej trasie, z Warszawy do Pragi lub też z Pragi do
Warszawy. W roku 1952 trasa wyścigu objęła także sto
licę Niemieckiej Republiki Demokratycznej — Berlin,
gdyż trzecim organizatorem „Wyścigu Pokoju” została
wówczas gazeta berlińska — „Neues Deutschland”. W ro
ku 1985 przybył jeszcze jeden organizator „Wyścigu Po
koju” — gazeta moskiewska „Prawda” a trasa wyścigu
objęła także Moskwą.

LEKKOATLETYKA
(2)

Linią startu do każdego z biegów stanowił pas białego
piaskowca o szerokości 0,48 m i długości 29,70 m. Znaj
dowało się tam dwadzieścia stnowisk startowych, każde
o szerokości 1,28 m, rozdzielonych od siebie kamiennymi
słupkami, a wszystkie stanowiska miały po dwa trójkąt
ne wgłębienia służące do oparcia nóg biegaczy. Na starcie
zawodnicy przyjmowali pozycję z silnie pochylonym do
przodu tułowiem i ciężarem ciała przeniesionym na pra
wą nogę. Sygnałem startu była komenda słowna —

„apite!” (pędźcie), sygnał dźwiękowy trąbką lub też opu
szczenie liny przeciągniętej przed stanowiskami. Zawod
nicy biegli boso po bieżni pokrytej piaskiem, a linię mety
stanowił taki sam pas piaskowca jak na starcie. Do roku
720 przed Chrystusem biegacze startowali w przepaskach
biodrowych, a od 15-tych igrzysk olimpijskich przyjął się
zwyczaj biegania nago, wzorem Orsipposa z Megary, któ
ry, na tamtych igrzyskach zwyciężył w biegu prostym,
gubiąc podczas biegu przepaskę.

W biegu podwójnym zawodnicy startowali z linii mety,
a po przebiegnięciu jednego stadionu zatrzymywali się
i wykonując zwrot przyjmowali pozycję startową, następ
nie biegli z powrotem do linii z której rozpoczynali bieg.
W biegu długodystansowym start i nawroty odbywały się
tak samo jak w biegu podwójnym.

W 708 r. przed Chrystusem pierwszy raz na igrzyskach
olimpijskich rozegrano „pentathlon” czyli pięciobój skła
dający się z następujących konkurencji: biegu prostego
(dromos), skoku w dal (halma), rzutu oszczepem (akon-
tisma), rzutu dyskiem (dyskobolia) i zapasów (pale).
Prawdopodobnie pierwszą konkurencją pentathlonu był

skok w dal. Skakano z miejsca lub z rozbiegu, a odbi
cie następowało z kamiennej płyty (bater), lądowanie na
tomiast na zeskoku pokrytym piaskiem. Przy skoku za
wodnicy posługiwali sią specjalnymi ciężarami (haltery)
trzymanymi w dłoniach, które miały pomagać w osiąga
niu dłuższych skoków. Haltery miały długość 12—29 cm i
ważyły 1,48—4,829 kg. Każdy zawodnik wykonywał po
trzy skoki, a skok zakończony upadkiem był uważany za

nieważny. W skoku w dal należało osiągnąć wymagane
minimum oznaczone przy pomocy kamiennego słupka.
Według przekazów w starożytności najdalej skoczył Chio-
nis ze Sparty — 52 stopy (16,663 m) a nieco gorszy wy
nik uzyskał Faylos z Krotonu osiągając odległość 55 stóp
delfickich (16,31 m). Wyniki te, biorąc pod uwagę ułat
wienie jakie miały dawać haltery, nawet dzisiaj nie są
możliwe do osiągnięcia (aktualny rekord świata w skoku
w dal mężczyzn wynosi 8,90 m). Zdaniem niektórych u-

czonych w starożytnej Grecji skok w dal był właściwie
trójskokiem, natomiast inni uważają, że zanotowane wy
niki są sumą odległości uzyskanych w trzech skokach.
Tak więc przeciętny skok antycznych rekordzistów miałby
długość około 5,5 m, co wydaje się bardzo prawdopodob
ne.

Podobnie jak w skoku w dal, również w rzucie dys
kiem, a także w rzucie oszczepem, należało osiągnąć wy
magane minimum. Zawodnicy rzucali dyskiem z kamien
nego podwyższenia nieco wzniesionego nad ziemię, a każ
dy x nich wykonywał po trzy rzuty i tym, że przy wy
rzucie nie stosowali obrotu tylko silny zamach ręką. W
Olimpii rzucano dyskami spiżowymi, które niestety nie
dochowały się do naszych czasów tak, że ani ich waga
ani wymiary nie są znane. Inne antyczne dyski znalezio
ne na terenie Grecji miały wagę od 1,35 do 4,7 kg. We
dług przekazów w starożytności najdalej rzucał dyskiem
Fayllos z Krotonu, a jego rekordowy rzut miał długość
95 stóp (30,44 m). Faylos z Krotonu był również antycz
nym rekordzistą w rzucie oszczepem z wynikiem 160 stóp
(51,27 m).
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Przebieg konsultacji treści przemówienia
Wojciecha Jaruzelskiego w ONZ

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

pych przeprowadzono 236 roz-

jnów. Centrum Badania Opinii
Społecznej, przeprowadziło
jondat, którym objęto 1451 o-

»ób.
W konsultacji wzięli udział

przedstawiciele wszystkich
środowisk, obywatele w róż
nym wieku, o zróżnicowanej
przeszłości, poglądach 1 do
świadczeniach. Spora część
głosów napłynęła od kobiet
Znaczny był udział ludzi mło
dych.

Uczestnicy sondażu postulo
wali najczęściej podjęcie pro
blemów o znaczeniu ogólno
światowym, takich jak: kwe
stia pokoju (98 proc.), zaprze
stania wyścigu zbrojeń (95,2
proc.), rozbrojenia (94,2 proc.),
potrzeba współpracy, przyjaź
ni i tolerancji między naroda
mi (89,9 proc.), poprawa sto
sunków Wschód — Zachód
(86,8 proc.), wychowanie mło
dzieży w duchu pokoju (86,3
proc.), likwidacja głodu na

świeci® (85,5 proc.). Również
wysoki był odsetek głosów
wskazujących na potrzebę za
prezentowania przez premiera
działalności Polski na rzecz

zachowania pokoju (89,4 proc.)
1 podkreślenia, wagi poszano
wania granic naszego państwa
(86,8 proc.).

Ponad trzy czwarte respon
dentów wyraziło swe popar
cie dla podjęcia takich pro
blemów jak: ratowanie środo-,
wiska naturalnego człowieka,
wkład Polaków w kulturę i
naukę światową, pokojowej
polityki państw socjalistycz
nych. Równie często wyrażano
akceptację dla zaprezentowa
nia na forum ONZ niebezpie
czeństw koncepcji wojen
gwiezdnych (77,6 proc.), wpro
wadzenia zakazu „wojen go
spodarczych” (75,3 proc.). Ze
spraw odnoszących się do na
szego kraju proponowano czę
sto omówienie zadłużenia Pol
ski (62,9 proc.), czy też ogólnie
sytuacji gospodarczej naszego
kraju (61,2 proc.).

W rozmowach telefonicznych
i jeszcze częściej w bardzo ob
szernych listach, najczęściej
podkreślano zaniepokojenie
sytuacją międzynarodową oraz

zagrożenia dla pokoju. Akcen
towano przy tym, iż „my, Po
lacy szczególnie dobrze wie
my co znaczy wojna, dlatego
nawołujemy imperializm do
pokojowego współdziałania”.
„Ofiara 6 milionów istnień
ludzkich, wiele milionów kalek

i inwalidów — to nasza mo
ralne prawo do mówienia e

pokoju na łwieole".
Autorzy wypowiedzi, ocenia

jąc sytuację międzynarodową,
wyrażali dezaprobatę dla poli
tyki USA. Winą za rozkręca
nie spirali zbrojeń obarczali
bezpośrednio prezydenta R.
Reagana.

Wobec zagrożenia pokoju
wielu piszących postuluje pod
jęcie aktywnych działań na

rzecz rozbrojenia, współistnie
nia opartego n* poszanowaniu
praw państw i narodów, re
spektowaniu Aktu Końcowego
KBWE.

W dużej części listów wyra
żano poparcie dla pokojowej
polityki Związku Radzieckiego
i najnowszej inicjatywy ZSRR
— moratorium na wszelkie
eksplozje jądrowe.

W licznych głosach zwraca
no uwagę na niebezpieczeń
stwa dla śńńatowego pokoju
wynikające z tendencji rewi
zjonistycznych i odwetowych
w RFN, odradzania się ruchów
neofaszystowskich.

Zarówno telefonujący jak 1
autorzy listów widzą możli
wość uchronienia pokoju za
równo poprzez zahamowanie
negatywnych zjawisk — wy
ścigu zbrojeń, militaryzacji ko
smosu, jak również rozwiąza
nia nabrzmiałych

’

problemów
świata — nierówności ekono
micznej, wyzysku gospodar
czego, zadłużenia, dyktatu fi
nansowego wysoko rozwinię
tych państw świata wobec in
nych oraz głodu. Postulowano,
aby ONZ aktywniej działała
na rzecz nowego ładu ekono
micznego. Piszący akcentowali
bezpośrednią zależność między
rosnącymi wydatkami na zbro
jenia, a powiększającymi się
dysproporcjami ekonomiczny
mi.

Uczestnicy konsultacji zde
cydowanie odrzucają metody
restrykcji ekonomicznych,
traktują je jako niezgodne z

warunkami współistnienia i
prawem międzynarodowym,
niemoralne zarówno z polity
cznego jak i ogólnohumanisty-
cznego punktu widzenia.

W dużej części listów auto
rzy wypowiedzieli się za pilną
potrzebą stworzenia nowego
ładu informacyjnego. Wskazy
wano na szkodliwość stosowa
nia dywersji propagandowej i
fałszerstw informacyjnych.

Część korespondentów z mo
cą podkreśliła potrzebę wspól
nych międzynarodowych dzia
łań na rzecz ochrony środowi

ska. Podejmowano również
kwestię regulacji i kontroli
przyrostu naturalnego, .walki z

terroryzmem międzynarodo
wym.

Większość piszących 1 tele
fonujących wyrażała przeko
nanie, iż ONZ musi wzmocnić
swoje pozytywne oddziaływa
nie we współczesnym świecie.
Proponowano zwiększenie
możliwości decyzyjnych oraz

skuteczności egzekucji posta
nowień przyjętych przez ONZ.
Postulowano także w celu u-

chronienia ONZ przed amery
kańskimi naciskami przenie
sienie siedziby tej organizacji
do Genewy oraz organizowa
nie kolejnych sesji w różnych
miejscach świata m. In. w

Warszawie. Ze względu na hi
storyczne 1 współczesne zna
czenie stolicy Polski w walce
e pokój, głoszono postulat
przeniesienia tu niektórych a-

gend ONZ. Proponowano tak
że utworzenie w Warszawie
pod auspicjami ONZ Między
narodowego Muzeum Pokoju.

Charakterystyczną cechą
przesyłanych i zgłoszonych te
lefonicznie uwag jest omawia
nie problemów Polski i Pola
ków na szerokim tle sytuacji
międzynarodowej, zagrożeń
światowego pokoju, potrzeby
podejmowania globalnych de
cyzji i działań oddalających
groźbę wojny. Wielokrotnie
podkreślano, iż stabilna, zwią
zana sojtiszem ze Związkiem
Radzieckim Polska jest waż
nym ogniwem pokojowego ła
du w Europie.

W wielu listach wyrażane
jest głębokie rozczarowanie z

powodu polityki Stanów Zjed
noczonych i Innych państw
kapitalistycznych wobec Pol
ski. Zastosowane sankcje u-

znawane są za niezgodne 1 wy
wołują pytanie o wyrównywa
nie naszych strat wyrządzo
nych restrykcjami przez pań
stwa, wobec których jesteśmy
zadłużeni, a które restrykcje
stosowały lub nadal stosują.

Liczni spośród wypowiada
jących się proponowali zaape
lowanie do Polaków zamiesz
kujących poza granicami kra
ju „o to aby każdy z nich wy
stępował wszędzie w obronie
dobrego imienia Polski, pro
stował fałszywe o niej opinie
i zarzuty”.

Korespondenci, oprócz pro
blematyki dotyczącej wystą
pienia na forum ONZ, poru
szali wiele zagadnień dotyczą
cych polityki wewnętrznej
państwa, także bardziej szcze

gółowe kwestie związane *

własnym regionem, miastem

itp.
Liczni korespondenci wyra

żali swoje poparci® dla posta
wy gen. W. Jaruzelskiego i
polityki, którą wiążą x jego
nazwiskiem.

W niemalże wszystkich li
stach zawarte są życzenia „re
alizacji zamierzeń, powodzenia
w ONZ, adrowia 1 sił”.

Autorzy listów podkreślili
wyjątkowy charakter i znacze
nie przeprowadzonej konsulta
cji.

Opinie negujące generalnie
politykę rządu gen. W. Jaru
zelskiego stanowiły minimal
ny odsetek.

Biuro Prasowe Rządu infor
muje, że wszystkie przesłane
listy, wnioski wynikające z

sondażu CBOS i uwagi prze
kazane telefoniczni® zostały
gruntownie przestudiowane.
Znaczną część listów prezes
Rady Ministrów przeczytał w

całości. Inne czytał w stresz
czeniach zawierających co

ważniejsze cytaty. Zapoznał
się za szczegółowymi sprawo
zdaniami x rozmów telefoni
cznych. Sporządzone też zo
stały na użytek adresata li
stów 1 wypowiedzi telefonicz
nych analizy całościowego do
robku konsultacji; tylko część
propozycji mogła zostać wyko
rzystana bezpośrednio przy
opracowywaniu półgodzinnego
wystąpienia.

Propozycje wymagające
szczegółowej analizy zostały
przekazane do MSZ z dyspo
zycją wykorzystania użytecz
nych koncepcji w działalności
polskiej dyplomacji.

Przeprowadzona konsulta
cja, przekazane opinie, są wa
żnym poparciem dla polityki
zagranicznej rządu PRL. Taka
forma współodpowiedzialności
i współuczestnictwa społeczeń
stwa jest cenna i pożyteczna
w kształtowaniu głosu socjali
stycznej Polski na arenie mię
dzynarodowej, wzbogaciła pre
zentację naszej racji stanu.

W dniu wyjazdu z Polski
prezes Rady Ministrów zalecił
rzecznikowi prasowemu rządu
ogłoszenie wraz z omówieniem
rezultatów konsultacji społe
cznej następującego tekstu:

Wszystkim, którzy powodo
wani patriotyczną potrzebą,
troską o pokój i pozycję Pol
ski w świecie, w nadesłanych
listach, w rozmowach telefo
nicznych oraz odpowiedziach
na pytania ankiety Centrum
Badania Opinii Społecznej
przekazali swoje opinie i pro
pozycje dotyczące treści wy
stąpienia przewodniczącego
polskiej delegacji na jubileu
szowej sesji Zgromadzenia O-
gólnego Narodów Zjednoczo
nych składam tą drogą serde
czne podziękowanie.

gen. armii
Wojciech Jaruzelski

Posiedzenie Wojewódzkiego
Komitetu Obrony w Krakowie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Krakowa Tadeusz Salwa, o-

bok Kazimierza Barcikowakie
go wzięli udział m. in.: I se
kretarz KK PZPR Józef Gaje-
wicz, przewodniczący Rady
Narodowej m. Krakowa Apo
linary Kozub, władze politycz
ne i administracyjne dzielnicy
Podgórze, a także dyrektorzy
niektórych okręgowych i wo
jewódzkich jednostek admini
stracyjnych, w tym kluczo
wych zakładów pracy Krako
wa.

Tematem obrad Wojewódz
kiego Komitetu Obrony była
ocena realizacji zadań produk-

cyjnych w warunkach refor
my gospodarczej i działalność
w zakresie obrony cywilnej,
którą przedstawił m. In. dy
rektor naczelny Krakowskiej
Fabryki Kabli i Maszyn Ka
blowych mgr Marian Kięcz-
kowski. Ponadto Komitet oce
nił stan porządku i bezpie
czeństwa w Krakowie i woje
wództwie podejmując ustale
nia w tym zakresie.

Po południu Kazimierz Bar-
cikowski w Hucie im. Lenina
spotkał się na zebraniu przed
wyborczym z przedstawiciela
mi środowiska mistrzów kra
kowskich zakładów pracy.

(hań)

O mandat narodu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

w niekonwencjonalnych uję
ciach ' 50 kandydatów z listy
krajowej i 60 plansz reporta
żowych wykonanych podczas
obywatelskich spotkań w róż
nych częściach kraju. Fotore
porterzy „Interpressu” wyko
nali ogromną pracę aby spo
śród trzech tysięcy klatek na
świetlonych podczas reporter
skich wojaży wybrać na wy
stawę najciekawsze.

Są więc obok siebie kandy
dujący do polskiego parlamen
tu politycy z pierwszych stron

gazet, artyści, uczeni i działa
cze katoliccy. Są robotnicy i
rolnicy. Bardzo trafnie zau
ważył wczoraj otwierający wy
stawę przewodniczący Kra
kowskiej Rady PRON Ryszard
Zieliński, że ta różnorodność

jest wspólnym dorobkiem
PRON. O to właśnie powin
no nam chodzić aby nieza
leżnie od światopoglądów przy
świecał wszystkim jeden cel —

dobro narodu. Wystawa po
świadcza to, te PRON-owi
ową jedność w różnorodności
udaje się osiągnąć z coraz wię
kszym skutkiem. Spierający
się o dobro kraju na obywa-

telskim spotkaniu gdzieś
Przasnyszu, Terespolu
Warszawie partyjni z bezpar
tyjnymi. komuniści z działa
czami katolickimi to jakby
symbol narodowej sprawy.
Dlatego właśnie' wystawa- ta

jest ważkim argumentem w

kampanii wyborczej. Autora
mi świetnych technicznie i re
portażowe zdjęć jest sześciu
fotoreporterów Naczelnej Re
dakcji Fotoserwisu i Wysta
wiennictwa: Wojciech Kryń
ski, Jan Morek, Jerzy Ochoń-
ski, Grzegorz Rogiński, Krzy
sztof Szeloch 1 Tadeusz Zago-
ździński. Opracowanie graficz
ne wystawy — Marek Bogdań
ski. Wystawa „O mandat na
rodu” eksponowana była w

warszawskiej Kordegardzie a

następnie z inicjatywy Rady
Krajowej PRON po Krakowie
pokazana będzie w Katowi
cach, Poznaniu i Wrocławiu.

Na wczorajszym- otwarciu
ekspozycji w Nowej Hucie obe
cni byli sekretarze KK PZPR
Kazimierz Augustynek i Jan
Czepiel, wiceprezydent Krako
wa Janusz Jakubowski, działa
cze PRON, kandydaci na po
słów.

w

czy

(or)

Jak wyjść z kryzysu?

Plenarne posiedzenie KKKP
(luf. wl.) Tematem kolejne

go, plenarnego posiedzenia
Krakowskiej Komisji Kontroli
Partyjnej, 'które odbyło się
wczoraj, były aktualne gada
nia stojące przed KKKP, wy
nikające z uchwał XX i XXI
Plenum KC PZPR oraz czer
wcowego Plenum Centralnej
Komisji Kontroli Partyjnej.

Przewodniczący KKKP Le
onard Zukiewicz mówił w

swym wystąpieniu m. in. o

pozytywnych przemianach za
chodzących w życiu partii,

które potwierdzane są widocz
nym w ostatnich latach po
stępem w odzyskiwani^ zau
fania społeczeństwa, o konso
lidacji podstawowych organi
zacji partyjnych, rosnącej
randze zebrań i coraz ciekaw
szej ich tematyce, która przy
ciąga również bezpartyjnych.
Zauważalne jest zróżnicowa
nie pozycji i autorytetu POP
w różnych środowiskach:_
wyższe w zakładach przemy-'
słowych niższe w środowiskach
naukowych czy służby zdro
wia. Bardziej niż do tej pory
konsekwentne i skuteczne
powinno być działanie na

rzecz pozyskiwania dla partii
najbardziej wartościowych o-

bywateli, zachowując surowe

kryteria co do postaw ubie
gających się o legitymacje
kandydackie. Zbył, małe jest
jeszcze zaangażowanie kadry
partyjnej w problemy po
szczególnych środowisk.

Podstawowym zadaniem

KKKP jest ełimtoowani®
wszelkich przejawów niepra
widłowości, orzecznictwo i
działalność profilaktyczna. W
I półroczu wzrosła — w po
równaniu do tego samego o-

krefifu roku minionego — ilość
spraw, które zostały skiero
wane do KKKP 1 komisji te
renowych, a także innych or
ganów powołanych do spra
wowania kontroli. Ntewiel®
jest jednak wśród nich spraw
kierowanych przez podstawo
we organizacje partyjne.
Czyżby zatem one nie taiuwa-
żyły — na terenie swojego
działania — nieprawidłowo
ści, które później odkrywają
przybyli z zewnątrz?

W dyskusji, w której u-

czestaiczyli przedstawiciel®
prokuratury, Izby Skarbowej,
NIK i PIH powtarzały rię
głosy domagające się zdecydo
wanych działań na rzecz

wzmocnienia dyscypliny spo
łecznej.

Głos zabrał również kierow
nik Wydziału Połltyczno-Or-
ganizacyjnego KK PZPR Ka
zimierz Groń, który przypom
niał m. in., że ustalone zostały;
zasadnicze kierunki działania,
których celem jest poprawie
nie skuteczności działania ! u-

mocnienie pozycji organizacji
partyjnych we wszystkich
środowiskach.

We wczorajszym plenarnym
posiedzeniu KKKP wzięła
również udział członek CKIKP
Maria Koch. (<w)

Teatr Oramatyczno-Muzyczny
im. K. Kisimowa

występuje w Krakowie

Ankieterzy i respondenci
Rozmowa z dyrektorem OBOP ALBINEM KANIĄ

WARSZAWA (PAP). Sonda
że opinii publicznej „od kuch
ni” — na ten temat dzienni
karz PAP rozmawia x dyrek
torem Ośrodka Badania Opinii
Publicznej i Studiów Progra
mowych Polskiego Radia 1 Te
lewizji — Albinem Kanią.

— Niedawno ośrodek opu
blikował kilką zastanawiają
cych wyników sondaży opinii
publicznej, m. in. dotyczących
świadomości ekonomicznej Po
laków, znajomości języków ob
cych w naszym społeczeństwie.
Ja np. nie mogę uwierzyć, te
aż tak słabo znamy języki obce.
Dlatego mam pytanie o wia
rygodność badań prowadzo
nych przez OBOP i inne cen
tra sondażowe.

— Pan zapewne sam zna

kilka języków, obraca się w

środowisku, w którym znajo
mość języków obcych jest wy
soka. Stąd to wrażenie. My
mamy wszelkie podstawy są
dzić, że nasze badania w spo
sób wierny oddają poglądy,
pragnienia i obawy całego
społeczeństwa. Korzystamy z

osiągnięć nauki — socjologii,
psychologii, matematyki, sta
rając się uzyskać jak najbar
dziej rzetelne wyniki.

Badaniem nie sposób objąć
całą populację, dlatego stosu
je się tzw. metodę reprezen
tacyjną. Polega ona na wylo
sowaniu, przy wykorzystaniu
np. danych spisu powszechne
go, pewnej liczby osób. Ra
chunek prawdopodobieństwa i
dotychczasowe doświadczenia

wykazują, że w grupie osób
wylosowanych znajduje się
przekrój całego społeczeństwa.
Można też- inną metodą skon
struować mikromodel społe
czeństwa, który ma taką samą
strukturę wiekową, zawodo
wą, terytorialną itd. — jak
oała ludność.

— Jak liczne są takie pró-
hy? Co rachunek prawdopodo
bieństwa i doświadczenie mó-
Wią o tolerancji błędów?

— Liczebność próby zależy
od tego, jak dokładne chcemy
mieć wyniki. My pracujemy na

Próbach liczących 1 tys. lub 2
tys. osób. Tyle samo osób an
kietuje np. znany amerykański
Instytut Gallupa, prowadząc
badania reprezentatywne dla

społeczeństwa Stanów Zjedno
czonych. Granica tolerancji
ołędu zależy od wielkości pró
by. Maksymalny błąd w przy
padku ankietowania 1 tys. o-

sób wynosi 3,5 proc., przy 2
tys. osób maksymalny błąd
^mniejsza się do 2,2 proc. Ta
kie próby stosujemy jednak
rzadziej, gdyż niewiele wzra-

sta dokładność badań, a znacz-

nje rosną koszty i tak już dro
gich sondaży.

■— W ub. r. w odpowiedzi na

Ankietę prasową dotyczącą
Podwyżek cen napłynęło ok.

50 tys. odpowiedzi. Czy taki®
badanie nie było bardziej wia
rygodne?

— Nie, gdyż nie była to gru
pa reprezentatywna. Odpo
wiedzi udzielali przede wszy
stkim ci, którzy chcieli i byli
bardziej zainteresowani tym
problemem. Ankiet prasowych
robi się wiele, nie tylko w

Polsce. Dotyczą najróżniej
szych problemów. Cechą
wspólną wszystkich tego typu
badań jest to, że decyzję o u-

dzieleniu odpowiedzi podejmu
ją sami respondenci. Takie
ankiety są niezmiernie użyte
czne, chociaż nie mogą przy
nieść dokładnych wyników,
ponieważ nie może tu być
przestrzegana zasada repre
zentatywnego doboru respon
dentów.

—- Z pewnością wiarygod
ność badań zależy też od te
go, w jaki cposób zadawane
są pytania...

— Tak, prawidłowość sfor
mułowania pytań i ułożenia
kwestionariusza jest drugim x

warunków wiarygodności. Py
tania muszą być zrozumiał®
dla wszystkich badanych, bez
względu na wykształcenie 1

kompetencje. Nie może być
pytań sugerujących odpowiedź.
Ważna jest takź® kolejność w

jakiej zadaje się pytania.
Kwestionariusz powinien być
tak zbudowany, aby ułatwiał
nawiązanie kontaktu, budził
zainteresowanie, sprzyjał zdo
byciu zaufania, stwarzał mo
tywy do udzielania odpowiedzi
i aby nie nużył i męczy! re^
spondenta. Jeśli nie przestrze
ga się reguł budowy kwestio
nariusza, to można otrzymać
rezultaty poważnie zniekształ
cone.

— A osoba 1 zachowani® an
kietera?

— Jest to także bardzo wa
żne. Ankieter musi odznaczać
się określonymi cechami, po
siadać umiejętność nawiązy
wania kontaktów z ludźmi,
nie może sugerować odpowie
dzi, wyrażać swoich opinii
przy przeprowadzaniu bada
nia. Z jednej strony musi być
„maszyną” działającą automa
tycznie, z drugiej — człowie
kiem, oddziałującym na re
spondenta tak, aby „otworzył
się”. Dysponujemy obecnie
siecią ok. 500 ankieterów. O-
bejmuje ona wszystkie woje
wództwa 1 większe miasta. An
kieterzy wykonują tę pracę
jako dodatkowe, płatne zaję
cie. Wywodzą się z różnych
środowisk — głównie emery
tów, nauczycieli, studentów,
urzędników. Systematycznie
szukamy nowych osób, prze
prowadzamy szkolenia.

— Co się dzieje « gotową,
miejmy nadzieję, idealnie spo
rządzoną i przeprowadzoną an
kietą?

— Badania opinii publicznej
są klasycznymi badaniami ilo
ściowymi. Przedmiotem anali
zy i poznania są proporcje
konkretnych opinii czy postaw
wyrażone w liczbach. Stąd
konieczność sprowadzania, na
wet bardzo subtelnych w tre
ści poglądów, do dających się
sumować kategorii. Kategory
zacja odpowiedzi jest więc je
dną z podstawowych czynnoś
ci wstępnych przy opracowy
waniu wyników ankiety. Ip-
ne czynności wstępne — to

sporządzenie instrukcji kodo
wej, samo kodowanie ankiet,
kontrola jego poprawności.
Przygotowane w ten sposób
ankiety przenoszone są na ma
szynowe nośniki informacji
(karty perforowane lub taśmy
magnetyczne) 1 „wkładane” do
komputera, który je analizuje
i liczy według opracowanego
w tym celu planu i programu.
Wtedy dopiero — po uzyska
niu wydruków x komputera —

można przystąpić do opisu wy
ników badania.

— C«y metodą, którą Pan

przedstawił można badać wszy
stko?

— Metoda badawcza zależy
od tego eo chcemy poznać.
Ankietowanie osób wybra
nych przy pomocy metod Sta
tystycznych jest właściwe 1
niezastąpione wtedy, gdy
przedmiotem poznania jest lu-
dzka świadomość, to co ludzi®
sądzą, jaki® mają zamiary,
czego chcą, czego się obawia
ją 1 gdy zależy nam na po
znaniu, w jakiej proporcji w

społeczeństwie występują te

nadzieje ezy obawy. Bezsensow
ne byłoby stosowanie metod
właściwych badaniu opinii pu
blicznej dla uzyskania infor
macji znanych np.

* global
nych statystyk.

— A esy metodą reprezenta
cyjną można np zbadać frek
wencję w lokalach głosowania
w dniu wyborów? Czy pański
ośrodek mógłby podjąć takie
zadanie?

—■Nie bardzo widzę ren

podejmowania takiego wysił
ku ani też możliwości uzy
skania w ten aposób rzetel
nych wyników. Obliczania wy
ników wyborów dokonują ko
misje wyborcze, liczące dzie
siątki tysięcy ludzi, wyposażo
ne w środki łączności 1 całą
niezbędną elektroniczną tech
nikę obliczeniową. Są one w

stanie w ciągu kilkudziesięciu
godzin dokonać dokładnego o-

bliczenia wyników głosowa
nia, a więc i liczby głosują
cych. Jest to obliczenie do
kładne, a nie przybliżone, jak
w wypadku naszych badań, i
przy zaangażowaniu tak wiel
kich sił wykonana w krótszym

termlni® niż ten, który jest
nam — przy niemałych prze
cież środkach — potrzebny dla
przygotowania raportu z son
dażu opinii publicznej.

Po wtóre — i to chyba naj
ważniejsze — jest to zadanie
niewykonalne. Nie widzę me
tody wyłonienia próby repre
zentatywnej dla takiego son
dażu. Różne instytucje badają
co prawda wyrywkowo roz
maite zjawiska, np. wydziały
komunikacji natężenie ruchu
drogowego na określonych od
cinkach szos. Ale w wyniku
takich badań nie uzyskuje się
wyobrażenia o rzeczywistej
skali zjawiska.

Trudno byłoby ml określić
w tego typu wyrywkowych
badaniach granicę błędu. Z

pewnoścą byłby on duży.
— Czy jest możliwość spraw

dzenia wiarygodności badań?
— Praktycznie jedyną mo

żliwość dają prognozy wybor
cze. Nasa ośrodek np. na kil
ka dni przed ubiegłorocznymi
wyborami do rad narodowych
przeprowadził badania doty
czące udziału w nich obywa
teli. 75 proc, badanych odpo
wiedziało wówczas, te weź
mie udział w wyborach. Taka
też była faktyczna frekwencja
wyborczą. Ten nasz wynik był
oczywiście w pewnym sensie
przypadkowy. Równie dobrze
mogliśmy uzyskać 72 ezy 78
proc. I bylibyśmy zadowoleni,
że zmieściliśmy się w grani
cach błędu, który jest dopu
szczalny w przypadku bada
nia próby liczącej 1 ty®, osób.

— Kto korzysta i waszych
opracowań?

— Przede wszystkim kie
rownictwo „Radiokomitetu”,
które otrzymuje stałe infor
macje dotyczące audytorium i
oceny poszczególnych audycji.
Mamy też wiele zamówień od
władz politycznych i gospodar
czych. Część badań przeprowa
dzamy z własnej inicjatywy.
Przeciętnie co tydzień powste-
j® nowe opracowanie. Każde
z nich trafia do włada polity
czno-administracyjnych nasze
go kraju. Nigdy w 27-letniej
historii ośrodka ule spotkaliś
my się x takim zainteresowa
niem władz wynikami badań,
x taką chęcią poznania opinii
publicznej, jak obecni®. Jest
to jedna x cech wyróżniają
cych obecnie kierownictwo. Co
raz częściej wyniki badań są
publikowane w środkach ma
sowego przekazu 1 tym sposo
bem trafiają oczywiście rów
nież do społeczeństwa, do
zainteresowanych nimi osób i

instytucji.
Roztn.i
WOJCIECH KA2MDERCZAK

(PAP)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

czu na okresowym spotkaniu
I sekretarzy KZ i dyrektorów
wspomnianej „piętnastki” z kie
rownictwem partyjnym woje
wództwa, któremu przewodni
czył I sekretarz KW Partii,
Józef Brożek. Omawiając wy
niki produkcyjne należy pod
kreślić bardzo dobre efekty
eksportu, którego wartość za

I półrocze br. wzrosła o 45
proc. Najwyższą dynamikę no
tują: „Polmo” i „Glinik” Gor
lice. Łośosińskie Przedsiębior
stwo Przemysłu Drzewnego. Są
zakłady, choćby SZEW Nowy
Sącz, w których 30 proc, wy
robów jest eksportowane. Ale
był też i taki zakład — zaka
ła: Sądeckie Zakłady Napra
wy Samochodów, który cały
czas średnią wojewódzką cią
gnął do tyłu. Metamorfoza na
stąpiła w krótkim czasie:, dzi
siaj SZNS są w szpicy „pię
tnastki”.

Miarą staranności w pro
dukcji są świadectwa jakości

dość szczodrą ręką rozdawane
wyrobom zakładów tego wo
jewództwa. Poręka, która nie
może ukryć uchybień: na ja
kości produkcji przemysł stra
cił 159 min zł, w połowie w

ramach kar umownych^ Zbyt
wolno wzrasta efektywność
produkcji, nie notuj® się wię
kszych oszczędności materia
łów 1 energii, natomiast w

dobrym kierunku rozwija się
racjonalizacja. Jest prawdą
natomiast, że postępuje deka
pitalizacja maszyn i urządzeń
w przemyśl®. T® uwarunko
wania razem wzięte rozpatry
wano w kontekście prognoz
wykonania planu rocznego.

Szef WUSW, płk Jerzy Gró
decki mówił o ładzie, porzą
dku publicznym, przestępczo
ści gospodarczej 1 pospolitej.

W spotkaniu „15” uczestni
czyli m. in.: wojewoda nowo
sądecki Antoni Rączka, do
wódca KB WOP, płk Tadeusz
Kulej.

(k b)

Polska pomoc dia Meksyku
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
osób najprawdopodobniej znaj
duje się jeszcze pod zwałami
gruzów. Słabną nadzieje na ich
wydobycie. Z rumowisk ura
towano dotąd 2 tys. osób. Spo
śród 6.500 rannych 600 osób
poddano intensywnemu lecze
niu. 30 tys. osób pozbawionych
dachu nad głową nadal koczu
je na skwerach, placach i uli
cach, a 17 tys. osób, głównie
starszych i dzieci, zgromadzo
no w prowizorycznych obo
zach. *

WARSZAWA (PAP). Coraz
powszechniejsza jest akcja pp-
mocy Polaków dla ofiar trzę
sienia ziemi w Meksyku. Bio-
rą w niej udział organizacje,
instytucje, załogi pracownicze,
osoby prywatne.

Polski Komitet Pomocy Spo
łecznej przekazał na zakup le
karstw, urządzeń medyczno-
sanitarnych oraz żywności dla
mieszkańców stolicy Meksyku

1 min zł. Równocześnie zaape
lował do społeczeństwa o ak
tywne poparcie akcji pomocy,
udostępniając w tym celu
swoje centralne i terenowe
konta bankowe.

„Nie zabraknie naszego u-

działu w gromadzeniu fundu
szy humanitarnej pomocy dla
ofiar meksykańskiego kata
klizmu” — z takim wezwa
niem do wszystkich kobiet,
młodzieży i dzieci z® swych

środowisk zwróciła się Cen
tralna Rada Organizacji Ro
dzin Wojskowych.*

W odpowiedzi na apel OPZZ
w sprawie pomocy dla ofiar
tragicznego trzęsienia ziemi w

Meksyku, Zarząd Niezależnego
Samorządnego Związku Zawo
dowego Pracowników Kombi
natu Metalurgicznego Huta im.
Lenina postanowił przekazać
kwotę 400 tys. zł na pomoc dla
osób dotkniętych tym katakliz
mem.

Równocześnie związkowcy
KM HiL składają na ręce
związkowców Meksyku wyra
zy głębokiego współczucia dla
rodzin dotkniętych tą tragedią.*

Poruszeni do głębi drama
tem w Meksyku, w imię ludz
kiej solidarności, dając wyraz
uczuciom załogi „Krakbudu”
— organizacja partyjna, związ
ki zawodowe i Związek Socja
listycznej Młodzieży Polskiej,
wystąpiły do Rady Pracowni
czej i dyrekcji Krakowskiego
Przedsiębiorstwa Budownictwa
Przemysłowego z wnioskiem o

przyjście z pomocą ofiarom.
Wspólną decyzją, z zysków

wypracowanych przez załogę,
przeznaczono na ten cel 100
tysięcy złotych.

Kwota ta została przekazana
na konto pomocy dla ofiar
trzęsienia ziemi w Meksyku.

Prymas Polski

powrócił do kraju
WARSZAWA (PAP). 25 bm.

powrócił do kraju z duszpa
sterskiej wizyty w Stanach
Zjednoczonych prymas Polski
kardynał Józef Glemp. Pod
czas tygodniowego pobytu za

oceanem, gdzie przebywał na

zaproszenie konferencji' Epi
skopatu USA.

Odwiedził on kolejno Fila
delfię, Waszyngton oraz De
troit. Wziął udział w licznych
nabożeństwach, odbył wiele
spotkań z przedstawicielami
miejscowego duchowieństwa i
amerykańskiej Polonii. Pod
czas pobytu prymasa w Fila
delfii władza naukowe Uni-

(Inf. wł.) Wczoraj odbyło się
w Teatrze Ludowym w Nowej
Hucie pierwsze przedstawie
nie Teatru Dramatyczno-Mu-
zyczńego im. K. Kisimowa z

Wielkiego Tyrnowa. Była to

dramatyzacja powieści Elina-
Pelina pi. „Gerakowie”.

W piątek teatr z zaprzyjaź
nionego z Krakowem Wielkie
go Tyrnowa da o godz. 19.15
„Intrygę i miłość” Fryderyka
Schillera również na scenie
nowohuckiej.

Po przedstawieniu wczoraj
szym owacjom i kwiatom nie
było końca. Dyrektor ^Teatru' wego Henryk Giżycki. Omó

wiono sprawy dalszej współ
pracy dwóch scen — krakow
skiej i wielkotymowskiej, za
poznano się z bieżącymi pra
cami artystycznymi brater
skich teatrów. Przewidziane
jest przedłużenie umowy o

wymianie między Teatrem
Ludowym i Teatrem z Wiel
kiego Tyrnowa. (Jędrz.)

barwną grafikę przedstawiają*
cą historyczne miasto Bułgarii.*

Przedwczoraj dyrektor Tea
tru im. Kisimowa Stefan Sa-
msijew, zastępca przewodni
czącego Rady do Spraw Kultu
ry Okręgu Wielkotymowskiego
Błagowesta Cankowa, II sekre
tarz organizacji partyjnej sce
ny Maria Paskalewa złożyli
wizytę w KK PZPR. Podjął
ich kierownik Wydziału Kul
tury KK PZPR Stanisław
Franczak, obecni byli dyrek
tor Wydziału Kutury Urzędu
Miasta Krakowa Stefan Na
wrot,. dyrektor Teatru Ludo-

Ludowego Henryk Giżycki
dziękował Bułgarom za piękny
wieczór, Błagowesta Cankowa
w imieniu teatru i innych śro
dowisk kulturalnych Wielkie
go Tyrnowa odęzytała uroczy
sty adres skierowany do pra
cowników nowohuckiej sceny.
W jej trzydziestolecie przeka
zała również dyr. Giżyckiemu

wersytetu Villanova — jednej
ze starszych wyższych szkół w

Stanach Zjednoczonych —

przyznały mu tytuł doktora
honoris causa nauk praw
nych.

W oświadczaniu skierowa
nym do krajowych i zagrani
cznych dziennikarzy, prymas
Polski określił swój pobyt w

USA, który miał charakter ko
ścielny i duszpasterski, jako ,

bardzo udany. Stwierdził, że
na każdym kroku spotykał się
z życzliwością władz cywil
nych 1 oznakami serdecznej
przyjaźni miejscowych zwierz
chników Kościoła. Wspominał
także o licznych i miłych kon
taktach z Polonią, które za ka
żdym razem dawały świade
ctwo dużego przywiązania
Amerykanów polskiego pocho
dzenia do kraju przodków.

Dalekopisem z kraju
(m) PRZEWODNICZĄCY

Rady Państwa Henryk Ja
błoński przyjął 25 bm. na

audiencji w Belwederze era-

basadora nadzwyczajnego i

pełnomocnego Republiki
Islandzkiej Nielsa P. Si-

gurdssona, który złożył listy
uwierzytelniające.

Następni® amb. Sigurdsson
został przyjęty przez prze
wodniczącego Rady Państwa
na audiencji prywatnej.

4 DNI działał kidnaper,
który w ciągu tego czasu u-

prowadzlł, w odstępach kil
kudniowych dwóch 10-letnich
chłopców. W ostatni wtorek
poszukiwany listem gończym
przez milicję całego kraju
Mariusz Kwiatkowski został
zatrzymany przez funkcjona
riuszy Stołecznego Urzędu
Spraw Wewnętrznych na

Dworcu Centralnym. Wraz z

nim odnalazł się 10-letni
Arkadiusz S.

ize

•■»

PROKURATOR rejonowy
w Słupsku — zastosował a-

reszt tymczasowy wobec
Wiesława Kani, dyrektora
miejscowego Banku Spół
dzielczego, za przyjmowanie
korzyści majątkowych.

Z dotychczasowych ustaleń

wynika, że W. Kania x tytu
łu zajmowanego stanowiska
przeprowadził lustracje go
spodarstw rolnych stanowią
cych własność rolników bę
dących dłużnikami banku. W
trakcie tych lustracji, w za
mian za obietnicę rozłożenia
na dogodne raty zaległego
zadłużenia, zażądał i przyjął
od dwóch rolników łapówkę
w postaci dewiz, artykułów
spożywczych 1 skór lisich
łącznej wartości co najmniej
122 tys. zł.

Na poczet grożących kar
majątkowych zabezpieczono
mienie podejrzanego wartości
385 tys. zL

świata
WITOLD LUTOSŁAWSKI

został obok Olltfera Messiae-
na, laureatem tegorocznej
nagrody Międzynarodowej
Rady Muzycznej w UNESCO.
Wręczenie nagrody odbędzie
się 1 października, w mię
dzynarodowym „Dniu muzy
ki”, w berlińskiej Staadts-

oper.
ZAKOŃCZYŁ się wspólny

lot pięciu radzieckich kos
monautów na pokładzie or
bitalnego kompleksu nauko
wo-badawczego. Statek „So
juz t—13” pilotowany jest
przez Władimira Dżanibeko-
wa. Powrót na Ziemię na
stąpi w czwartek.

Na orbicie kontynuuje pra
ce załoga w składzie: do
wódca — Władimir Wasiutin,
inżynier pokładowy — Wik
tor Sawlnych 1 kosmonauta-
badacz — Aleksandr Wołkow.

Lot kompleksu naukowo-
badawczego „Salut-7”
.Sojuz t-14” i statku trans
portowego „Sojuz t-13” prze
biega normalnie.

JEDNI zbierają znaczki
pocztowe, inni monety czy
etykiety zapałczane. Nato
miast Bohumil Dulek z nie
wielkiego czechosłowackiego
miasteczka Usti nad '

Łabą
kolekcjonuje., żelazka. W je
go zbiorze, którego łączna
waga wynosi prawie tonę,
jest ponad 150 różnych ty
pów tych niezbędnych w

każdym gospodarstwie do
mowym przyborów.

Większość „żelaznych przy
jaciół" Bohumila Duflęa ma

sędziwy wiek. „Najstarszym"
wśród nich Jest żelazko »

XVIH wieku, wykonane
przez jednego x francuskich
rzemieślników.

STOLICA Holandii — Am
sterdam uznana została za

najbrudniejsze miasto kraju.
Poinformowało o tym jedno
z holenderskich towarzystw

. telewizyjnych, które prze
prowadziło specjalny sondaż
wśród sprzątaczy ulic i in
nych pracowników służb ko
munalnych. Drugi® miejsce
pod względem brudu zajmu
je Rotterdam. Nazwa najczy
stszego miasta Holandii trzy
mana jest na razi® w ta
jemnicy. Będzie ona podana
podczas przygotowywanego
obecnie przez telewizję pro
gramu nt. stanu miast.

JAKIE są koszty palenia?
Odpowiedzi na to pytanie
udziela badanie przeprowa
dzone ostatnio przez jedną z

podkomisji Kongresu USA.
Według jego danych, w koń
cowym rachunku koszt jed
nego wypalonego papierosa
znacznie przewyższa cenę
najdroższej paczki papiero
sów. Same tylko wydatki na

leczenie chorób spowodowa
nych nikotyną, wynoszą w

Stanach Zjednoczonych 65
miliardów dolarów rocznie.

Podczas badań uwzględnia
no m. im. straty wynikłe z

przedwczesnej śmierci bądź
utraty zdolności do pracy
przez palaczy. Wskutek po
wodowanych przez palenie
chorób, przede wszystkim
raka, schorzeń systemu ser-

cowo-naczyniowego 1 płuc,
co roku umiera prawie 314
tys. Amerykanów,
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Krakowska Rada PRON informuje, że dziś, w czwar
tek, 26 września i jutro, w piątek 27 września, odbędą się
następujące spotkania wyborców z kandydatami na po
słów do Sejmu PRL:

CZWARTEK, 26 września:

w „Energoprojekcie”, ul. Mazowiecka 21, o godz. 14.06
♦ w Dyrekcji Okręgu Poczty i Telekomunikacji, ul.'

Grochowska 2, o godz. 16.00
♦ w Sali Herbowej Urzędu Miasta-Gminy w Krzeszowi

cach, o godz. 14.00
♦ w Nowohuckim Centrum Kultury, o godz. 13.1M)

w internacie Zespołu Szkół w Sułkowicach, o godz,
13.00

♦ w Krakowskich Zakładach Armatur, ul. Zakopiańska
64, o godz. 14.

PIĄTEK, 27 września
♦ w Zajeździe GS „Smok” w Słomnikach, o godz. 13.00
♦ w świetlicy wiejskiej w Rudawie, gmina Zabierzów, o

godz. 16.00
<(►w V LO, ul. Świerczewskiego 12, o godz. 15.00
♦ w Nowohuckim Centrum Kultury, o godz. 13.00
♦ w MDK w Niepołomicach — Zamek, o godz. 16.00
!♦; w bloku „Lipsk”, os. XX-Iecia, o godz. 17.00
<> w kinie „Piast” w Skawinie, o godz. 17.00
♦ w klubie „Piaskownica”, ul. Łużycka, o godz. 18.00

W stacji obsługi Automobilklubu

i w „Polmozbycie”

Bezpłatne ustawianie świateł,
usługi diagnostyczne,

odpłatnie - trójkąty bezpieczeństwa
Komisja Bezpieczeństwa Ru

chu Drogowego Automobilklu
bu Krakowskiego organizuje
przęd jesiennym sezonem eks
ploatacji pojazdów akcję bez
płatnego ustawiania świateł w

samochodach osobowych, Od
będzie się ona na terenie stacji
obsługi Automobilklubu Kra
kowskiego w Nowej Hucie przy
ul. Klasztornej 1 w najbliższą
sobotę 28 września w godz.
8—14. Również bezpłatnie bę
dzie można skontrolować ha
mulce w samochodzie, a gdy
okaże się, że w akumulatorze
brak wody destylowanej także
bezpłatnie zostanie ona uzu
pełniona.

Natomiast . za odpłatnością
1250 zł oferowane będą auto-
mobilistom na tej stacji odbla
skowe trójkąty bezpieczeń
stwa produkcji krakowskiego
rzemieślnika Jana Kurcaba.
Na stacji obsługi AP Kraków

zgromadzony został odpowied
ni zapas tych trójkątów, by
mogli je nabyć nie tylko ko
rzystający w tym. dniu z bez
płatnych usług stacji, lecz
także inni kierowcy. Przy-
pomnijmy, że od dnia 1 stycz
nia 1986 r. odblaskowy trójkąt
bezpieczeństwa stanowić bę
dzie obowiązkowe wyposaże
nie samochodów osobowych.

Również Wydział Ruchu

Rarytasy w podgórskich „Delikatesach"
Po kilkumiesięczne i przer

wie „Delikatesy” przy ul. Lima
nowskiego, 20 znowu są czyn
ne. Plastycy aadbali o estety
czny wygląd wnętrza. Kiero
wniczka sklepu pani Helena
Zdebska zajęła się sprowadze
niem atrakcyjnych towarów.
— Co prawda dopiero od dzi
siaj dostaliśmy tytuł placówki
wzorcowej, to jednak o dobre

„Włości” Miejskiego Parku i

Ogrodu Zoologicznego' w Kra
kowie liczą 485 hektarów. Sta
nowią je: kompleks Lasu Wol
skiego, Siikomik, a także uro
czyska Celiny i Łasiny. Cały
ten'teren wchodzi w skład Ze
społu Jurajskich Pairków Kra
jobrazowych. Panieńskie Skały
są rezerwatem częściowym.

Rosną tu rzadkie już dzisiaj:
■lilią. złotogłów, wawrzynek
wilcze łyko. Żyje około 50 sa
ren, prawdopodobnie 3 borsu-
cze pary, lisy, kuny leśne, za
jące, bażanty, wiewiórki, my
szołowy, jastrzębie gołębiarze,.
a także kilka gatunków dzię
ciołów. Jest też wiele gatun
ków owadów, niestety również
szkodników drzew i drewna.

W szkółce — dzięki opiece
studentów Wydziału Leśnego
AR — dorastają: wiązy, buki,
dęby, modrzewie, sosny czar-

PROGRAM I

8.10 Piz., kl. 7
9.00 Praca, techn., kl. 1-
9.30—12.00 „Domator”
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — Wiadomości
10.10. Film dla II zmiany:

,07 zgłoś się”, ode. pt. ..Ślad
rękawiczki” — film TP

11.20 Apteczką domowa
11.30 Historia najbliższa
11.40 „Biblioteka Macieja

Korwina” — węg. film dokum
12.00 Hist.. kl. 4 lic.
12.50 J. poi., kl. 5: Legendy

Spotkania

kandydatów
na posłów

z wyborcami

Drogowego Wojewódzkiego
Urzędu Spraw Wewnętrznych
w Krakowie wespół z „Polmo-
zbytem” organizuje akcję bez
płatnego świadczenia usług
diagnostycznych w stacjach
obsługi przy al. Pokoju 81,
ul. Radzikowskiego 4, ul. Wie
lickiej 119, na jos. Strusia oraz

przy ul. Prandoty. Akcja od
będzie się w’ najbliższą sobo
tę w godz. 8—13 i obejmować
będzie kontrolę i ustawienie
świateł, kontrolę stanu aku
mulatorów i uzupełnianie wo
dy destylowanej, kontrolę
sprawności hamulców.

Funkcjonariusze WRD
WUSW będą dokonywać kon
troli przyrządami diagnostycz
nymi w stacjach przy al. Po
koju 81 oraz ul. Prandoty. W

pozostałych stacjach sprzęt
stawia do dyspozycji „Polmo-
zbyt”. Wprawdzie akcja jest
bezpłatna, ale mile widziane
są wolne datki, które prze
znaczone zostaną na ufundo
wanie książeczki mieszkanio
wej dla sieroty z domu dziec
ka. Kto nie zdąży Skontrolo
wać świateł i hamulców w

najbliższą sobotę 28 września
br. będzie miał okazję -jeszcze
w październiku br.. kiedy ak
cja zostanie powtórzona, o

czym powiadomimy oddziel
nie. (wam)

zaopatrzenie dbamy od da
wna. Mam nadzieję, że po
twierdzą to nasi stali klienci
— powiedziała nam H. Zdeb
ska. Na otwarciu, półki skle
powe uginały się pod praw
dziwymi rarytasami. ĘJie spo
sób ich tu wyliczać., Jak za
pewnia kierowniczka — tak
będzie na co dzień.

(bb)

Spacerkiem po Lesie Wolskim
ne i krzewy ozdobne. Co roku jakie stwarzają stenowi sani- Jeśli drewno posiada jakąś
wysadza się ich około 7 tys. karnemu lasu. Wszystko wska- wartość użytkową używane
Wśród drzew Lasu Wolskiego zuje na to. że w przyszłym ro- jest na miejscu, np. w zoo

znaleźć można kasztan jadał- ku może być jeszcze gorzej. lub sprzedawane, zagrzybione
ny, tulipanowiec, limbę, katal- Od 2, 3 lat umierają dęby, przeznaczane jest' na opał,
pę i nawet drzewo korkowe. Na tzw. ■uwiąd dębów składa Przed wojną, na tym tere-

Kierownik działu leśnego, się wiele czynników, a ten bez- nie zatrudnionych było 30
mgr inż. leśnik Józef Patka- pośredni nie jest jeszcze po- stałych pracowników fizy-
niowski mówi, że do ubiegłe- znany. Na pewno można po- cznych. Teraz jest ich 4... Cho-

go roku, z wyłomów, czyli wiedzieć, że osłabiają drzewa re'drzewa czekają wiec w ,ko-
drzew powalonych przez wiatr, wyziewy przemysłu. Na osła- lejce na pilarzy, a te, tuż ścię-
lub też zniszczonych przez bione drzewo „rzuca się” wiec te na zwózkę. Chrustu, kt&e-
szkodniki pozyskiwano 600 rn "tym chętniej szkodnik, zwój- go jest tu wiele, nikt nie chce

sześć, drewna rocznie. Do koń- ka zieloneczka, który kończy brać nawet' nieodpłatnie (!).
ca sierpnia tego roku, było go dzieło zniszczenia. Chore lub Stąd też wielką pomocą w pra-
już 750 m sześć. Szacuje się tsłabe drzewa z łatwością prze- cach zwiątenych z porządko-.
również, że dalszych 3 000 m wraca silniejszy .wiatr. W wąnie-m lasu i utrzymaniem
sześć, uzyska się z tych drzew, czerwcu po jednej z bura •czystości jest młodzież. W czy-
które przeznaczono do wycię- przewróci) się ponad 200-letni ,nach społecznych często ucze-

cia ze względu na zagrożenie dąb... stniczą uczniowie Zespołu

13.30 TTR — upr. roślin,
sem. 3

14.00 TTR — mechaoiz. roln.
sem. 6‘

14.50 Praca, teehn., kl. 1:
16.00 Program dnia': DT —

Wiadomości
16.05 Tydzień na działce
16.30 Dla dzieci: „Krypto

nim Klio”, ode. 1 pt. Podróż w

dawne czasy oraz frant., film
anim. ..Był sobie człowiek”,
ode. 4 pt. Żyzne doliny

17.20 DT — Wiadomości
17..30 Korowód młodości —

reportaż

Od 26 do 29 września

Doi Podgórza pełne atrakcji •

W najbliższy weekend Pod
górze będzie obchodziło swoje
dni. Organizatorzy zapowiada
ją cały szereg atrakcji, tak
■więc warto wybrać’ się do
podgórskich sal koncertowych,
parków, na stadiony.

Inauguracja dni nastąpi 27
września o 17.00 na Rynku
Podgórskim lub (w razie nie
pogody) w hali „Korony”. O
12.00 w sali konferencyjnej w

Rynku Podgórskim 1 nazwiska

zasłużonych dla dzielnicy zo
staną wpisane dó księgi ho
norowej. Dzień wcześniej za-

czną się turnieje sportowe,
konkursy w klubach, LZS
i ogniskach TKKF. Na os. Pia
ski Nowe odbędzie się Sparta

0 KDK „Pałac pod Bara
nami” (Rynek Gł. 27): Wysta
wy: „Fotografia artystyczna
Piotra Radzickiego”, „Ginące
strzechy” (pokonkurs. ogólno
polska wyst. fotograf.): (14—
18).

Hotel „Pod Różą” (Flo
riańską): Koncert Marka Gre
chuty i zespołu „Anawa” —

19.30.

Klub Wychowanków UJ
(Świerczewskiego 1): Z cyklu
„Sagi rodów krakowskich”

spotkanie z Kazimierzem Dwo-
rzańskim nt. „Gdy pradziad
Jan Gautier osiadł w Krako
wie” — 17.

4*- DOK (Limanowskiego
24): W ramach „Dni Podgó
rza” — otwarcie wyst. Anto
niego Krzystyniaka „Góralski
zwyk” — 17.

Ośrodek Kultury i Infor-

rnacji NRD (Stolarska 13):
Wystawa „Przyjaźń w oczach

dzieci i młodzieży” (10—17).

♦ Klub MPiK (Rynek Pod
górski 7): „Podgórskie szkice”
— wyst. fotogr. Andrzeja P.

Wiśniewskiego (10—20).

♦ (lwa lata trwało nim Od
dział Obsługi Mieszkańców nr

1 z Nowej Huty wymienił cie
knąca rynnę w jednym z ad
ministrowanych przez siebie

budynków. Inne rynny w tym
samym budynku przeciekają
nadal. Zgniła więc stolarka o-

kienna, a ludzie słusznie do
magają się jej wymiany. Nie
stety, trzy komisje, które do

wczoraj oglądały pokrzywione
okna ograniczyły się do kiwa
nia głowami. Ciekawe czy coś

z tego wyniknie?

♦ 25 bffl, na Dworzec PKS

około godz. 6,20 podjechał au
tobus bez tablicy informacyj
nej. Stanął na stanowisku, z

którego zwykle odjeżdżają
autobusy w kierunku Nowego
Sącza. Postał tak sobie 15 mi
nut po czym odjechał. Kierow
ca liczył na domyślność pasa
żerów?

tV-PROGRAM

17.55 PZU informuje ,

18.05 Poligon
18.30 Sonda: „15W/40”
19.00 Dobranoc: „Dlaczego

słoń chciał polecieć na Księ
życ”

19.10 „Sejm wezoraj i dziś”:
Ku niepodległości

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „07 zgłoś się”, ode. pt.

Ślad rękawiczki — film prod.

kiada Spółdzielczości Mieszka
niowej.

Miłośnicy country będą mo
gli posłuchać i pooglądać ulu
bionych wykonawców 28
września od 16.00—20,00 w

parku im. Bednarskiego na II

Jesiennym Pikniku Country.
Gdyby padał deszcz, impreza
odbędzie się w sali Zakładu
Maszyn Kablowych przy ul.

Wielickiej.
W hali „Korony” 29 wrze

śnia o 20.00, a 30 września o

18 i 20, zapowiada się wielka
rewia gwiazd. Występować
będą m. in. grupa ,,VOX”, E-
wa Bem, Maria Jeżowska i in.

W Domu Kultury przy ul.
Komandosów 21, 28 września

Olgierd Terlecki i jego najnowsza
książka w salonie KAW

W najbliższy piątek 27 września w godzinach od 12.00
do 15.00 gościem salonu Krajowej Agencji Wydawniczej
w Krakowie przy ul. Floriańskiej 33 będzie Olgierd Ter
lecki. Naszym Czytelnikom nie trzeba bliżej przedstawiać
autora wielu interesujących książek omawiających naj
nowszą historie Polski. Książki O. Terleckiego, wydawa
ne m. in.- przez krakowską KAW, nigdy nie leżały za dłu
go na księgarskich półkach. Raczej można powiedzieć, że
trzeba mieć szczęście by je nabyć. Toteż interesującym
jest fakt, że w salonie KAW Olgierd Terlecki będzie pod
pisywał swoją najnowszą książkę „Pułkownik Beck”.

Wszystkich zainteresowanych serdecznie zapraszamy w

piątek od 12.00 do 15.00 do salonu KAW.

Krowoderskie TPPR
*»

ma już swój lokal
Wczoraj odbyło się uroczy

ste posiedzenie Prezydium Za
rządu Dzielnicowego Towarzy
stwa Przyjaźni Polsko-Ra
dzieckiej Kraków-Krowodrza
z udziałem władz polityczno-
społecznych dzielnicy z przed
stawicielami krowoderskich
zakładów pracy.

Zygmunt Wnęk — przewod
niczący ZD TPPR przedstawił
dorobek dwuletniej kadencji
oraz omówił zamierzenia na

przyszłość,
Na 130 przedsiębiorstw i in

stytucji dzielnicy w 98 działa
ją koła TPPR. Szczególnie ak
tywne są: Koło Środowiskowe
w osiedlu Widok, koło w

„Hydrokopie” oraz koło - W
Szkole '

Podstawowej nr 145,
Krowoderska organizacja by
ła inicjatorem budowy pomni
ka marszałka Koniewa.

Dotychczas nie mieli wła

Gabinet śmiechu

czy przymierzalnia?
Będąc w Dofltń Handlowym

„Gigant” chciałam przymie
rzyć płaszcz. Ekspedientka
wskazała mi przymierzalnia
znajdującą się nie opodal sto
iska z konfekcją. Weszłam do
środka, włożyłam płaszcz na

siebie i spojrzałam, w lustro.
Nie jestem osobą wysoką ani
też niską — raczej mam śre
dni wzrost czyli zupełnie prze
ciętny. W lustrzanym odbiciu
nie zobaczyłam ani swojej
twarzy, ani też nóg tylko bez
kształtne odbicie korpusu do
branego w coś, co miało ko
lor '

płaszcza mierzonego prze
ze mnie. Zaczęłam więc wygi
nać się w prawo i w lewo, ale
widziałam nadal tylko wycin
ki płaszcza, a nie całą sylwet
kę. Musiałam dopiero wyjść z

polskiej, rei. K. Szmagier.
Wyk,: B. Cieślak. E. Florczak.
J. Rog.ulski i ta.'.

21.25 Program publicystycz
ny

22.10 DT —. Komentarze
22.30 „To nie byłem ja...”

recital, Andrzeja Rybińskiego
22.55 DT — Wiadomości

PROGRAM II

17.25 Program dnia
17.30 Spróbuj sam

18.00 Klub Antoniego Piech-
mczka

od 15.00 odbędzie się turniej
rock and roiła w wersji akro
batycznej oraz tańca towarzy
skiego o puchar Podgórza.

27 i 28 września . w kilku
punktach dzielnicy gwiazdy
sportu i dziennikarze sportowi
spotkają się z kibicami. 28 i
29 września na stadionie KS
„Korona” będzie można obser
wować wiele imprez sporto
wych m. in. skoki spadochro
nowe, pokaz karate i samo
obrony oraz mecz piłki nożnej
między aktorami i dziennika
rzami.

Z okazji Dni Podgórza przy
jeżdża do Krakowa delegacja
Rejonowego Komitetu KPZR
z Szewczenskowo. (bb)

snej siedziby — korzystali z

gościny w KD PZPR., Od
wczoraj Zarząd Dzielnicowy
TPPR wprowadził się do
dwóch pomieszczeń przy ul.

Szopena 18, które zostały wy
remontowane przez pracowni
ków „Hydrokopu”.

W niedalekiej przyszłości
Krowodrza wzbogaci się o

pomieszczenia klubowe. Trwa
ją prace adaptacyjne przy
ziemia w budynku przy ul. Szo
pena 18. Powstanie tutaj tak
potrzebna w dzielnicy przy
jemna salka klubowa, a nawet
kawiarenka.

W posiedzeniu Prezydium i
w otwarciu nowego lokalu m.

in. udział wzięli: I sekretarz
KD PZPR Tadeusz Wroński,
naczelnik dzielnicy Włodzi
mierz Bielski. Honorowym go
ściem był konsul ZSRR Enn
Liimets. (gp)

kabiny na
’

odpowiednio, odle
głość i ugiąć nogi, żeby zoba
czyć górną część sylwetki. Wy
glądało to raczej karykatural
nie i przechodzący klienći
przyglądali się . z ironicznym
uśmiechem moim wygibusom
przed oddalonym lustrem
przymierzalni. Przy zwrocie
pldszcza zapytałam ekspedient
kę, komu .właściwie mt słu
żyć lustro o takich dziwnych
wymiarach i czy wiedzą o

nieprzydatności takiego lu
stra. Odpowiedź brzmiata, że
owszem kierownik wie o tym,
ale jak dotychczas nie zmienił
lustra. A może to nie jest
przymierzalnia tylko rozśmie-
szalnia czyli ■gabinet śmiechu?

(tchj

Szkół Zawodowych przy WSK.
VII i II LO, Zespołu Szkół

Odzieżowych, Szkół Podstawo
wych nr: 15 i 72. Oddział O-

brońy Cywilne j 17-2 co sobotę
przysyła 20 „ohapowców”. Kil
ku a nich jest również wśród

stałych pracowników. Czyny
młodzieży stanowią wielką po
moc dla lasu, jego mieszkań
ców! gości.

Na terenie lasu istnieje
plantacja Choinkowa,1 która
da mieszkańcom naszego mia
sta 500 świątecznych drzewek
jestsćze w tym roku.

Tymczasem, a jesień przed
nami Miejski Park i zoo za
praszają ■wszystkich na space
ry. Wszystkich . tych, którzy
lubią rośliny, i zwierzęta i
potrafią uszanować otoczenie,
w którym sie znaleźli. .

(ev)

18.20 Przeboje „Dwójki”
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Życie i styl.
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Gorąca linia” .

—

expręss reporterów
20.15 Salon muzyczny
21.00 Namiestnik Warthegau

— program publicyst.
21.30 Oblicza polskiego ; ki

na: „Jak rozpętałem II wojnę
światową, cz. 1 pt. Ucieczka,
reż. T. Chmielewski, w roli gł.
M Kóciniak

23.05 Wieczorne wiadomości

SŁOWACKIEGO (pb Ducha 1):
S. Wyspiański: Wesele — 19.15.
MINIATURA (pl. Ducha 2): B.
Schaeffer: Kwartet dla czterech
aktorów — 17. STARY — SCENA
MAŁA (Sławkowska 14): M. Go
gol: Pamiętnik wariata — 19.30.
KAMERALNY (Boh. Stalingradu
21): H. Pinter: Urodziny Stanleya-
— 19.15. BAGATELA (Karmelicka
6): J. Korczak: Król Maciuś I —

11. OPERETKA (Lubicz 48): R. Czu-

bay: Błękitny zamek — 19.15.
GROTESKA (Skarbowa 2): E. Tar-

bay: Skarb kapitana Flinta — 10.

„MASZKARON” (Wieża Ratuszo
wa): Dękameron —

. 22. STREFA

(Hotel „Poci Róża”): Raskolnikow
— 20. FILHARMONIA (Zwierzynie
cka 1): Konc. symf. dla. młodz. z

ćyklu „Musica — ars amanda”.

Wyk.: soliści, madrygaliści i Ca-

pella Cracoviensis pd. J . Swobo
dy' — 18.

Pozostałe teatry nieczynne

kina-SllMJ
. KIJÓW (Krasińskiego 34): In
diana Jones ..(USA 15 lat) — 17,
19.15, 21.30. KULTURA (Rynek

,G1. 27): E-T (USA b.o .) — 9.30, 14;
Pasażer w kajdankach (cliln. 15

lat) — 11 .45, 16.20; Braterstwo krwi

(węg. 18 lat) — 18. KSF MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Iluzjon — film

prod. fr. z cyklu „Słynne lilmy”
— 17. 18.30. MŁODA GWARDIA —

STUDYJNE (Lubicz 6): Iluzjon —

film prod. fr. z cyklu „Gwiazda
miesiąca — Mlchael Morgan” —

16, 18, ?.O . PASA2; BIELAKA: Baj
ki — 12; Ucieczka z Nowego Jorku

(USA 18 lat) — 10, 13, 13, 17, 10.
ROTUNDA (Oleandry 1): DKF —

Kobieta w kapeluszu (poi.); Zelig
(USA).— 20. ŚWIT DUŻA SALA (os.
Teatralne 10): Klasztor Shao-
lin (Hongkong-chin. 15 lat) — 16:

Zagadka nieśmiertelności (ang. 18
lat) -'18, 20. ŚWIT MAŁA SALA:

Strefa graniczna (radź. 12. ląt) —

14.45; Dzieje grzechu (poi. 18 lat) —

17.19.30 . ŚWIATOWID DUŻA SALA

(os. Na Skarpie 7): Gry wojenne
(USA 12 lat) — 15.30, 17.45; Wejś
cie Smoka (Hongkong-USA 18 lat)
—

. 20, TĘCZA (praska 52): Amok

(seneg. 13 lat) — 17; Najlepszy
kumpel (USA 15 lat) ,

— ,19. UCIE
CHA (Bohaterów Stalingradu 16):
Ballada o Narayamie (jap. 18 lat)
— 16.15; Glina z Beverly HHls
(USA1 18 lat) — 13.45, 20.15. UGO -

REK (os. Ugórek): Powrót Jedi

(USA 12 lat) — 13; Klasztor Sbao-
lln (Hongkong-chin. 15 lat) — 17.30,
19.45. WISŁA (Gazowa .27): Wejś
cie smoka (Hongkong-USA 18 lat)
— 15.30, 18. WANDA (Waryń
skiego 5): Mała czarownica
(CSRS b.o.) — 10; Błękitny Grom
(USA 15 łat) — 12, 15.45;' Gremlin-

sy rozrabiają (USA. 15 lat) — ,18,
20. WARSZAWA (Stradom 15):
Blues Brothers (USA 15 lat) —

15.30; Przestawka (USA 18 lat) —

18, 20.15. WOLNOŚĆ (18 Stycznia
1): (10 — seans zamknięty); Być
albo nie być (USA 15 lat) — 16;
Krzyżacy (poi. b.o.) — 12; India
na Jones (USA 13 lat) — 18. 20.15.
WRZOS (Zamojskiego 30): Kochaj
albo rzuć (poi. b .o .) —,15; Super
man III (USA 12 lat) — 17.30, 20.

ZWIĄZKOWIEC — STUDYJNE

(Grzegórzecka 71): Klasztor Shao-
lin (Hongkong-chin. 15 lat) —

17.30, 19.30.
ALWERNIA — Chemik: Czas

dojrzewania (poi. 15 lat). DOB
CZYCE — Raba: Więzień Bruba-
ker (USA 18 lat). GDÓW — Pro
myk: E-T (USA b.o.); Pod wulka
nem (USA 13 lat). KRZESZOWI
CE — Nowości: Superman III

(USA 12 lat). MYŚLENICE — Wis
ła: Alabama (poi. 18 lat). SKAWI
NA — Piast: Koncert (poi. 12 lat);
Smażalnia story (poi. 15 lat). WIE
LICZKA — Górnik: Sobowtór (jap.
15 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

wyst awyi
ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:

KOMNATY (10—15). SKARBIEC
KORONNY i ZBROJOWNIA

(10—15). MUZEUM KATEDRAL
NE: (10—15). Wyst. „Wawel zagi
niony” (10—15). GROBY KRÓLEW
SKIE I DZWON ZYGMUNTA

(9—15). MUZEUM W PIESKO
WEJ SKALE (Ojców): (10—15.30).
MUZEUM W. I. LENINA (Topo
lowa 5):, Wystawy, „Lenin w Pol
sce”: „Dzieła Lentrfa . i o Le
ninie w wydawnictwach minia
turowych (8—16. wst. wol.). DOM
LENINA (Królowej Jadwigi 41):
Wystawy: „Mieszkanie Lenina”,
„Rewolucyjna działalność Le
nina na ziemi krakowskiej”
„Lenin — Luksemburg — Lieb-
kneełit. Bojownicy robotn. sprawy”
(niecz.). MUZEUM HISTORY
CZNE KRZYSZTOFORY (Rynek
Główny 33): Wystawa „Z dziejów i

kultury Krakowa” (11—18). FRAN
CISZKAŃSKA 4: (niecz.) . WIEŻA
RATUSZOWA: (11—18) Jana 12:

Wyst. „Militaria .1 zegary” (9—15).
POMORSKA 2: Wystawa „Męczeń
stwo i walka Polaków w latach
1939—1945” (niecz.) . STARA SYNA
GOGA (Szeroka 24) Wystawa „Z
dziejó)v kultury Żydów” (9—15).
GOŁĘBIA 4: Wystawa „Oficyna
introligatorska Roberta Jahódy”
(10—14). MUZEUM PRZYRODNI
CZE (Sławkowska 17): Współczes
na fatina polska (10—13, wst.

wol.) . MUZEUM ETNOGRAFICZ
NE (pl. Wolnica 1): Wystawy:
. .Polska kultura ludowa”, ,,650 lat
miasta Kazimierza” (10—15). MUZ.
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy: „Starożytność i średnio
wiecza Małopolski”, „Pradzieje N.

Huty". „Mumie egipskie y; świetle

promieni X”, „Pożegnanie przed
mieścia” — wystawa fotogr. L .

Dziedzica (14—18). PODZIEMIA
KOŚCIOŁA SW. WOJCIECHA

(Rynek Główny): Wyst. „Dzieje
Rynku krakowskiego” (9—16). AP
TEKA „POD ORŁEM” (pl Boh.
Getta 18). Muzeum Pamięci Naro
dowej (10—16). GALERIA KRZYSZ-
TOFORY (Szczepańska 2): Wyst.
malarstwa Erny. Rogenstein (11—17).
RWA (plac Szczepański 8a):
(niećz.). GALERIA ARKADY (pl.
Szczepański. 3a): (niecz.) . GALE
RIA „PRYZMAT” (Łobzowska 3).
Wyst. malarstwa W. Cwiertniewi-
eza. (11.30—15.30L MUZEUM NARO
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»i«s« Wydanie 1

DOWE (Sukiennice): Galeria pol
skiej sztuki XIX wieku (12—18, wst.

wol.). MUZEUM WYSPIAŃSKIE
GO (Kanonicza 9): (12—18) KA
MIENICA SZOŁAYSK1CH (pl.
Szczepański 9): Galeria polskiej
sztuki do 1764 r. (niecz.) . ZBIORY
CZARTORYSKICH (Jana 19):
(niecz.). NOWY GMACH (al. 3 Maja
1): Galeria polskiej stzukl XX wie
ku (10—15.30). MUZEUM MŁODEJ
POLSKI „RYDLOWKA” (Tetmaje
ra 23): „Folklor wsi podkrakow
skiej (niecz.) . MUZ, LOTNICTWA
i ASTRONAUTYKI (al. Planu «-

letniego 17): (10—14). PAŁAC SZTU
KI (pl. Szczepański 4): Wystawa
„Wzornictwo przemysłowe Włoch”

(11—13). SALON WYSTAWOWY

(Nowa Huta, al. Róż 3): Wystawa
prac członków Stowarzyszenia
Marynistów Polskich (10—17).
KLUB MPiK (Mały Rynek 4).
CZYTELNIA (10—20).: GALERIA

Wyst. grafiki Grzegorza Steca (11—
18). KLUB MPiK (pl. Centralny).
CZYTELNIA (10—20). Wyst. grafiki
Włodzimierza Borkowskiego (10—
20). OŚRODEK TEATRU CRICOT 2

(Kanonicza 5). Wystawa „Witkacy
i Teatr Cricot 2” (11—15). GALE
RIA ZPAF (Anny 3): (10—18). GA
LERIA KTF '(Boh. Stalingradu 13):
(9—19). WIELICZKA: ZAMEK
ZUPNY (9—13). MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH: (8—18).

MYŚLENICE — Muzeum Regio
nalne (Sobieskiego 3): Wyst. „Kra
ków w malarstwie” (że zbiorów
Muz. Historycznego W Krakowie):
(10—15). MDK (Świerczewskie
go 14):- (8—21). MIEJSKIE SA
LE WYSTAW ARTYSTYCZNYCH

(3 Maja la): (niecz.)

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA — tel. 22-05-11 (czynna całą
dobę).

CHIRURGICZNY: Kopernika 21,
CHIRURGII DZIEC.: Prokocim.
LARYNGOLOGICZNY: Na Skarpie
65, UROLOGICZNY: Grzegórzecka
18, OKULISTYCZNY: Witkowice.

h.K
Krakowskie Pogotowie Ratunko

we: Łazarza 14, tel. 999; zachoro
wania i przewozy — tel. 22-29-99.

Podstacje KPR Rynek Podgórski
2 — tel. 66-69-99 Prokocim (Teligi
6) — tel. 55 -59-99 Lotnisko (Balice)
— tel. 11 -19-99 Nowa Huta — tel.

44-,19-99, Krowodrza (Piastowska)
tel. 33 -39 -99; (Białoprądnicka 3) —

tel. 34-37-15, Krzeszowice — tel.
99. Jerzmanowice — tel. 4Ś. Pro
szowice — tel. 9, Myślenice — tel
999 Skawina (Kazimerza Wielkie
go 4), tel. dla mieszkańców 999;
tel. miejski 76-14-44. Wieliczka —

tel. 22-33 -54 i 78-38-66; tel. alarmo
wy 999. Niepołomice — tel. alar
mowy 198; tel. miejski 21-02-09.

Iwanowice, tel. 99.

apteki 0
INFORMACJA APTECZNA —

tel. ,11-07-65 (czynna 8-15).

Rynek Główny 42, tel. 22-23-71,
Długa 83 — tel. 33-42-90. Ko
złówek (pawilon) — tel. 56-51-87,
Krakowska I — tel. 66-33 -21,
N. Huta: al. Rewol. Październiko
wej, 8

_ tel., 44-17-19; Centrum A
— tel. 44-17-36.

SKAWINA (Ogrody 101)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 13)
MYŚLENICE (Rynek 10)
PROSZOWICE (1 Maja 51)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al
werni, Dobczycach, Gdowie, Ska
le, Słomnikach i Niepołomicach.

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA
TRYCZNY I KARDIOLOGICZNY:
teł. 22-25-66 i 22-31-33 (15.30—22).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU

FANIA: 988 (14—19).
TELEFON DLA RODZICÓW:

22-02-16 (14—18).
TELEFON ZAUFANIA DI.A

NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—19).
POMOC DROGOWA PZMot.: Ul.

Kawiory 3, tel. 37-55-75 (7—22).
POGOTÓWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT”' (al. Pokoju 81)’
tel. 48-00-84 (6—22).

TELEFON INF. ONKOLOGII —

21-00-60 (16—19).
ŻEGLUGA KRAKOWSKA: tel.

22-62-55, 22-18-60, 22-57-55 (rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan):
9, 11, 13. 15, 17.

„EUREKA” — INF. O USŁU
GACH, Dorn Towarowy, ul Wiśl-
na: (10—18); tel. 22-98-22, wewn. 38

(10-— 13.30).

PROGRAM I

DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30,
6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00, 16.00, 18.00, 19.00. 20.00,
22.00, 23.00.

4.00—8.00 Poranne sygnały. 8.05
Obserw. 8.15 Muż. 8.30 Przegl. pra
sy. 8 .45 Żołn, zwiad. 9.00—11 .00

Cztery Pory Roku. 11 .00 Koncert

przed hejnałem. 11 .5t Komun. *

st. wód. 12 .30 Muz. (olkl. malow.
12.45 Roln. kwadr. 13.00 Komun.
13.10 Radio Kierowców. 13.30 Spie.
Wa Lepa Brema. 13.40 Mag. mlę-
dzynar.: Z bliska 1 z daleka. 14.os
—15.55 Mag. muz. „Rytm”. 15.55
Radio Kierowców. 16.05 Muz. 1
aktualn. 17 .30 Pogwarki nie tyłka
o pios.: I. Santor. 18.05 Z dziejów
polskiego sejmowania. 18.20 Inter-
studio-85. 19.25 Odpow. na listy.
19.30 Radio dzieciom. 20.15 Kone.

życzeń. 20.39 Komun. Kraj. Lote
rii Pieniężnej. 20.40 W kilku tak
tach, w kilku słów. 20.45 „Hiob” —

fr. pow. 20.35 Z Artelem na Służe
wiec. 21.00 Komun. 21.05 Kron.

sport. 21.15 Vratlslavia Cantane
1985. 22 .05 Na różnych instrum.
22.20 Turniej Ork. Radiowych. 23.10

Panor, świata. 23.25 Jazz, granie
A. Jaroszewskiego. 0.00 Wiad. I

muzyka nocą.

PROGRAM HI

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 13.00,
17.00, 20.55, 0.50.

6.05—8.00 Kraków na antenie: Co
niesie dzień. 7 .45 „Mordercy z Col
lins” ode. pow. 8.05 Naszym,
zdaniem. 8.10 Poranna seren. 8.40
Stereof. archiwum poL pios.
9.00 „Dopóki żyję, nie nad®Idzie”
— fr. 9.20 Muz., którą lubi J. Sku-
bikowski. 9 .50 „Port lotniczy” — fr.

pow. 10.00 Godz. melom. 11 .00 Za
wsze po jedenastej. 11 .10 Muz.
non stop. 12.00 Filh. Radiowa:
Chór i Ork. PRiTV w Krakowie.
13.05—13.20 Kraków na antenie:
13.20 Z malow. skrzyni. 13.30 Al
bum operowy: Opery V. Bellinie-

go. 14 .00 Jazz nie tylko dla fanów.
15.00 Pamiętniki i wspornn. 15.10
Muz. na 33 i 45 obrotów. 16.00
Wielkie dzieła, wielcy wyk. 16.50

„Port lotniczy” — fr. 17.05—18.30
Kraków na antenie: 18.00 Co nie
sie dzień. 18.30 Wakac. Klub Ste
reo. 19.30 XXVIII Międzynar. Fest.
Muz. Współcz. „Warszawska Je
sień 1985” — rep. 20.10 Wieczór w

Filh.: 34. Międzynar. Tydzień Muz.

Organ. Norymberga’85. 21 .25 Wiecz.

refleksje. 21 .30 Nagr. wiecz. 2140
M. Jasnorzewska- Pawlikowska:
„Róża, lasy i świat”. 22.10 Słu
chajmy razem, 23.00 „Dopóki żyję,
nie nadejdzie” — fr. 23.20 Nowe

nagr. radiowe. 24.00 Głosy, instru
menty, nastroje. 0 .45 Miniat. liter.

PROGRAM III

6.00—9 .05 Zaprasz. do Trójki, T,
8, 9, 12, 15, 16, 17, 18 Serwis Trój
ki. 7 .30 Polityka dla wszystkich.
8.30 „Atomowy ring” — ode. 21

(powt.) . 9.05 Klakson — mag. mo
toryzacyjny. 9 .20 Mała poranna
muz. 10.00 Codz. pow. w wydaniu
dźwięk. — H. Sienkiewicz: „Pan
Wołodyjowski” — ode. 2 (powt.) .

10.30 Wakacje ze swingiem 11.00
W życiorysach nie znajdziecie.
11.10 Wakacje z przebojem. 11.30

„Okrutni Sforzowie” — ode. 21

(powt.) . 12.05 W tonacji Trójki.
13.00 „Atomowy ring” — ode. 22.
13.10 Powt. z rozr. 14.00 Lato w

Filh. 15.05 Premiery i bisy. 15.45

Dwugłos. 16.00—19.00 Zaprasz. do

Trójki. 17 .30 Polit. dla wszystkich.
18.05 Inf. sport. 19.00 Urodzeni na

początku wieku. 19.30 Trochę swin
ga... 19.50 „Okrutni Sforzowie” —

ode. 22 20.00 Mini-max. 20.45 War
sztaty liter. — prowadzi Stefan

Tręugutt. 21.00 Antol. wczesnych
nagrań Milesa Davisa. 21 .45 Droga.
22.05 „24 godz. w 10 min. ” i inf.

sport. >22.15 Blues . w'- 'oraj i dziś.
22.45 Posłuchać warto. 23.00 Zapra
szamy do Trójki. 23.50 Jean Ge-
net: „Dziennik złodzieja” — ode. 1.

PROGRAM IV
DZIENNIKI: 7.00,12.05,17.00,

19.30, 23.50.
7.06 Kalend, radiowy. 7.10 Cza,

1 ludzie. 7 .40 Aud. inf. o kursie

jęz. ang. 7.55 Muz. suplement.
8.10 Żyją wśród nas — mag. dla

niepelnospr. i rodziców dzieci spe
cjalnej troski. 8 .30 Nuty spod lek
kiej batuty. 8 .50 Aktualn. 9 .05 Je
sień 'gra na skrzypcach (jęz. poi.
kl. 3—4). 9 .35, Tra la tra la bum

(dla przedszk.). 10.00 W. Broniew
skiego wizerunek liryczny (jęz.
poi. ki. 8). 10.30 Kolekcje płyt. 11.00
Wokół problemów wolności (jęz.
poi. kl. 4 lic.). 11.30 Polski konc.
instrument. 12 .10 Lektury kształ
cą. 12.20 Polskie zesp. instrum.
12.30 Co nowego na Wiejskiej 13 00
Jesień gra na skrzypcach (jęz.
poi. kl. 3—4). 13.25 Tra la tra la
bum (dla przedszk.). 13.50 Małe

pląs. 14.00—16.00 Popoł. Młodych
Słuch. 16.00 „Metoda doktora

Quina” — fr. 16.10 Radiowa ency
klopedia operetki. 16.30 Widno
krąg. 17 .05 Tajemnice ork. 18.00 W

poszukiw. harmonii. 18.20 Muz.

hobby. 18.40 St. Ekspertów. 19.40
O kraju i ludziach: Spotk. z kan
dydatami na posłów — prof. M .

Nałęcz. 19.55 NURT: Filozof, aspe
kty wychów, i naucz. 20.20 Wie
czór muz. i myśli: Symbole naro
dowe: Ojczyzna. 22 .00 Kompozyt,
polscy XX w. 22.50 Lektury
„Czwórki” — Stanisław Pigoń:
„Wspominki z obozu Sachsenhau
sen”. 23.00 Muzykoterapia. 23.30
Człowiek 1 nauka. 23.55 Kalendarz

radiowy.

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

17.05 Kamera na drogach
17.50 Auto-moto revue

18.20 Wieczorynka
18.30 Studio Jezerka

20.00 „Ballada o żołnierzu*
— insceniz.

21.05 Kareł Soućek — me
dalion

22.15 Spotkanie z muzyką
popularną

PROGRAM II

16.15 Koło, koło młyńskie
17.00 Ka-zet-a — kolejdo-

skop nowości
17.40 Nagroda Dunaju 1985

— programy wyróżnione
19.10 Wieczorynka

20.05 Bratysławskie święto
muzyczne

22.10 Przegląd piłkarski
Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea
trów, kin, radia i telewizji — re
dakcja nie bierze odpowiedzialno
ści.


